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W AWERYOD, 


Rok 29. 


PREMIE! 


PREMIE! 


czyli Pedarunki 
dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
“Gazety Polskiej.” 


Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo- 
nenci, którzy opłacą “Gazetę Polską” na cały rok do 
lgo Stycznia, 1902 roku, mają prawo wybrać sobie 
w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do- 
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ- 

arni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na- 
ożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłkę tejże 


Liama 


Jeżeli na premię wybierane są Roczniki Tygo- 


nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę. 
„, Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więce 
jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka pona 

dolara kosztuje i przysyła tę sumę razem z abonamen- 


tem. 


Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 


Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 


przesyłkę 


remii. Prawo do powyższej premii mają tak 


samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.” 
"Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą- 


danie bezpłatnie. 


Kto z abonentów przyśle prenumeratę za "Gazetę 
Polską” do 1go Stycznia, 1902 roku, ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz 
Maryański na rok Pański 1901, za dołączeniem 5c na 
przesyłkę. (Przesyłka razem wyniesie 15c). 

Powyższa oferta trwać będzie tak długo, dopóki 


Kalendarze będą w zapasie. 
"W 


as 


ELDE SEN VA DYNIEWICZ: 


“Gazete Polską w Chieago” można zapisywać od każdego 


czasu w ciągu roku. 


“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 


roku 381.256, na kwartał 75c. 


“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wys;- 
tana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50e. 


NASI PODROŻUJĄCY AGENCI 1 KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy- 


niec Radomski i Wł 


ysław Michalski. 


Posiadają oni nasze zupełne 


zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieściiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje w stanach: New York, Massachusetts, 
N. Hampshiere, Rhode Island, Connecticut, N. Jersey i Pennsylvania. 

Pan Wł. Michalski kolektuje obecnie w Massachusetts, Connecti- 
cut, Rhode Island, New Hampshire, Vermont i Maine. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu piniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 
jakie sobie obiorą, poaieważ wieczorem po 6-ej godzinie wnet 
zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
A Z 


Wiadomości Zagraniczne, 


Studenci polacy w więzieniu. 


BERLIN, 14go marca. — 
W tych dniach aresztowano 
114 polskich gimnazistów. A- 
resztowanym wytoczone zosta- 
ną procesy pod zarzutem na- 
leżenia do polskich tajnych 
stowarzyszeń. 


. . 
Podobno 600 osób zostało tywcem 
zagrzebanych 


WIEDEN, 14go marca. — 
Wojska tureckie, które twier- 
dzą, że doprowadzają do po- 
rządku w Macedonii, srożą o- 
kropności w tej okolicy. Po- 
dobno, ludność całych ` wio- 
sek bywa wymordowana, a 
ciągłe pustoszenia ogniem I 
mieczem są na porządku dzien- 
nym. Ci, którym udało się 
uciec do Saloniki powiadają, 
że tym sposobem wymordo- 
wano mieszkańców z Bajalleci 
i kilku innych wiosek. Ogó 
łem około 600 osób zostało 
prawie żywcem pogrzebanych. 


+ . 
Żółty i czerwony śnieg w Roayi 
1 Polsce. 

WARSZAWĄ, 14 marca, 
— W niektórych okolicach 
Polski i w środkowej Rosyi 
aż do gubernii Pskowskiej 
spadły śniegi miejscami kolo 
ru czerwonego, miejscami zaś 
koloru żółtego. 


W Niemczech padał bru- 
dno czerwony deszcz, W Ham- 
burgu padał przez cały dzień 
prawie. 

Śnieg w kolorach czerwo 
nym, brunatnym i żółtym pa- 
dał także w całej prawie mo- 
narchił austryackiej, przyczem 
temperatura znacznie się o- 
bniżyła. W Batzen i w Hra- 
dzisz na Węgrzech dało się 
uczuć trzęsienie ziemi, a w 
tym ostatnim miejscu nawet 
dwadzieścia dwa domy zosta- 
ły zniszczone. 


* be 5 


Rozbrojenie państw na Bałkanie. 

LONDYN, 14 marca. — 
4 Wiednia telegrafują: 

"Rosya chce wymódz na 
mocarstwach zgodę na swój 
plan — zmuszenia Bułgaryi, 
Serbii i Grecyi do zmniejsze- 
nia armił o połowę, twierdząc, 
że tylko w ten sposób da się 
utrzymać pokój na półwyspie. 
Pomienione państwa otrzy- 
małyby poprzednio uroczystą 
gwarancyę od mocarstw, że 
niepodległość ich nie będzie 
naruszoną. Podobno Austrya 
i Anglia, zgodziły się na ten 
plan.” 

s s s 
Czyżby znowu wojna? 


LONDYN, 15 marca. — 
Wojna między Rosyą a Japo- 
nią jest nie tylko możliwą ale 
prawdopodobną podług wia- 
domości otrzymanej przez tu- 


tejszy Daily News. Dziennik 
ten publikuje interview pe- 
wnego sławnego dyplomaty, 
którego nazwiska nie wyma- 
wia, który miał powiedzieć: 
“Jeśli Rosya nie ustąpi co do 
swych koncessyi, obawłam się 
wojny w niedalekiej przyszło- 
ści.” Japończycy są bardzo 
wzburzeni i lud tamtejszy po- 
plera wojnę, chyba, że Rosya 
natychmiast ustąpi i uczyni 
jaką propozycyę, która zado- 
woli obie strony. 

Jeśli Rosya zajmie Man- 
dżuryę Japonia zażąda natych- 
miastowej odpłaty. Będąc w 
Mandżuryi Rosya zagrozi bar- 
dzo niepodległości Korel i 
prawdopodobnie w krótkim 
przeciągu czasu wysunie swe 
drapieżne pazury na nią. 


* z $ 


Przeciw Polakom. 
WROCŁAW, 15 marca.— 
Wladze wojskowe zakazały ka- 
pelanom 6go korpusu, mają- 
cego swoją główną kwaterę 
na Szlązku, miewać kazania 
po polsku. 


Ludność różnych mocarstw. 


rokowania pokojowe postępu- 


KALKUTA, 16 marca. — | ją powoli lecz korzystnie. 


Spis dokonany w Indyach wy- 
kazuje, że ta posiadłość wiel- 
ko brytyjska posłada 294,000,- 
ooo ludności. 

Spis ludności w państwach 
europejskich wykazuje: Rosya 
posiada w Europie 106,000,- 
000 poddanych, Niemcy 56,- 
000,000, a Francya 38,000,- 
000. | 


+ . 
W sprawie boerskiej. 

LONDYN, 17 marca. — 
Tak mało teraz nadchodzi wia- 
domości z połud. Afryki, a 
ministeryum też tak uparcie 
milczy w tej sprawie, że słu- 
sznie powiedziećby można, iż 
mieszkańcy Londynu zgoła 
nic nie wiedzą o sprawie boer- 
skiej Wiadomo jest wpra 
wdzie, że Boerom podano pe- 
wne warunki, i że komendant 
boerski rozważał je, ale po- 
mimo to, jak słę zdaje, walki 
wcale nie zaprzestano. Cały 
kraj jest przepełniony partya 
mi powstańców, czekających 


s s s 


Eosya ostrzega Niemców. 

PETERSBURG, 18 mar- 
ca. — Organ rosyjskiego mi- 
nisterstwa finansów zamieszcza 
artykuł z pogróżkami przeciw 
Niemcom, że Rosya postara 
się o odwet, jeżeli Niemcy 
podwyższą cło na pewne pro- 
dukta rosyjskie. 

* . * 
Bzeźć osób się spaliło. 

QUEBEC, Kanada, 18 mar- 
ca. — W Little Cascapadia, 
Que. spalił się dom, wskutek 
eksplozyi lampy naftowej. W 
ogniu zginęło sześć osób t.j. 
matka z pięciorgiem dzieci. 


* z $ 


Hrabia Castellane postrzelił 
redaktora. 

PARYZ, 18go marca. — 
Wczoraj odbył się pojedynek 
pomiędzy hrabią Castellane a 
M. Rodays'em, redaktorem 
dziennika Figaro, z rezultatem, 
że Rodays raniony został w 
udo. Spotkanie nastąpiło w 
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American Exposition By jalo RODZI 


ES 'THE -STADIVM- 


Arena gimnastyczna na wystawie wszech-amerykańskiej w Buffalo, w roku 1901. 


Namawiają kobiety do emigracyi. 


LONDYN, 15 marca. 
Na zebraniu "Emigracyjnego 
Stowarzyszenia kobiet” odby- 
tem wczoraj, przemawiał tak 
że sekretarz kolonij, Chamber- 
lain, i w dłuższej swej prze 
mowie zachęcał zarząd stowa- 
rzyszenia, aby emigracyę ko- 
biet kierował głównie do ko- 
lonij angielskich, a przede- 
wszystkiem do połud. Afryki. 

Statystyka wykazuje, że z 
Anglii kobiety emigrują głó- 
wnie do Stanów Zjednoczo- 
nych. 


* k * 


Dżuma w Kolonii Przylądka. 


CAPE TOWN, 15 marca, 
— Wczoraj umarło tu na dżu- 
mę płęć osób, między tymi 
dwóch europejczyków. Ilość 
europejczyków zapadających 
na tę zarązę wzrasta codzien- 
nie, dzisiaj np. zachorowało 
czterech, a czarnuchów ośmiu. 
Dotychczas dżuma zabrała 
trzydzieści siedm osób. 


s 
ba bd 


Btudenci rosyjscy się buntują. 


WIEDEŃ, 16 marca. 
Korespondent gazety "The 
Mail” donosi z Moskwy, że 
Sytuacya staje się groźniejszą. 
Rozlew krwi nastąpił, a stu- 
denci grożą barykadami i re- 
wolucyą. Ludzie nie mogą 
chodzić po ulicy, a szkoły są 
pozamykane. Miasto jest w 
stanie oblężenia. 

Korespondent gazety '‘The 
Standard” donosi, że podczas 
demonstracyi aresztowano 500 
osób. 


tylko na sposobność, aby u 
derzyć na nieprzyjaciela, 

Dzisłaj też rząd brytyjski 
przychodzi do przekonania, że 
błędem wielkim było zniesie- 
nie republik, bo dzisiaj nie 
władomo z kim pokój zawie- 
rać, ponieważ właściwego rzą- 
du boerskłego nie ma, a Bo- 
tha nie jest też najwyższą 
władzą powstańców, ani za 
innych nie może podpisywać 
warunków pokoju. 


Sytuacya ta nasuwa nieje- 
dnym na myśl projekt, czy 
nie należałoby zatem przy- 
wrócić znowu rządy obu re- 
publik, aby z rządami tychże 
traktować dopiero o pokój. 


* 
* . 


Afryka ma nowego proroka., 


LONDYN, 16 marca, — 
Z Mengo w Uganda donoszą 
o pojawieniu się nowego pro- 
roka: mahometańskiego, który 
zyskuje ogromną liczbę zwo 
lenników. Nazwisko nowego 
proroka jest Maludzi Uganda. 


Nowy ten prorok spędził 
dziesięć dał w puszczy, a po 
wróciwszy, powiedział ludowi, 
że anioł rozkazał mu głosić 
zasady nowej wiary. 


Kouta utrzymania armii niemiecki:j 
w Chinach. 
BERLIN, 17go marca. — 
Hr. von Bulow przedstawił 
projekt w parlamencie, aby 
wypłacono 123,000,000 ma- 
rek na pokrycie kosztów woj- 
ny w Chinach. 
Przedstawiając ten rachu- 
nek, kanclerz powiedział, że 


parku księcia. Rodays ranio- 
ny został, ale nłebezpieczeń- 
stwa nie ma żadnego; Hrabia 
Boni nie został nawet dra- 
śnięty. 

Powodem pojedynku była 
insynuacya zamieszczona w 
Figaro, że Boni de Castellane 
jest zdrajcą. Notatka ta wzbu- 
rzyła do najwyższego stopnia 
zapalonego hrabiego, poszedł 
on więc do mieszkania Ro- 
days'a, I tamże go wypoliczko- 
wał. Nastąpiło potem wyzwa- 
nie i pojedynek z wiadomym 
rezultatem. 

* * s 

Zaburzenia studentów w Rosyi. 


PETERSBURG, 19 marca, 
— W obec zaburzeń i rozru- 
chów studenckich po różnych 
miastech rosyjskich, w któ- 
rych są wyższe szkoły, rząd 
ogłosił stan oblężenia w Ode- 
sie, Charkowie i Kijowie. 

Ośmiuset studentów uni- 
wersytetu petersburskiego po 
stanowiło w ostatni piątek za- 
przestać uczęszczania na wy- 
kłady. Policya przyaresztowa- 
ła później 16 przywódców te- 
go strajku. 

Czterysta studentów poli- 
techniki petersburskiej wtar- 
gnęło gwałtem na podwórze 
gmachu politechniczego, aby 
tam odbyć swój komers. Po- 
licya zanotowała sobie nazwi- 
ska wszystkich. Akademia gór- 
nicza została przez rząd zam 
knięta. 

Zaburzenia te przybierają 
teraz charakter rewolucyjny, 
pomimo, że rząd używa prze- 
mocy, aby je stłumić. 


Wczoraj przyszło do wiel- 
kiego zaburzenia w Peters- 
burgu. Na tłum ludu zebrany 
na placu Newskim napadli 
kozacy I przez godzinę prze- 
szło trwała prawdziwa walka 
studentów z żołdactwem. A- 
rzsztowano blisko 800 stu- 
dentów i studentek. 

Drugie zaburzenie miało 
także miejsce w katedrze. 


SPRAWY CHINSKIE. 


PEKIN, 14go marca. 
Na konferencył mocarstw, w 
czasie omawiania kwestyl do- 
tyczącej kary na urzędników 
prowincyonalnych, którzy od- 
powłedzłalni są za zaburzenia 
ostatnie, przyszło do niezgo- 
dy w koncercie owych państw, 
gdyż Rosya, wbrew oczeki- 
waniu oświadczyła się przeciw 
dalszemu karaniu urzędników 
chińskich, choćby ci najwię- 
kszą winą byli obciążeni. 

Przedstawiciel rosyjski dzia- 
łał stosownie do instrukcył o- 
trzymanych z Petersburga. 
Podobno otrzymał on rozkaz 
pomagać Chinom w tym wzglę 
dzie, a za to Rosya będzie 
miala przyznane zwierzchnict 
wo w północnej części Chiń- 
skiego cesarstwa. 

Z okazyl stanowiska zaję- 
tego przez Rosyę, spodziewa- 
ny jest przyjazd nowych sił 
zbrojnych rosyjskich, znajdu- 
jących się już na morzu. Sko- 
ro nadciągające okręty przy- 
będą do zatoki Peczili, naten- 
czas Rosyanie urządzą demon- 
stracyę na przestrogę Japonii, 
aby trzymała się zdala. 

Obecnie Rosya ma 100,000 
wojska na terytoryum chiń- 
skiem. 

Krok Rosyi spodoba się 
niezawodnie Chińczykom z 
dwóch powodów, raz że urzę- 
dnicy chińscy zostaną ocaleni, 
a po drugie, że zgoda mo- 
carstw zostanie zerwaną. Dzi- 
siaj W. Brytania, Niemcy, 
Francya, Włochy, Austrya, 
Belgia i Holandya są za uka- 
raniem wianych, niepewnemi 
tylko są Stany Zjednoczone i 
Japonia. 

Sledztwa przeprowadzone 
względem ostatnich zaburzeń 
wykazują, że bokserzy zamor 
dowalł 240 cbcokrajowców, a 
około 30,000 Chińczyków wy- 
znań chrześcijańskich. 


WASHINGTON, D. C, 
15 marca. — O ile wladze 
tutejsze się dowiedziały, ugo- 
da między Rosyą, a Chinami 
względem Mandżuryi składa 
się z 12 artykułów, a nle dzie- 
więciu jak poprzednio opubli- 
kowano. Urzędnicy chcą się 
dowiedzieć jaki wpływ arty 
kuły te mogą mieć na przy- 
szłość Mandżuryi. 

Dlatego rząd washingtoński 
ma wysłać rządową notę z za- 
pytaniem o treść owej ugody. 


LONDYN, 16 marca. 
Z Tientsin otrzymało biuro 
Reutera następujący telegram: 

*Moskale sypią szańce na 
terytoryum spornem. Kompa 
nia z Hongkong z nasadzo- 
nemi bagnetami pilnuje frontu 
podczas gdy dwie kompanie 
trzymane są w rezerwie. 

«Tak Moskale jak i Angli: 
cy oczekują instrukcyj od 
swych rządów.” 

TOKIO, i6go marca. — 
Podczas gdy władze cesarskie 
w Jagonii wcale sobie nie ży 
czą wojny z Rosyą, to wśród 
ludu istnieje oburzenie na Mo 
skali za ich stanowisko w Chi- 
nach, oraz pragnienie, aby | 


wojna została wypowiedzianą. 
Lud pospolity nalega tak na 
cesarza japońskiego, że ten 
będzie musiał się zgodzić na 
ich żądania i wypowiedzieć 
Rosyi wojnę. Japonia nie ze- 
zwoli, aby artykuły zawarte w 
traktacie mandżurskim zosta- 
ły przyjęte i wykonane. 

Gdy Rosya obejmie Man- 
dżuryę zagrozi Korei. Ta spra- 
wa głównie trapi Japończy- 
ków i jeśli Rosya nle ustąpi 
prędzej lub później, to wyni- 
knie z tego krwawa wojna. 


BERLIN, 16go marca. — 
Kanclerz państwa, hrabia Bue- 
low, wygłosił w parlamencie 
mowę, w której nie taił, że w 
kwestyi chińskiej między mo- 
carstwami coraz trudniej o 
zgodę, i że ciągle gromadzą 
się nowe kwestye sporne i 
nowe trudności. 

Poruszył on tę sprawę przy 
tej okazyi, że rząd znowu chce 
pieniędzy na pokrycie kosztów 
ekspedycyl. 

Pan Buelow twierdzi, że per- 
traktacye pokojowe wprawdzie 
wolno, ale ciągle postępują 
naprzód I ma nadzieję, że so- 


| idarność mocarstw cywilizo- 


wanych wykaże się dosyć sil- 
ną, aby na drodze pokojowej 
załatwić wszelkiekwestye spor- 


j ut. 


Gdy skończył, zalnterpelował 
go poseł Eugeniusz Richter, w 
sprawie owego traktatu chiń- 
sko-rosyjskiego względem 
Mandżury: — sarkastyczną u- 
wagą, że Niemcy podtrzymu- 
ją siodło rosyjskiemu kozako- 
wi, który rusza na nowy za- 
bór. 

Poparł go Bebel socyalista, 
twierdząc, że Niemcy nie ma- 
ją żadnej racył w trzymaniu 
tak wielkiej ilości wojska w 
Chinach. — Protestował on 
przeciwko temu stanowczo, bo 
widzi wyraźnie na co się za- 
nosi. 

Gdy w tym samym duchu 
przemówiło jeszcze kilku po- 
słów, zabrał ponownie głos 
kanclerz Buelow i rzekł: 

‘Muszę panu Beblowi je- 
szcze raz powtórzyć, że my w 
Chinach bronimy li tylko nile- 
mieckich interesów, a Anglii 
I Rosył pozostawiamy obronę 
ich własnych. Pan Richter za- 
pytuje się znowu o Mandżu- 
ryę — o tem ja nic nie wiem 
i nic też powiedzieć nie mo- 
8ę 


TIENTSIN, 19 marca, — 
Wojska angielskie i rosyjskie, 
oszańcowawszy. się na prędce 
nad brzegami Peiho, z bronią 
w ręku oczekują dalszych in- 
strukcyj od swych rządów. 

Sytuacyę tę pogorszyło zna- 
cznie zachowanie się żołnie- 
rzy francuskich, którzy z sym- 
patyi ku Moskalom, poczęli 
znieważać oficerów angielskich, 
a nawet przyszło do małych 
zaburzeń z tego powodu. 


Ostatnie Wiadomości. 


KRAKOW, 20 marca. — 
W Galicyi odkryto olbrzymie 
pokłady węgla na przestrzeni 
2,092 kilometrów kwadrato- 
wych. Pokłady te mają być 
tak obfite, iż wystarczą na 
900 lat. 


PETERSBURG, 20 marca. 
W Rosył zanosi się na wielką 
rewolucyę. Wczoraj przyszło 
w Petersburgu do wielkich 
zaburzeń, w których pięciu 
studentów zabito, a kilkudzie- 
sięciu poraniono. Wykryto 
dwa spiski na życie cara. 
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GAZETA POLSKA. 


A ho EE Z ZZ ZZ Z Z O O o NA 


INTERES BANKOWY. 


kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MAKKA—do Niemiec, W. Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. 1 Zachodnich i Szląska dać 


GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 


Morawii I Węgier . ONE 


RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem 
FRANK—do Francyi, Szwajcaryi I Belgii 


GULDEN—do Holandyl 


KRONER—do Danii, Szwecyi I Norwegil 


LIRA—do Włoch 


KURS PORTORYUN 
3 24 AR 15c 
52 100 25c 
18% 15e 
NĄ. 42; 25c 
A PP 27 6 25e 
PAR 25e 


1) Do każdej posyłki pieniędzy trzeba dołączyć 4c na revenue Stamp (podatek 
woje”ny). 3) Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest 


pod kontrolą rządową. 


Kaleńdarz Tygodniowy. 


Marzec. 
21 C. Benedykta, Filomeny 
22 P. Oktawiana, Mikołaja. 
23 S. Wiktcra, Otona. 
24 N. Szymona, Gabryela. 
45 P. Zwiastowanie NMP. 
28 W. Kastulusa, Ludagara. 
37 Śr. Ruperta biskupa. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Warszawa. Dzienniki 
warszawskie donoszą, że p. 
Jan Gadomski, redaktor 
“Gazety Polskiej,” który w lipcu 
r. z. uległ potłuczeniu podczas 
katastrofy na kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, na mocy dobro- 
wolnego układu otrzymał od- 
szkodowanie od zarządu tejże 
kolei w kwocie 12,000 rubli. 


Warszawa. — Wobec 
rosnącej Warszawy w liczbę 
ludności okazał się Teatr Roz- 
maitości za małym. Powstał 
projekt zbudowania nowego, 
odpowładającego dzisiejszym 
wymaganiom. Ordynat hr. 
Zamoyski ośwładczył, że udzieli 
pożyczki jednego miliona 300 
tysięcy rubli, która to suma 
byłaby użytą na teatr i bu- 
dynki mieszkalne przy tym 
gmachu. Sam od siebie prze- 
znaczył wypłacić 5 tysięcy 
rubli za najpiękniejszy projekt 
z kosztorysem. — Teatr Roz- 
maitości w rb. obchodzi 65- 
letni jubileusz istnienia. 

Babskie leki. We wsł 
Karszewie, w powiecie kol- 
skim, gubernii kaliskiej, jedna 
kobieta miała "suchy ból” 
w nodze. Raz przyszło jej 
do głowy, żeby tę nogę 
prochem okadzić. Wzięła pu- 
dełko z prochem, położyła na 
podłodze kawałek blachy z ża- 
żącemi się węglami, przysładła 
nad tą blachą, aby jej dym 
nie uciekał, i sypnęła prochu 
z pudełka. Płomień strzelił 
w górę i w mgnieniu oka 
ogarnął na kobiecie ubranie. 
Nieboga tak się okadziła, że 
o mało co potem z bólu nie 
zakończyła życia. Już ją ksiądz 
proboszcz był na śmierć przy- 
sposobił, ale potem się jej 
polepszyło. 

Łaźnia miejska. — 
W mieście Łowiczu w gubernii 
warszawskiej, latem tego roku 
ma być wybudowana łaźnia 
miejska za 16 tysięcy i 300 
rubli. Oby i Inne miasta i 
miasteczka jak najprędzej 
poszły za tym przykładem! 


Radom. Miasto guber- 
nialne Radom zaczyna coraz 
większego nabierać znaczenła 
| wzrasta znacznie, — szcze- 
gólniej w ostatnich czasach 
założono tam różne fabryki, 
— jak terrakoty, hutę szkła, 
gwoździarnię, fabrykę drutu, 
tartak parowy, fabrykę mebli 
giętych, wyrobów fajansowych 
it p. 

Obecnie zamyślają miesz- 
kańcy, za inicyatywą bur- 
mistrza, p. Zaremby, — za- 


prowadzić oświetlenie ele- 
ktryczne. 
Warszawa. Moskale 


znowu pragną zapełnić cyta- 
delę i inne więzienia Pola- 
kami, bo oto znów wydał 
rządzca Warszawy - Podgoro- 
dników surowy ukaz, zabra- 
niający zgromadzania się po 
ulicach, tak Warszawy 
jak i innych miast. Ukaz ten 
policajski brzmi jak następuje: 

«Gromadzenie się ludności 
na ulicach, placach I w innych 
miejscach  publiczaych dla 
narad i działań sprzeciwia- 
jących się porządkowi publi- 
cznemu i spokcjowi, jest 
wzbronłone. Na żądanie poli- 
cyi wyżej wspomniane zebrania 
tłumu obowiązane są rozejść 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


się natychmiast, w razie 
zaś nieposłuszeństwa, będą 
rozpraszane przy użyciu środ- 
ków policyjnych, gdyby zaś 
te nie wystarczyły, siłą zbrojną. 
Wipni pogwałcenia tego po 
stanowienia będą skazywani 
przeze mnie na areszt do 3 
miesięcy, lub na karę plie- 
niężną do 500 rubli. Posta- 
nowłenie to staje się prawo- 
mocnem po ogłoszeniu go, 
a rozszerza się na Warszawę 
i wszystkie gubernie Kró- 
lestwa Polskiego.” 


Warszawa. W tych 
dniach do wioski Kalinówki, 
w gubernii wołyńskiej do pa- 
robka, służącego na folwarku 
zaszedł na nocleg wędrowny 
druciarz. W nocy gdy druciarz 
usnął, parobek w mniemaniu, 
Iż gość ma pieniądze, zamor- 
dował go toporem, przyczem 
znęcał się nad nim nielito- 
ściwie. 

Zabrawszy pieniądze znale 
zione w ogólnej sumie jednego 
rubla 50 kopiejek przy ofierze 
mordu, parobek rozebrał trupa, 
a następnie zwłoki wyniósł 
na wieś i rzucił do jaru. 
Zona mordercy wyskrobała 
plamy krwawe i wymyła 
podłogę, aby ukryć ślady 
zbrodni. 

Nazajutrz gdy morderca 
udał się na folwark, a żona 
jego wyszła po wodę, do 
chaty wstąpili sąsiedzi, aby 
zapalić fajki i zdziwili się, że 
«pomimo dnła powszedniego 
w chacie zrobiono takie po- 
rządki.” — Wówczas malutki 
synek mordercy wyjaśnił przy- 
byłym iż “tatko w nocy zabili 
druciarza, rozebrali ciało, wy- 
nieśli na wieś, a odzież scho- 
wali do chlewa. Mama wy- 
skrobała, wymyła podłogę i 
zamazała krew druciarza.'' 

Gdy wierzyć temu nie 
chciano, chłopczyna zapro- 
wadził wszystkich do chłewu, 
gdzie znaleźli odzież pokrwą- 
wioną, poczem odszukanie 
trupa w jarze nie było trudne. 

Morderców aresztowano i 
osadzono w więzieniu. Mor 
derca, jak zapewnia “Wołyń” 
przyznał się, że przed dwoma 
laty zamordował włościanina, 
jadącego na wozie w pobliżu 
Kalinówki. Gdy zaś chodził 
na zarobki po Besarabii i gu- 
bernii chersyńskiej, w różnych 
czasach i miejscach, zamor- 
dował 22 ludzi, tak, że według 
jego własnych zeznań, ów 
druciarz jest 24tą z kolei 
ofiarą jego morderczej ręki. 


Pod Prusakiem. 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. Doła 18go 
lutego rano zasnęła tu w Panu 
po krótkiej chorobie, opa- 
trzona Sakramentami świętemi 
Anna Długołęcka, Siostra 
Miłosierdzia Zgromadzenia św. 
Wincentego, w 78 roku życia. 
Była ona kiedyś przełożoną 
Sióstr, zarządzających gospo- 
darstwem domowem w Cil- 
legium Marianum w Pelplinie. 


Poznań. X.prob.Fengler 
z  Jastrowia uwolniony od 
urzędu dyecezyalnego prezesa 
Towarzystwa pachołków i na 
jego miejsce mianowany X. 
prob Lenz w Trzciance. 


Niepokaźny kościółek 
w Starem Bojanowie został 
tak przebudowany, że teraz 
mile się przedstawia. Niestety 
pozostaje jeszcze 7000 m. do 
zapłacenia. 

Poznań. Potwierdza się 
wiadomość smutna z Kroto- 
szyna, jak bowiem donoszą 
do “Pos. Neueste Nach- 
richten,” komisya koloniza- 
cyjna kupiła Konarzewo w po- 
wiecie krotoszyńskim za milion 
marek. 


Szubin. Córkatutejszego 
gościnnego H., bawiąc u kre- 
wnych w Nakle, zachorowała 
na  szkarlatynę i dyfteryę 
i umarła. Gdy ojciec jej 
przybył na pogrzeb, kazał 
otworzyć trumnę i pocałował 
zmarłą. Zaledwie wrócił do 
domu, zapadł na tę samą 
chorobę i po dwóch dniach 
również umarł, 


Poznań. Znowu kilku 


urzędników pocztowych po- 
chodzenia polskiego przenie 


słono w czysto niemieckie 
prowincye. 

O polskiego orła. 
Przed poznańskim sądem 


ławniczym stawał p. Chrza- 
nowskł, właściciel firmy"Antoni 
Rose,” oskarżony o wykro- 
czenie przeciwko rozporzą 
dzeniu rejencyjno policyjnemu 
z 17 kwietnia 1898 roku. 
Wykroczenie polegało na tem, 
że rzeczona firma sprzedawała 
karty pocztowe z widokami, 
na których widniał też polski 
orzeł. P, Chrzanowski skazany 
został na 30 marek grzywiy, 
gdyż trybunał nabrał przeko- 
nanła, że karty z polskim 
orłem mogą wzbudzić w Po- 
lakach pożądliwość oderwania 
od Prus pewnej części kraju!!! 


Poznań. Ostatniego lu 
tego składało egzamin abi- 
turyencki w gimnazyum św, 
Maryi Magdaleny 29 kandy- 
datów, z tych zdało 27, między 
nimi 17 Polaków: pp. Sta- 
nisław Bednarkiewicz, Aatoni 
Dukat. Zygmunt Dymiński, 
Józef Kromolicki, Płotr Ła- 
goda, Arkadyusz Lisiecki, 
Józef Marciniak, Tadeusz Miel- 
carski, Edmund Markowski, 
Stanislaw Ratajczak, Józef 
Schultz, Józet Unruh, Kazi- 
mierz Więckowski, Witołd 
Wlekliński, Sylwester Wróbel, 
Tadeusz Zakrzewskł, Antoni 
Zaręba. 


Poznań. Na budujący się 
nowy kościół parafialny w Go 
lejewku (p. Chojno) prosi 
o dary miejscowy proboszcz 
X. Zdzisław Zakrzewski. 

X. Poprawski, wikary archi- 
katedralny w Poznaniu, prze- 
niesiony na wikaryat do 
Sledlca, X.  Chmarzyński 
z Siedlca do Zbąszynia, a X. 
P anewicz z Zbąszynia na wika 
ryat przy archikatedrze w Po 
znaniu. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Chojnice. Po skoń- 
czonym procesie Lewego roze- 
grała się niemiła scena w sali 
sądowej. Nauczyciel Weichelt 
uderzył kijem w głowę dzien- 
nikarza Zimmera, który był 
sprawozdawcą do gazet w duchu 
żydowskim i też antyży 
dowskim. Weichelt czuł się 
podrażnionym przez Zimmera, 
który w gazetach mu za- 
rzucał, jakoby on zamordował 
Wintera albo przynajmniej 
wiedział, kto jest mordercą. 
Na razie Weichelta areszto- 
wano. 


Kościerzyna. Tutejszy 
hotel “Hamburger Hof” kupił 
na subhaście winiarz p. Keller 
z Gdańska za 48 ooo marek. 
Niektóre zahypotekowane pre- 
tensye nie są kupnem pokryte. 


Kwidzyn. Dr. Komo- 
rowski, profesor z Mazur, 
mianowany radzcą szkolnym 
i rejencyjnym przy tutejszej 
rejencyi od 1go marca b. r. 


Jonkowo. Nieszczęśliwy 
wypadek wydarzył się na szosie 
z Starego Kokendorfa tudotąd. 
Woźnica Tolsdorf z tartaka 
p. Orłowskiego z Olsztyna 
wiózł kamienie do budowy 
kościoła Serca Jezusowego. 
W drodze zluzowała się braka 
I T. spadł z swego siedzenia 
I dostał się pod sanie, które 
go przejechały. Nieszczęśliwy 
złamał prawą nogę i zgniótł 
soble trzy palce u lewej nogi. 
Po założeniu natychmiasto- 
wego opatrunku odstawiono 
go do lazaretu w Olsztynie. 


Chełmża. W Grzybnie 
zastrzeliła się 18-letnia słu 
żąca Walerya D. fuzyą orga- 
nisty p. Podlaszewskiego. 


Z Puckiego. W roz- 
maitych miejscowościach po- 
wiatu, młanowicie w Obluży 
i Gnieździewie grasuje w stra- 
szliwy sposób  szkarlatyna. 
Większa polowa dzieci zapadła 
na tę chorobę, wskutek czego 


zarządzono zamknięcie szkół. 
Najpierw wybuchła w Gdyni, 
zkąd przedostała się prawdo 
podobnie do sąsiednich wiosek. 


Gdańsk. W grudniu r.z. 
skazany został na karę śmierci 
robotnik J. Nagel za zamor- 
dowanie kobiety w okolicy 
Gdańska przed 23 laty. Ponie- 
waż sąd rzeszy teraz odrzucił 
wniosek o rewizyą wyroku, 
przeto stał się tenże prawo 
mocnym, a skazanemu pozo- 
staje jedynie nadzieja ułaska- 
wienia. 


Z Helu wypłynęło 21 b.m. 
3 rybaków łodziami na połów, 
lecz na morzu dostali się 
pomiędzy kry i ani ruszyć się 
nie mogli. Ponieważ nie zabrali 
ze sobą pożywienia, przeto 
narażeni byli na śmierć z głodu 
i mrozu. Odciętym od brzegu 
wyruszył ku pomocy parowiec 
“Dove,” lecz nie mogąc się 
przedostać przez kry, musiał 
nawrócić; następnie wysłano 
większy parowiec “Richard 
Damme.” — Nareszcie statki 
przez łamiącego lody “Richard 
Damme” uwolnione zostały 
z przykrego położenia, 


Kowalewo. Niedawno 
temu odbył się wiec polski 
w Kowalewie na sali p. Przy- 
byszewskiego, u którego do- 
tychczas stale odbywały się 
posiedzenia  zjeżdżającej się 
tam komisył sądowej. W tych 
dnlach otrzymał p. Przyby- 
szewski urzędowe pismo z do- 
piskiem burmistrza i pieczęcią 
magistratu, że ponieważ wy- 
najął salę polskim wieco- 
wnikom, przeto komisya są 
dowa obradować już nie będzie 


w jego lokalu. 


Butryny. Nieszczęście 
dotknęło famili} tutejszego 
posiedziciela P. Przed kilku 
dniami zbliżył się sześcioletni 
synek zanadto do maszyny 
rolniczej, która mu urwała 
dwa palce u prawej ręki. 
'Teraz zmarł w tej samej familii 
ośmioletni chłopiec na dyfte- 
ritis. 


Biskupiec na Warmii. 
Według obliczenia z dnia ı 
grudnia roku zeszłego liczy 
powiat reszelski 50,293 osób, 
o 349 osób mniej, niż przed 
pięciu laty. 

Miłomłyn. Wielkie nie 
szczęście wydarzyło się w fa- 
milii robotnika R. w Auer. 
Matka oddaliła się na krótki 
czas z domu, zostawiając troje 
dzieci, z których jedno, liczące 
dopiero 20 tygodni, leżało 
w kołysce. Starsza dziewczynka 
"dobrawszy się do zapałek, 
zapaliła je przy  kołysce, 
skutkiem czego zapaliła się 
słoma i w okamgnieniu cała 
kołyska stanęła w płomieniach. 
Zapaliły się też sukienki dru- 
giego dziecka, obok kołyski 
stojącego. Na krzyk dzieci 
wbiegł do izby przechodzący 
właśnie obok robotnik, któremu 
straszny przedstawił się widok. 
W  kołysce leżał zwęglony 
trup jednego dziecka, a na 
izbie leżało drugie w plo- 
nących sukienkach. Wątpią 
o jego wyzdrowieniu. 

dz m W -— 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Wrocław. Policya 
odbyła rewizyą u tutejszego 
akademika Korfantego, Polaka. 
Jest to ten sam p. Korfanty, 
który przemawiał na odbytym 
przed kilku tygodniami w By- 
tomiu zjeździe w celu utwo- 
rzenia Związku polskich To- 
warzystw na Górnym Szlązku, 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— Kraków. Restauracya 
kościoła katedralnego na Wa- 
welu tak daleko posunięta, 
że w niej będą się mogły 
odbywać  wielkotygodniowe 
nab żeństwa tego roku. 


Kraków. ' Restauracya 
katedry na Wawelu jest już 
prawie ukończona. Jeszcze 
będą wykończone stalle kano- 
niczne i kraty oddzielające 
presbiteryum od naw bocznych. 
Z fundacyi prywatnej ma być 
wzniesiony pomnik królowej 
Jadwigi. Obecnie restaurują 
pomnik Jagiełły. Katedra 
wygląda obecnie wspaniale, 
wszystkie rusztowania usunięte. 
Będzie już może na Wielkanoc 
otwartą. Na pozostałe roboty 
zbierane są dalsze składki. 


Utworzenie nowego 
biskupstwa tarnopolskiego już 
zapewnione. Arcybiskupstwo 
lwowskie ofiaruje 24 tysiące 
koron na ten cel. 

Biskupem w Tarnopolu zo- 
stanie dotychczasowy Sufragan 
lwowski X. Weber. 


Nowy wynalazek 
Szczepanika. Jak donosi kra- 
kowski “Głos Narodu,” Jan 
Szczepanik wynalazł aparat 
bardzo ważny dla medycyny. 
Jest nim nowego pomysłu 
wziernik, który równocześnie 
służyć może do zdjęć fotogra- 
ficznych wnętrza chorego oka. 


Wynalazek Polaka. 
Pan Walery Siterski ze Lwowa 
wynalazł przyrząd do wier 
cenia, za pomocą którego wier- 
cenie odbywa się w krótszym 
czasie w pokładach ziemnych 
różnego rodzaju. Próba prze- 
prowadzona w obecności inży- 
nierów I reprezentantów przed- 
słębiorstw naftowych wyka- 
zała, że w twardym kamieniu 
można w przeciągu doby tym 
przyrządem wywiercić 19 
metrów, gdy przy wlerceniu 
systemem kanadyjskim osiąga 
się ledwo 1 metr głębokości. 
Otrzymywać także można 
szyby głębsze. Wynalazca 
cleszy się powszechnem uzna- 
niem u sfer interesowanych. 


Z Białej. Na posiedzeniu 
Koła polskiego minister dla 
Galicył Fiętak powiedział, że 
zamierza w najbliższej przy- 
szłości założyć seminaryum 
nauczycielskie w Białej, 


Stanisława Malewska, 
nauczycielka szkoły polskiej 
w Błałej zmarła dnia 18 lutego 
1901 w 25 roku życia. Pogrzeb 
odbył się dnia 20 b.m. w Pod- 
górzu pod Krakowem. 


W Wilamowicach 
w powiecie bialskim w Gali- 
cyi nad granicą szlązką zarząd 
Krakowskiego Towarzystwa 
Oświaty ludowej rozszerzył 
czytelnię ludową. 


SZLĄSK AUSTRYACKI. 


—  Zaciekłość nie- 
miecka. Pewien Niemiec 
z rynku w Cieszynie posłał 
służącą wieczorem po sRMnkę 
piwa pilzneńskiego.  Służącej 
było najdogodniej pójść do 
Domu Polskiego, więc też 
ztamtąd przyniosła owemu 
Niemcowi żądane piwo. Skoro 
Niemiec dowiedział się, że 
piwo pochodzi z Domu Pol- 
skiego, kazał je służącej od- 
nieść i zażądać zwrotu pie- 
niędzy. Rozumie się, gospo- 
dzki znalazł się jak należy i 
od niemądrego a złośliwego 
Niemca, który żyje w Cie- 
szynie z polskiego grosza, 
piwa raz zakupionego nie 


przyjął. 
PAULSEN 0 POLAKACH. 


W teraźniejszych czasach 
zdarza się rzadko, że któryś 
z naszych *'najserdeczniej- 
szych” ma Śmiałość, otwarcie 
wypowiedzieć w kwestyi pol 
skiej zdanie, natchnione spra- 
wiedliwością i prawdziwą kul- 
tnrą, Do tych nielicznych gło 
sów należy także zacny pro- 
fesor filozofii przy uniwersy- 
tecle berlińskim, Paulsen. Pra- 
wdziwy ten uczony wypowie- 
dział niedawno, omawiając sto- 
sunek narodowości do pań- 
stwa, w kwestył polskiej mniej 
więcej następujące zdanie: 

«Nie ma dążenia, któreby 

się celom wykształcenia i kul 
tury ludzkiej tak sprzeciwiało, 
deptało tak sprawiedliwość jak 
dążenie do zniszczenia narodu 
na drodze gwałtu i przewagą 
siły. Niema okrutniejszej hi- 
storyi nad historyą polską pod 
zaborem rosyjskim; polityka 
moskiewska jest po prostu 
wstrętna. Ale I nasza (tj. pru 
sko polska) nie jest wiele le 
pszą. 
Trzeba ubolewać ka tem, 
iż w teraźniejszych czasach 
popełnia państwo, zajmujące 
pomiędzy kulturalnemi pań 
stwami przodujące stanowisko, 
takie okropności, że wyrywa 
narodowi język, ażeby zamil- 
czał na zawsze, jak człowiek, 
któremu wyrwano język. 

Tak dalej pozostać nie mo- 
że, Dwie drogi stoją nam o 
tworem: albo asymilizacya, 
która nie wiele ma sensu, albo 
równouprawnienie różnych na 
rodowości w państwie. Pier 
wsza droga nie doprowadzi 


| do żadnego rezultatu — sądzi | 


prof. Paulsen w kwestył pol- 
skiej; naród polski nie może 
być wynarodowiony, ani przez 
obecną politykę szkolną, ani 
też agrarną. Druga droga mo- 
że do celu doprowadzić, w 
czem nam za dowód służ 
Stany Zjednoczone i Szwajca 
rya, gdzie najrozmaitsze na 
rodowości żyją w zgodzie i 
jedności ze sobą. Wzajemna 
pomoc jest celem ludzkości; 
narody mają przez stykanie 
się współne wzajemnie zbo- 
gacać się i własne życie wy- 
doskonalić, Każdy musi uwa- 
żać sobie za szczęście za chwa- 
łę nawet życia swego, że za- 
chowuje narodowość swoją. 
Lecz obok swej narodowości 
trzeba szanować też i drugą I 
nie powinno się nią pogar- 
dzać w sposób wrogi. Wszy- 
scy wielcy ludzie, jak Goethe 
i Schiller uznawają wdzięcznie 
to zgodne pożycie (das Ne- 
beneinander). Tak też powin- 
no być. Wszystkie narodowo- 
ści powinny sobie przypo- 
mnieć wspólność pochodzenia 
i jedność swoją.” 

Krótko przedtem wypowie- 
dział prof. Paulsen następują- 
ce zdanie: 

«Nie na wojnach wielkich, 
na zdobyczach, nie na obsza- 
rze państwa i liczbie ludności 
polega wielkość | znaczenie 
narodu, lecz na moralnej i du- 
chowej wartości jego; im wię- 
cej narody dążą do wypełnie- 
nia humanitarności i kultury 
ludzkiej, im więcej przez to 
zasłużą się dla całej ludzkości 
— tem wyżej stoją one.” 


Na wsi. 
— Jaką wy macie nędzną krowę! 
Iłe ona daje mleka? sa; : 
— Dziesięć kwart. 
— A sprzedajecie z tego? 
— Trzydzieści kwart.... 


Następujący Panowie są upoważnie- 
ni do zapisywania abonentów, 
odbierania obstalnnków na 
Poco robienia kontra- 
któw zaanonse i odble- 
rania pieniędzy za Ga- 
zetę i za książki. 
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Lekarstwo 


jest 

głównym 

warunkiem 

szybkiego 

powrotu 

do 

zdrowia. 
Jeżeli jesteście cho- 
rzy na jakąbądź ała- 
bość, to napiszcie za- 
raz do mas, podając 


dokładny stan swej 
choroby. Adresujcie: 


The Kufewskis Pharmacy, 


1335-1337 W. 22d Street, 


CHICAGO, ILL. 


Każda choroba jest 


uleczalną, jeżeli się 
ją leczy w sposób 
właściwy. Korespon- 
dencye prywatne u- 
trzymujemy w naj- 
ściślejszej tajemnicy. 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE: 

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Paters- 
burg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kureująca pieniądze. 

LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa- 
ta, ściąganie spadkobieratw (schedów) i waze|- 
kich należności z Polski, Niemiec, Austryi, Ra- 
ayi | wszystkich europejskich krajów za bardza 
nmiarkowaną komisyą. 
ZARZĄD: 

Sam'l. M. Nickerson, Prez, — Jas. B. Forgan, 
Vice-prez. — Richard J. Street, Kasyer. — Hol- 
mes Hoge, Asst. Kasyer. — Frank E. Brown, 
2 Asat. Kasyer. 

DYREKTORZT: 

Sam'l M. Nickerson — E. F. Lawrenco—8. W 
Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morria — R. C. Nickerson — Richard J. 
Streat — Eugene 8. Pika — Jas. B. Forgan — 
A. A. Carpenter. 


apytanie nic was nia ko- 
aztuje. Choroby zantarzałe są naszą apecyalna- 
ścią i setki ludzi, którzy napróśno szukali u in- 
nyc. Pomoc przez nas zostało wyleczonych. 

a żądanie wysełamy nay lodzi przez nas wy- 
leczonych, którzy to co plez: 

Instytut nasz ient pod zarządem saławnych 
doktorów, którzy dłnzie lata w azpitalach euro- 
pejskich I amerykańskich spędziił i którym ty- 
siące ludzi życia zawdzięcza, 


emy, pońwiadczą, 


Pamięątajcie, że zapytanie sią nic nie ko- 
sztnje, i że jest łatwiej zapobiedz chorobie je- 
tell w czan da nią znać, niż jeżeli nię z dnia 
na dzień odwleka. 


Zwiekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, ża 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo, 


Choroby kobiet jak: krwiotok, niepłodność, 
białe upławy leczymy prędko I taż, ża raz wy- 
leczone nigdy sią niu wrócą. 


Lekarstwa są wyrabiane pod naszym dozo- 
rem dla każdego chorego z osobna i na jego 
szczególnia charobą, bo my nie leczymy jak inni 
leonem lekarstwem wszystkich chorob, bo to 
est niemożebnem. 

Choroby męzkie jak: sekretna choroby są 
naszą specyalnońcią, i tysiące ludzi, którzy u 
innych sią z tych choråb leczyli | już atra- 
cill nadzieją zupełnie, po nanzych lekach wró- 
cill do zdrowia. 


Pisać możecie po ra angielsku tnb nie- 
miecku. Adresujcie: 


PEDICURA CO., 
31 N. Wrizht Street, Chicago, Ill. 
FW” Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 


znaczek poczłowy. Kto nie przyśle, nla dos a- 
nie odpowiedzi. a i 
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; Zwracamy uwagę 
BF" Czytelników na 
poniższe książki: 


0 NAŚLA DOWANIU Jezusa 


$ 
Chrystusa Tomasza a Kem- 
pis ksiąg czworo, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
oprawie ze złoconym tytu- 
likiem, cena - 5 


SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan- 
dra Chodźki w mocnej o- 
ME ze złoconemi tytu- 
ikami, cena - 84.00 


METODA Ollendorfa teorety- 
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesią- 
cach. Dwa tomy: 1) grama- 
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, cena - 82.00 


POŚREDNIK polsko-angiel- 
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an- 
gielsku, z opisaniem każde- 
go wyrazu jak się wyma- 
wia, wydanie poprawione i 
PC Wypracował 
W. Dyniewiez, cena - 65e 


NAUKA WIARY i obycza-- 
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja- 
śniona i stwierdzona miej- 
scami Pisma Św. i Ojeów 
Kościoła, przewodnikiem 
życia dla rodzin chrześcijań- 
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al- 
bumowy. Składa się z 3ch 
części: 1) Nauka o wierze, 
2) Nauka o przykazaniach, 
3) Nauka o środkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel- 
skie z złot. wyciskami $3.25 


ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro- 
dzicy Maryi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci- 
nami, o 750 stronie, opra- 
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena - - - 83.00 


ŻYWOT BOGARODZICY N. 
Panny Maryi i Jej Oblu- 
bieńca Św. Józetu, połączo- 
ny z opisem najgłówniej- 
szych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
o przez 33 Książąt 
tościoła; ozdobione 8 Śli- 
cznemi obrazkami kołoro- 
wemi i przeszło 700 drze- 
worytami; oprawne w an- 
gielskie płótno z wyzłaca- 
nemi tytulikami, cena 84.50 

W. DYNIEWICZ, 
+ 582 Noble st., Chicago, III. 
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GAZETA POLSKA. 


ZNANA, 


Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 
czerpane z starych roczników pism warszawskich i krakow- 
skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewieza, 


Pod powyższym tytułem będą podawane różne powiastki, baśnie i opowiadania ludowe z ziemi oi- 
czystej, które z mozołem wielkim zebrałem z różnych źródeł z zamiarem wydania ich w formie 
książkowej, aby tym *posobem uchronić je od zaginięcia ! zapomnienia. Praca ta wymaga mo- 


zalnego szperania w różnych starodawnych 
prawa i liczymy na uczciwość dziennikarzy 
szej powyższej rubryki, raczą łaskawie 


1. 


JAKTO DZIEDZIC I EKONOM NA- 
WZAJEM SIĘ ZROZUMIELI. 


Pewien dziedzic ze stron kra- 
kowskich, którego nazwisko 
zaczyna się od litery Z., wy- 
jeżdżał na kilka tygodni za 
granicę. Po drodze wstąpił do 
znajomych, a że lubił piękne 
bydełko, więc poszedł z go- 
spodarzem do obory. Tu je- 
den młody buhajek tak się 
mu Spodobał, że zaraz go ku- 
pił i kazał go odesłać do swe- 
go majątku. Później ruszył w 
dalszą drogę i przejeżdżał przez 
Kraków. W Krakowie przy- 
szedł do owego pana, ugodzo- 
ny przez niego młody pisarz 
prowentowy, którego lada 
dzień spodziewali się we dwo 
rze. Dziedzic wysłał tego ka- 
walera do swego majątku, a 
korzystając z okazył dał mu 
list do ekonoma. W liście 
chciał zawiadomić o owym 
buhaju kupionym, więc tak 
napisał: 

"Posyłam wam młodego 
byka; proszę go dobrze kər- 
mić i dać mu wygodne po- 
mleszczenie. Pamiętajcie tyl 
ko, żeby wszystko, co każę, 
było starannie wypełnione i 
żebym powróciwszy do domu, 
wszystko zastał w porządku 
podług mojej woli.” 

Pisarz nie wiedział, co ten 
list zawiera, więc myślał, że 
dziedzic jego osobę poleca 
swemu rządcy. Otóż jak tyl 
ko zajechał do dworu, naj- 
pierw list ekonomowi oddał. 


Ekonom nie wiedział o ża- 
dnym byku, więc czytając list 
uśmiechnął się tylko cicha- 
czem, że dziedzic musiał być 
w dobrym humorze, kiedy pi- 
sarza żartobliwie bykiem na- 
zywa. Tymczasem owemu go- 
spodarzowi, co był sprzedał 
buhaja, coś się odmieniło, więc 
wstrzymał się z wysłaniem by- 
dlaka i postanowił zaczekać, 
aż sam pan Z. z zagranicy po- 
wróci do domu. 

Ale dziedzic nie wracał, tyl- 
ko do ekonoma list napisał i 
na końcu takie zrobił zapy- 
tanie: ʻ“A jakże się tam spra- 
wuje ten byk co go do was 
posłałem ?” 

Ekonom bardzo dbały o 
wypełnienie rozkazów pań- 
skich, tak odpisał: 


«Kawaler którego wielmo- 
żny pan  raczyłeś łaskawie 
nazwać bykiem, dostał po- 
mieszczenie osobne i wygo- 
dne. Jest on łagodny i przy- 
jemnej powierzchowności. Żo- 
na moja sama się nim zaj- 
muje, aby mu niczego nie 
brakowało. Żywimy go do- 
brze, ale też zjada za dwóch.” 

W kilka dni po odebraniu 
tego listu, dziedzic wysłał do 
majątku różne rozkazy, a mlę- 
dzy innemi znowu o byczku 
pisze: 

«Jeżeli mój byczek, które- 
go pan nazwałeś kawalerem, 
tak dużo je, to znaczy, że 
zdrów. Proszę mu tylko byle 
czego nie dawać, żeby go 
nie rozdymało. Zonie pań- 
skiej dziękuje, że się nim tak 
zajmuje. Ale — posyłając go 
zapomniałem napisać, żebyście 

o codziennie z rana dobrze 
nacierali, bo jest on tak przy- 
zwyczajony I dla tego może 
i tak ładnie wygląda. Najle- 
piej do tego używać twardej 
szczotki drucianej albo ostre- 
go wiechcia słomy. Frzez te 
kilka tygodni może odwykł 
od tego, ale trzeba go na no- 
wo przyzwyczałć. Gdyby się 
nie dawał, rzucał się lub ko- 
Pał, to go przytrzymajcie mo- 
cno za łeb i za nogi, a rób- 
cie jak każę codziennie rano. 
Pomału przywyknie.” 

© otrzymaniu takiego roz- 
kazu nazajutrz raniutko, kie- 
dy jeszcze panicz spał sma- 
czno, ekonom z wiechciem w 
ręku wchodzi do jego izby i 
prowadzi za sobą czterech tę- 
gich parobków. Bez ceremo- 
nii biorą się wszyscy razem 
do kawalera. Ten budzi się 
przerażony, zaczyna kopać i 
krzyczeć, ale niema rady — 
Pochwycili go za ręce i nogi 
I czesali wiechciem na wszy- 


ismach, więc też rościmy sobie do niej pewne 


ko-amerykańskich, że przedrukowując cos z na- 


ać źródło, z którego rzecz daną zaczerpnęli. 


stkie boki, aż się zrobił czer- 
wony jak burak. Nie rozu- 
miał biedak, co to wszystko 
znaczy; różne mu już myśli 
do głowy przychodziły, przy- 
pominał sobie, czy czasem w 
czemkolwiek przeciw komu 
we dworze nie zawinił ,,,, a 
kiedy na drugi i na trzeci 
dzień powtórzyło się to samo, 
uciekł pieszo ze dworu i pę- 
dził do samego Krakowa tak, 
że aż się za nim kurzyło! O- 
glądał się tylko po drodze, 
czy go kto czasem nie goni. 

Dopiero kiedy dziedzic do 
majątku powrócił, wyjaśniła 
się rzecz cała, ale ów mlody 
pisarek podobno już na oczy 
się nie pokazał. 


II. 
0 STRASZNYM ZBÓJU. 


Nie mało lat upłynęło od 
czasu, jak w pewnej wiosce, 
zwanej Korcin, stała chałupa 
od wszystkich sąsiadów omi- 
jana, do której psy nawet ze 
wsi nle śmiały się przybliżać. 
W chałupie tej mieszkał go- 
spodarz Ignacy Bańtuch, człek 
już stary, drugi raz żonaty z 
młodszą daleko od siebie ale 
okrótnie złośliwą kobietą Igna- 
cy miał dwoje dzieci doro- 
słych z pierwszego małżeń 
stwa: córkę już zamężną i sy 
na, który nie mogąc wytrzy- 
mać w domu przy macosze 
poszedł gdzielndziej na paro- 
bka. Z drugiej żony było je- 
szcze dzieci kilkoro, ale z tych 
jedao tylko przy życiu pozo- 
stało — rozpieszczony przez 
matkę syn Pietrzyk. Matka 
bywało na wszystko synalko- 
wi pozwala i na nic, choćby 
co najgorszego zrobił, nie 
zważa; ale jak w złość wpa- 
dnie, to choć nie ma za co, 
nieraz tego Pietrzyka obije. 
Dzieciak wtenczas z chałupy 
na dwór się wymyka i krzy- 
czy z całego gardła, tak że 
w drugim końcu wioski sły- 
chać. Stary Bańtuch choć i 
widział niesprawiedliwe postę- 
powanie matki, to się oba- 
wiał odezwać, bo by wrza- 
skom nie było końca. Nieraz 
też i jemu samemu dobrze 
się od baby dostało. 

Koło chałupy Bańtucha rzad- 
ko kiedy było spokojnie, bo 
zwykle rozchodziły się ztam 
tąd to krzyki I przekleństwa 
gospodyni, to wrzask dziecka, 
to skowyczeaie biednego psa, 
który najczęściej stawał się 
ofiarą złości Ignacowej. Przy- 
tem kłótnie o byle co z są- 
siadami prawie nie ustawały 
i dochodziły nawet czasami 
do bitwy. 

Ignacowa też była chciwa 
na cudze Í rada była co ur- 
wać drugiemu. Ale żeby ko- 
muś w czem pomogła, żeby 
dała jałmużnę ubogiemu, to 
się jej nie zdarzało. Synalek 
też uczył się tego samego od 
matki. Skrada się bywało do 
cudzego sadu, obrywa jabłka 
i przynosi do domu, a matka 
go za to gładzi pod brodę, 
chwali | opowiada przed oj- 
cem, jaki to dzieciak już mą- 
dry. Kiedy Pietrzyk już tro- 
chę podrósł, sama matka po- 
syłała go wieczorami w cu 
dzą koniczynę dla popaszenła 
konia. 

Jak złej Ignacowej unikali 
sąsiedzi, tak też jej Pietrzyka 
bały słę wszystkie dzieci ze 
wsi, bo gdy się tylko wdał z 
niemi, to zaraz którekolwiek 
wybił, albo zasypał mu pia 
skiem oczy, albo też coś od 
niego odebrał, jeśli tylko mu 
się co podobało. A kiedy kto 
przyszedł do Pietrzykowej ma- 
tki ze skargą, był jeszcze wy- 
łajany. 

Pietrzyk nie umiejąc bawić 
się z dziećmi uczciwie, a nie 
przyzwyczajony przez matkę 
do żadnej porządnej roboty, 
rozleniwiały, rósł, jak to mó- 
wią, ‘na las patrząc.” Jedna 
rzecz tylko bawiła go: oto mę- 
czenie zwierząt. To też łapał 
chrabąszcze, obrywał im no- 
gi, nasadzał ich na patyczek, 
a gdy biedne stworzenia z 
bólu kręciły się w kółko. Pie- 
trzyk bywał tem bardzo ucie- 
szony, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


CZEM ZASTĄPIĆ KAPUSTĘ? 

Prawie wszystkie gatunki 
buraków można uczynić ja- 
dalnymi, a jakkolwiek nie 
które z tych gatunków, mia- 
nowicie buraki służące za pa- 
szę dla bydła, oraz turnips 
nie stanowią smacznej potra- 
wy, to wszakże w czasach 
klęski głodowej, lub nieuda- 
nia się kapusty, miałyby one 
bezwarunkowo swoią wartość, 
jako pożywienie. Są zaś ga- 
tunki, którymi najwybredniej- 
si smakosze podobno nie gar- 
dzą. Oczywiście — wiele bar- 
dzo zależy tu od przyrządze- 
nia. 

Bardzo dobry jest sposób 
następujący: Buraki, przezna 
czone do przyrządzenia, mu- 
szą być delikatne, świeże i 
bez włókien, nie mogą się 
odznaczać żadnym ostrym, lub 
gorżkim smakiem. Dobrze jest 
przeznaczone na zakwaszenie 
buraki obrać poprzednio z 
łupki. Za pomocą specyalne- 
go przyrządu szatkuje się tak 
oczyszczone buraki na cien- 
kie, wąskie, długie paseczki, 
których grubość nie powinna 
przewyższać 3 milimetrów, tem 
zaś lepiej im mogą być dłuż- 
sze. Poszatkowane w ten spo- 
sób buraki, nasala się i do- 
daje trochę kminku i cukru. 
Na beczkę hektolitrową bie- 
rze się 114 kg. soli, 40 dkg. 
kminku i 25 dkg. cukru. 

Beczka, w której mają być 
zakwaszone buraki, powinna 
być zupełnie pozbawiona za 
pachu, a w tym celu należy 
ją wyparzyć, lub wymyć wo 
dą gorącą. Wapno też jest w 
tym razie dobre. Przed uło- 
żeniem buraków, dobrze jest 
wymyć beczkę octem, lub ta- 
niem winem. Gdy beczka na- 
pełni się do czwartej części, 
należy warstwy leżące na spo- 
dzie mocno ubić i przycisnąć. 
Wskutek ciśnienia silnego bu- 
raki puszczają sok, który na- 
leży odczerpać i osobno prze- 
chować w kamiennem naczy- 
niu. Gdy się już beczka na 
pełni należy powierzchnię bu- 
raków ugładzić równo, przy- 
kryć kawałkiem płótna, ulo- 
żyć w krzyż (dla równowagi) 
dwie grubsze deski i przyci- 
snąć kamieniem, obszytym w 
plówno. Aby buraki znajdo- 
wały się pod wodą, należy 
teraz nalać na powierzchnię 
zaczerpnięty poprzednio sok. 
Zaleca się również dodanie 
czystego spirytusu, w ilości 1 
litra na beczkę hektolitrową. 

W przeciągu 8 do 24 dni, 
buraki stają się kwaśne. Zwa 
żać należy bardzo na to, aby 
po ukończeniu fermentacyi, 
zarówno płótno jak i drewien- 
ka utrzymane były w czysto- 
ści. Przegląd Kuch. 


KIEŁBASA... W PROMIENIACH 
ROENTGENA. 

We Frankfurcie na Menem, 
pewien rzeźnik wyrabiający 
kiełbasy miał nieprzyjemny 
wypadek. Oto po wyrobieniu 
około 200 kiełbas i włożeniu 
ich do komina, zauważył brak 
pierścionka ślubnego. Rwetes, 
szukanie po całym domu i w 
rezultacie okazało się, że naj- 
pewniej zsunął mu się z palca 
pedczas wyrabiania mięsiwa; 
trzeba szukać go w kiełbasach. 
Ponieważ strata pierścionka 
bolała go bardzo, a jeszcze 
więcej strata tylu kiełbas — 
wpadł na pomysł poddać je 
promieniom Roentgena. W 
tym celu odesłał kielbasy do 
fizycznego instytutu; ekspery- 
ment powiódł się szybko; już 
w trzeciej kiełbasie znalezio 
no pierścień. 


AMERICAN BEET SUGAR C0. 
GRAND ISLAND, NEBRASKA. 


Warunki kontraktów na rok 1901. 


Według paragrafów tego kon- 
traktu hodowca buraków cokro- 
wych ma zapewnioną stałą cenę za 
awój zbiór. Wszystkie buraki ou- 
krowe dające 14 procent albo mniej 
będą płacone po 8400 za tonę, a 
25 centów dopłacane będzie za ka 
żdą jedynostkę procentu cukru po 
nad 14, ułamki zaś w proporoyi 
A więc za buraki dające 14.1 pro- 
cent cena będzie $4.024; za 14.3 
procent $4.05; za 15 procent $4.25; 
za 15.1 procent $4,274. Ponadto 20 
centów Od tony płacone będzie za 
wszystkie buraki zrzucone. Cukro- 
wnia płaci przesyłkę kolejową za 
buraki dostarczone koleją. 

Bliższych informacyi lub arku- 
szów kontraktowych dostać można 
zgłosiwszy się do“ American Beet 
Sugar Company,” Grand Island, 
Nebraska, albo zgłosiwszy się do 
następujących panów: 

Teodor Ojendyk, Ashton, Nebr. 

Jim Lang, Farwell, Nebr. 

Chas Wooster, Silver Creek, Nebr. 


NOWE 
PREMIE. 


Oprócz książek podanych w po- 
przednich numerach gaze- 
ty, wydajemy na premię 
w cenie $1.00 Książki do 
Nabożeńswa sprowadzone w 
tych dniach z Europy. Do 
każdej premii trzeba dołą- 
czyć 10 centów na prze- 
syłkę. 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


O PR ar «ą W Uojwiecwin: waze? TORS Z zi 

NOWY BREWIARZYK Ter- 
cyarski ułożony przez O. L. 

K. Oprawne ozdobnie w 
płótno z skórkowym grzbie- 
tem i czerwonemi brzegami, $2.25 

OGRODEK DUCHOWNY,— 
za mieszczający Nauk, Modli 
twy i Pieśni, które dla pobo- 
żnego ludu katolickiego ze- 
brał ks. Jan Maliszewski. 
(Wielki druk) 

OGRODEK DUCHOWNY, — 
za mieszczający Nauki, Modli- 
twy i Pieśni, które dla pobo- 
inego ludu katolickiego ze- 
brał ks. Jan Maliszewski, 
okuta i ze zamkiem. Cena $1.00 

OŁTARZ Rzymsko - Katolicki 
w Modłach i ;Pieśniach na 
oześć Bogu i Najświętszej 
Pannie Maryi wystawiony. 
Rozmiar 34x54. 690 stronic. 
(No. 38). Oprawne czarno w 
osdobną robioną skórkę, z 
wyzłacanymi brzegami i ty- 
tulikami. Cera 

OŁTARZYK POLSKI Kato- 
liokiego Nabożeństwa itd. W 
oprawie skórkowej, złoo. tyt. 
slov. brzegi, z chromo-obra- 
zkiem na okładce. Cena 

OŁTARZYK POLSKI Okute 
samkiem. Cena . . . 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni ałużący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich. W mocnej oprawie ze 
słoc. tyt. czerwone brzegi 
34x5 (dawniej 85) teraz 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich. W moo. opr. ze złoc. 
brzegami i tytulikami format 
34x5 cali, No.7 11sk 635 stron- 
nio, (dawniej $1.00) teraz 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich, z okuciem i klamerką 
w skórkowej oprawie 34x5 
34x5 (dawniej 81.50) teraz 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni, służący dla 
dusz bożnych, z dodat- 
kiem EETA i pieśni 
łacińskich. No 39 34x5 (Wy- 
danie dla mężczyzn), opra- 
wne miękko w cielęcą skór- 
kę, z wyciskanymi wyrobami 
i złotymi brzegami, cena  %1.35 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz poboźnych. (Wydaniedla 
mężczyzn). No. 40. Z dodat- 
kiem nieszporów i pieśni łaciń 
akich, oprawna ozd. w skór- 
kę cielęcą, z klamerką, pię- 
knymi wyciskami i  słoc, 
brzegami, oraz nabijanymi 
narożnikami metalowymi for- 
mat 3$x5 (dawniej $4.00) 
teraz . 6 . . $1.60 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
modłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem 
Nieszporów i pieśni łaciń- 
skich. (Format 34x5.) (No. 
30) Oprawne w najlepszą 
oielęcą skórkę z dwoma klam- 
rami Brebrnemi s wyrobami 
wyciskanemi i z arebra i szło- 
conemi brzegami. Jest to coś 
pięknego i nowego. Cena $1.75 

PANIE ZOSTAN Z NAMI, 
Oprawne w skórkę, wysłaca- 
ne brzegi i wyciski z ohromo 
obrazkiem na okładce 

PANIE ZOSTAN Z NAMI, 
Ta sama, w mocnej oprawie 
ze złoconemi brzegami, i ty- 
tulikiem, cena A 3 

PERŁY NABOŻEŃSTWA. — 
Modlitwy św. Alfonsa wyjęte 
z aprobowanej przez zwierz- 
chność duchowną "książki 
do nabożeństwa na cześć 
Najświętszej Panny Maryi 
Nieustającej Pomocy.” Z do- 
datkiem modlitw w różnych 
okolicznościach życia i pie- 
śni. (No 6s.) Oprawne w 
miękką cielęca skórkę, z wy- 
ciskanymi wyrobami i złoco- 
nymi brzegami. Cena 

PERŁY. Zbiór najlepszych na- 
bożeństw i pieśną kościelnych. 
(Format 3x4.) (No. 89 ) Opra- 
wne ozdobnie biało w imi- 
tacyę kości słoniowej, z wy- 
oiskanymi wyrobami i złoco- 
nymi brzegami. Cena 

PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel- 
nych. (Format 3x4.) (No. 
TIlsk). Oprawne w skitogen 
s ozerwonemi brzegami. Cena 

PERŁY. Zbiór modłów i pie- 
śni, służący dla dusz poboż- 
nych, z dodatkiem Nieszpo- 
rów z pieśniami łacińskimi. 
(Format 34x5.) (No. 30b.) 
Oprawne w miękką cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy- 
robami i złooonymi brzega- 
mi. Cena 81.00 

PERŁY. Zbiór rajlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel- 
nych. (Format 8x4.) (No. 
90.) Oprawna biało w imi- 
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tacyę kości słoniowej, z wy- 
ciskanymi wyrobami z perło- 
wej macicy, z kościang kla- 
merką i złoconymi brzegami. 
Cena $1.00 
PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel- 
nych. (Format 3x4.) (No. 
45k.) Oprawne ozdobnie w 
aksamit, z wyrobami z ko- 
ści i metalu, z zamkiem i 
trzema medaliksmi. Cena $1.00 
PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel- 
nych. (Format 3x4. No. 39.) 
Oprawne w najlepszą oielęcą 
skórkę s wyciskanemi wyro- 
bami, z złoconemi tytalikami 
ibrzegami. Cena $1.25 
PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel- 
nych (Format 3x4.) (No. 
93) Oprawna biało w imi- 
tacyę kości słoniowej, z ko- 
lorowymi kwiatami, wyroba- 
mi z perłowej macicy i mo- 
siądzu, z kościaną Kisz 
ką i złoconymi brzegami. 
Cena 81.50 
PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i piesni kościel- 
nych. (Format 3x4.) (No. 
40.) Oprawne twardo w naj- 
lepszą cielęcą skórkę, z gwoź- 
dziami, z klamerką, złocone 
brzegi i tytuliki. Cena 81.50 
PERŁY. Zbiór najlepszego 
nabożeństwa i pieśni kościel- 
nych. (Format 8x4.) (No. 
93.) Oprawna ślicznie biało 
w imitacyę kości słoniowej, 
z kolorowymi kwiatami, z 
wyrobami z perłowej macicy 
i mosiądzu, z klamerką z 
kości i złooonymi brzegami. 
Cena 83.00 
PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel- 
nych. (Format 3x4.) (No. 
20.) Oprawne w najlepszą 
oielęcą skórkę z dwoma klam- 
rami srebrnemi, z wyrobami 
wyciskanemi z arebra i sło- 
conemi brzegami. Jest to 
coś pięknego 1 nowego. Cena $2.00 
PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel- 
nych. Mały format 34x33 (No. 
49.) Ślicznie oprawna w naj- 
lepszą cielęcą skórkę, z wy- 
ciskanymi wyrobami, złoco- 
nemi brzegami i klamerką. 
W środku książki na po- 
chewce znajduje się krzyż z 
perłowej macicy i figurą Pa- 
na Jezusa Ślicznie się przed- 
stawia. —Jest to coś nowego. 
Cena 82.00 
RAJ DUSZY. Wybór najle- 
pszego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (2x44,) 
Oprawne w płótno, oserwo- 
ne brzegi. Cena 
RAJ DUSZY. Wybór najle- 
pszego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (2x44 ) 
Oprawue w skitogen. Czer- 
wone brzegi. Cena 250 


RAJ DUSZY. Wybór najle- 
pszego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (2x44 ) 
Oprawne w skórkę. Czerwo- 
ne brzegi. Cena 

RAJ DUSZY. Wybór najle- 
pszego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (2x44.) 
Ovrawne w skórkę. Złoco- 
ne brzegi. Cena 

RAJ DUSZY. Wybór najle- 
pezego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (2x44.) 
Oprawne ozdobnie w skórkę. 
Złocone brzegi. Cena 660 

RAJ DUSZY. Wybór najle- 
pezego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (2x44.) 
Oprawne ozdobnie w miękką 
skórkę, złocone brzegi. Cena 

RAJ DUSZY. Wybór najle- 
pszego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (3x44.) 
Oprawne ozdobnie w twardą 
skórkę, złocone brzegi. Cena 

RAJ DUSZY. Wybór najle- 
pszego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (3x44.) 
Oprawne w cielęcą skórkę. 
Złocone brzegi. Cena 81.35 

RAJ DUSZY. Wybór najle- 
pezego nabożeństwa dla ka- 
tolików. Mały format (3x44.) 
Oprawne ozdobnie w najle- 
pszą miękką cielęcą skórkę. 
Cena 81.50 

SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepsśych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Format 3x4 (7% 
1lsk.) Oprawne ozdobnie w 
skitogen, 7e złoconymi brze- 
gami. Cena 

SKARB DUSZY. Zbiór naj: 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 89.) Oprawne ozdobnie 
biało w imitacyę kości ałonio- 
wej, z wyciskanymi wyroba- 
mi i złoconymi brzegami. — 
Cena 

SKARB DUSZY. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Format 3x4 
(No. 68). Oprawne ozdobnie 
w skitogen, że złoconymi 
brzegami, okute i z zam- 
kiem, cena - - - 

SKARB DUSZY. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 8x4.) 
(No. 30.) — Oprawna biało 
w imitacyę kości słoniowej, 
z wyciskanymi wyrobami i 
par macicy, z kościaną 

lamerką i słoconymi brze- 
smi. Cena 

SKARB DUSZY. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 30b.) Oprawna w mięk- 
ką cielęcą skórkę, z wyciska- 
nymi wyrobami i złoconymi 
brzegami. Cena. 

SKARB DUSZY. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 8x4.) 
(No. 45k.) Oprawne ozdob- 
nie w aksamit, z wyrobami 
z kości i metalu, z zamkiem 
i trzema medalikami. Cena 81.00 
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SKARB DUSZY. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw i pieśni 
„kościelnych. (Format 8x4, 
(No. 40.) Oprawne w naj- 
lepszą cielęcg skórkę z wyci- 
skanymi wyrobami, nabijana 
gwoździkami, aby skórka się 
nie obcierała, z Eiamerkę: — 
Cens $1.35 

SKARB DUSZY. Zbiór najle- 
pśzych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 8x4.) 
(No. 93.) Oprawna biało w 
imitacyę kości słoniowej, z 
kolorowymi kwiatami, wyro- 


bami z perłowej macicy 1 
mosiądzu, z kościaną klamer- 
ką i słooonymi brzegami, 
Cena 81.35 
SKARB DUSZY. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 20) Oprawne w naj- 
lepszą cielęcą skórkę z dwo- 
ma klamrami srebrnemi x 
wyrobami wyciakanemi i z 
srebra i złooonemi brzegami, 
Jesto to coś pięknego i no- 
wego. Cena 81.50 
SKARB DUSZY. Zbiór naj 
lepszego nabożeństwa i pieśni 
kościelnych. (Format 8x4.) 
(No. 98.) Oprawna ślicznie 
biało w imitacyę kości sło- 
niowej, z kolorowymi kwia- 
tami, z wyrobami z perłowej 
macicy i mosiądzu, z klamer- 
ką z kości i słoconymi brze- 
- gami. Cena 81.50 
U STOP KRZYZA po dola- 
rów 7.50, 9.00, 12.00 i 15.00 


U STOP MARYI. -— Msza św. 
Nowenny, Litanie i modli- 
twy odpustowe na cześć N. 
Maryi Panny zebrane i uło- 
żone przes Maryo Rafaelę. 
Oprawne ozdobnie w płótno 
z złooonemi brzegami ity- 
talikami, cena 

U STOP MARYI.—Msra św. 
Nowenny, Litanie i modli- 
twy odpustowe na cześć N. 
Maryi Panny zebrane i uło- 
żone przez Maryę Rafaelę. 
Oprawne ozdobnie w płótno 
z złoconemi brzegami i ty- 
tulikami, cena 

U STOP MARYI.—Maza ów. 
Nowenny, Litanie i modli- 
twy odpustowe na cześć N, 
Maryi Panny zebrane i uło- 
żone przez Maryg Rafaelę. 
Oprawne ozdobnie w płótno 
ze złoconemi tytulikami i 
brzegami, cena 81.50 

WIANEK MARYI, w skórce 
wyzłacane brzegi, ze słoco- 
nym tytulikiem p 

WIANEK (No. 20) Oprawna 
w najlepszą, cielęcą skórkę 
z dwoma klamrami srebrne. 
mi, z wyrobami wyciskanemi 
z srebra i złoconemi brze- 
gami. Jest to coś pięknego 
i nowego. Cena $3.25 

WIELBIJ DUSZO MOJA 
PANA, po dol. 4.50, 6, 9, 12 i 16 


WYBOREK ozyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codzienne- 
go dla Rzymsko-Katolików. Z 

odatkiera Pieśni, W mocnej 
oprawie, i czerwone brzegi 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


STACYE... 


Na ezas Wielkiego 
Postu polecamy: 
STACYE (Poznańskie) 


BE droga Kevia Jezusowego, odpra- 
ane w archidyecezyi gnietn ko- 
znańskiej (z 14 A NE E 


STACYE (Krakowskie) 
czyli droga krzyżowa, nłoż 
ks. Michała Myc elekiego T. SIE ti 


Zale czyli rozmyślanie męki Pańskiej 
oraz modlitwy o męce Pańskiej, 106 


STACYE (Chełmińskie) 
czyli obchód stacyi albo dro krzyżowa 


dla pozytku durz bożnych; z lece- 
nia księży H. Gólskiego i H. GOKI 
se 
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800 
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cena 


STACYE (Chicagoskie) 


czyli droga krzyżowa do Nieba wiodąca; 


z polecenia O. Frowincyonała Wincenhte- 

go Barzyńskiego, cena . . . . . . 5c 

Gorzkie Żale czyli Passya 5e 

Blorącym w większej ilości udziela nię rae 

bat. A szczególną uwagę kupujacrm 

we więkuzej ilości, aby ohatalunki na Btacya 
wczeńnie przynyłali pod adresem; 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, II. 


a 


Goldzier, Rodgers & Frelich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 8%0 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 8100. 


€ ogłoszony został przez pa- 

ROK LUK e rz kościiń czuł item 
y s kory cały kościół katolicki 

czyście ohserwować kadzie Z okazył ae dru: 


karni *Gazety Polskiej" wydrukowaną zortala 


Książeczka J ubileuszowa, 


czylt Nanka o Odpuatach, szczególnie o odpu- 
ście EAE E ETTE A zawiera SĘ 
bożeństwa i modlitwy przy odwiedzanin kościo* 
łów w celu zyskania odpustu odmawiać się ma- 
jące. Napisana zovtała przez X. N, B. i apro- 
Znad Kr eat kościelną w Brzetysławiu. 
ować się powinna w każdym polski 
mu katolickim. Cena . H . a I a TA 
Do nabycja w pierwszej kslęgarni laki 
w Ameryce W DYNIEWICZA, No! ble" BL, 
Chicago, 111. . 


T ] « Tam, gdzie sięga jorysdy- 
I v AGA: kcya Ojców ZWEI 
ców, książeczki jnbileuszowe są inne, sprze- 
dawane po 10 centów. 


| “KOMAR” | 


Pismo humorystyczno- 
satyryczne, bogato ilu- 
strowane, 


Prennmerata roczna . . $2.00 
Pojedynczy numer . . . 10e 


Dla rocznych prenumeratorów premium 
"Złota Księga“ wartości BO centów. 


Adres: “KOMAR” 
1581 Hamlin ave., Chicago, 11.4 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY, 
232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin i Market at., 


CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach, 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcareki. 

Ser Edamski | ser Parmenański. 

Fromage de Brie i ser Roqufortaki. 

Ser i rośliny, Neuszatelski | Limburski. 

Brunświcki salceson. 

Salami, Westfalskie szynki. 

Wadzone | marynowane węgorze. 

Hołlandzkie sztokfisze, anGhories. 

Nowe Hollandzkie śledzie. rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuzkie eardyny i szampiniony. 

Francuzki groch, najlepszą oliwe. 

Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 

Niemieckie jagły, zoczewicę, kaszę pszenną. 

Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienna. 

Kaszę tatarczanę, kaszę owsianą. 

Mąkę tatarczaną, mąkę ryżowa. 

Swieże suszone grzyby, papryką. 

Niemieckie powidła, mak. 

Bwieża przeci migdały, cytronat. 

Suszone grnazki, wiśnie, prunele. 

Francnzkie śliwki, świeże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nadle), makarony. 

Najlepszą Vanila czekoladą z Cocos. 

Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt mięsny. 

Prawdziwą kawę Java, Mooca | Rio. 

Prawdziwą tabaką do zażywania Loeback'a. 

Niemieckie kołowrotki i gremple. 

Drewniane trzewiki i pantofie (drewniak 

Świeże siemią warzywowe, siemią trawy. 

Siemią dla kanarków, siemią konopiane, rzepa- 
kowe, jako i wazelkie inne towary korzenne. 


HENRY SCHORLLKOPF, 


ELENOORA MUSZYNSKA, 


DR. HM. I AKUSZERKA 
„ZE STAREGO KRAJU.. 


nczy Akuszeryt w poen języku I przyspasa 
bia do egzaminu, leczy wszystkie ERO ke- 
bleca, w zakres akosgzeryi wchodz. jako to: 
niepłodność, oberwanie, ból krzyżów, choroby 
macjiczne i wszelkie dolegliwości kobiet ! nie- 
mowiąt szybko i nkutacznie. Posiada nadta 
bardzo skuteczny środek przeciw nałogowemu 
EDA 1 poleca lekarstwo na siwe wlosy, 
tóre ma tą własność, że przywraca włosom 


pierwotny kolor. 
Od 10 de 12 zrana, 


GODZINY OFISOWE | 08 *8 40 '6 popor 
810 MILWAUKEE AVE. 810 
CHICAGO, ILLINOIS. 


NOWY WYNALAZEK 


na wzmocnienie i utrzymanie 
WŁOSOW. 


Tysiące łysych dostali piękne 
włosy. Wstrzymuje wypadanie wło- 
sów z głowy w krótkim czasie. W 
miejsce starych porastają nowe ns- 
der barwne włosy., 


(Offis 256 Grand St., Wms.) 
Po szczegóły piszcie załączając 20 
znaczek pocztowy pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
P. 0. Box 2361 New York. 


DR. KALLMERTEN, 


ogólnie znany specyalista, 


leczy choroby chro- 
niczne, nerwowe I 
rywatne mężczyn, 
kobiet i dzieci į œ- 
fiaruje 
faraje $1,000 
każdemu lekarzo- 
wi w Ameryce, któ- 
tyle trudnych 
chorób wyleczył w 
w takim samym 


przeciągu czasu, w 
„pł je Dr. Kallmerten uskutecznił 
ego lekarstwa przyrządzane są z korze- 
nl i ziół w jego własnem, wtelkiem la- 
boratoryum i dla każdego pacyenta oso- 
bno. Dr. Kalimerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wielu uznanych była 
przez innych doktorów za nieuleczal- 
nych. Choćby choroba wydawała się 
nieuleczalną, piszcie do Dr. Kallmerten 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobrze 
chorobę, padalce płeć, wiek 1 wagę, 
trwante choroby, załączcła kosmyk wło- 
sów z głowy chorego I 2-centowy zna: 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy- 
macie od Dr. K. bezpłatną poradę I ucz: 
ciwą opinię, czy pacyent będzie mógł 
być wyleczonym czy nie. Adres: 

DR. F. J. KALLMERTEN, Toledo, Q; 


Czy czujesz się wy- 
czerpanym, osłabio- 
nym w piersiach, fe- 
brycznym? Czy czu- 
jesz ciężar w gło- 
wie, ciągłe r ysycha- 
nie w ustach? Czy możesz jeść, 
pić lub palić? Czy wszystko cię 


(zy masz 
Grypę?... 


nie męczy i nie budzi wstrętu? 

Wszystko to są objawy grypy 
(influencyi), które mogą być wy- 
leczone szybko, w sposób przy- 
jemny przez 


JOZEFA TRINERA 


(REGESTROWANE). 
które zupełnie wyczyści wasz orga- 
nizm, usunie gorączkę 1 przywró- 
ci apetyt oraz chęć do pracy. 

Pewne zabezpieczenie przeciw 
grypie, zaziębieniu itp., jak ró- 
wnież najlepsze lekarstwo przeciw 
wszelkim chorobom żołądka, wą- 
troby i nerek. 

Jest to pierwsze i w rzeczywi- 
stości jedyne lecznicze wino w 
Ameryce, a jedynym jego fabry- 
kantem jest 

JÓZEF TRINER, 

799 8 Ashland Ave.. Chicago, Lil. 

Do dostania (tylko w butelkach) 
u aptekarzy. Pytajcie_ się tylko 
o Trinera 
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GAZETA POLSKA. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Gbicat Polink Newspaper ia the United Staten 
Appearing Ervery Thursday. 
Established 1873. 

Epresente tha intarests of nearly 2,000,000 


Ea residing thioughout the United States and 
Uk. 


Subscription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADYKRTINING: 


1 year « - 830.00 
6 months a . - $17.50 
Qne inch 4 2 months - O 10.00 
| 1 month a a = $4.00 
UOsa tima - . . 82.00 
@no line ona tima . 


. . 50e. 
Reading matter 40 comta per lime per Insertion. 
Tho "Gazeta Polaka”, read in all the Statea 


A Communicatlona Ouzit to ba Addressed 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills. 


“GAZETA POLSKA'S* BOOK DEPAKTNENT. 


Imported Rooks. Wea have over 400 works 
af our own publicatloa and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Saians Czasopismo Polskie w Staa. Zjeda. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUNKBATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie I Meksyka.... $2.00 
© Europie, Azyl, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej I Środkowej..... 82.00 


PORZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynnazące jednego cala druku na ras jeden 
50 cantdw, naatąpnia połowy. 

POSZUKIWANIA na raz Jeden jak I ogłoszenia 
o zmianie mienzkania lub założeniu jakiego 
rzedsiąbiorstwa dla abonentów naprzód pła- 
Er: bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary £ nowy adres. 


PIENIADZE niżej jednego dolara można przyse- 
łać w 1 lub 2-gentowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Monay Order, Expres lub w ilście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie llnty, korespondemo7* | pieniądze. 
winne być adreaowana: 


W. DYNIEWICZ, 

53% Noble Str., - Chicago, Ill. 
PIE 'WSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
poeiada na składzie 
Kasiątki importowane z Europy, oraz wiaanego 
wydania i nakłada przeszło 400 dzieł 1 


dziełek. 


TELEFON MONROE 12546. 


CHICAGO, ILL., 21g0 Marca, 1901. 


CARNEGIE I JEGO MILIONY 


W rubryce wiadomości kra- 
jowych znajdą czytelnicy kil 
ka dotyczących znanego z o- 
fiarności milionera Carnegie, 
który wycofując się z intere- 
su, znaczną część swego ma- 
jątku przeznacza na różne ce- 
le, a głównie na zakładanie 
bibliotek i na fundusz wsparć 
dla robotników, którzy w fa- 
brykach jego pracowali. 

Carnegie donosząc o tych 
darach prawdziwie królewskich 
powiada, że od samej młodo- 
ści nosił się z zamiarem wy- 
cofania się z interesu przed 
dojściem do starości, czując, 
że w sposób taki może za- 
równo być użytecznym spo- 
łeczeństwu, jak gdyby pozo- 
stawał do śmierci w interesie, 

Któż jest Carnegie i co są 
za przyczyny tej jego bezprcy 
kładnej ofiarności na różne 
cele dobroczynne? 

Otóż Carnegie to wybra- 
nłec losu, któremu poszczęści- 
ło się w przeciągu trzydziestu 
kilku lat zebrać majątek, obli- 
czony na przeszło 200 milio 
nów dolarów, który jednakże 
do niedawna jeszcze wcale 
humanitarnemi celami silę nie 
przejmował. Do niedawna ce- 
lem jego życia było tylko ro- 
bienie milionów, ale wreszcie 
przyjść musłała zmłana. Zmia- 
na ta nastąpiła od pamiętne- 
go strajku w Homestead, kie- 
dy to Carnegie robotników 
żądających lepszej płacy, obsy- 
pał gradem kul, kiedy w wal- 
ce ze zbiramł szeryfa padło 
trupem kilkudziesięciu robo- 
tników. 

Od tego czasu w życiu Car- 
negiego nastąpiła zmiana. O 
ile dotychczas uważał robo- 
tnika za bydlę robocze, tak 
teraz zaczął się zajmować do!ą 
robotnika, jego  wykształce- 
niem itd. Stał się filanstropem. 

Stworzył tundusz pożyczko- 
wy I kasę wsparć dla robo: 
tników. Założył różne szkoły 
przemysłowe i starał się o u- 
trzymanie takowych, zakładał 
biblioteki w różnych miastach, 
wogóle gdzie tylko można by- 
ło, starał się zostawić dobrą 
po sobie pamiątkę. 

Żadne jednak z jego po- 
przednich darów nie były tak 
wielkie jak ostatale. Tym ra- 
zem przeszedł on sam siebie 
w oflarności, W jednym bo- 
wiem tygodniu ofiarował prze- 
szło 1o milionów dolarów na 
różne cele, a nadto oświad- 
czył, że podobnie wielkie za- 
pisy porobi dla innych miast. 

Zapisy te nie mają sobie 
równych w historyi całego 


świata, otiarnością swą Car- 
negie zmył po części winy, 
obciążające go za ów krwa- 
wy strajk w Homestead. U- 
stanawiając fundusz czteromt- 
lionowy na wsparcła i pensye 
dla robotników lub rodzin 
tychże, spłacił on w części 
dług, zaciągnięty wobec ro- 
dzin tych robotników, którzy 
zginęli w owym strajku. 

To też każdy nieuprzedzo- 
ny, wolny od wpływów par- 
tyjnych obywatel takiej pracy 
Carnegiego przyklasnąć musi. 

Ustanowienie zaś funduszu 
wsparć dla robotników jest 
czynem mającym tak wielką 
wartość jak wielkie jego fun- 
dacye na biblioteki. Fundusz 
wsparć zapewni robotnikom, 
którzy zdrowie i siły sterali 
przy pracy, że na starość będą 
mogli mieć wsparcie wystar- 
czające na przyzwolte utrzy- 
manie, z bibliotek I szkół ko 
rzystać będą młodsze poko- 
lenia, Spółka Carnegiego znaną 
była z tego rodzaju pracy fi- 
lantropijnej, ale nowy cztero- 
milionowy fundusz pozwala jej 
jeszcze zwiększyć swą dzia- 
łalność w kierunku świadcze- 
nia dobroczynności. 

Jak wspomnieliśmy na po- 
czątku, ten dar Carnegiego 
jest nietylko największym 
w historyi tego kraju, ale 
jedyny bodaj na całym świecie. 

Milioner ten rozdał dotych- 
czas na różne cele blisko 40 
milionów dolarów, czyli mnłej 
więcej szóstą część swego 
majątku. Z sumy tej najwięcej 
poszło na biblioteki. W trzech 
ostatnich latach zwłaszcza 
oprócz $4,000,000 na kasę 
wsparć, $5,200,000 na biblio- 
teki w New Yorku i $3- 
600,000 na szkolę technologii 
w Pittsburgu, Carnegie dał 
$7.613,000 na zalożenie biblio- 
tek w 110 miastach w Stanach 
Zjednoczonych i w Kanadzie. 

A ofiarom tym podobno 
jeszcze nie koniec. Zape 
wniəją wtajemniczeni w pry- 
watne sprawy Carnegiego, że 
milioner ten obiecuje nadal 
być tak szczodrym jak do- 
tychczas, ponłeważ, jak się 
wyraził, umrzeć bogatym uważa 
on za niesławę, 


CZYN MĄDRZE A PATRZ 
KONCA. 


Nie przewidując złego koń- 
ca, mądrość ludzka robi z ro- 
ku na rok coraz mędrsze wy 
nalazki, dla dogodzenia tak 
rzeczywistym jak i wymyślnym 
materyalaym potrzebom lu- 
dzkim, że nawet ubiegłe ŝtu- 
lecie nazywają wiekiem wy- 
nalazków, chociaż niektórzy 
mówią, że to co obecnie wi- 
dzimy, jako nadzwyczajne dzi- 
wa, jest słabym zaczątkiem na- 
stępnych wynalazków, i że 
wynalazki te, nigdy się nie 
skończą, chyba że zaginą ma- 
teryały służące do robienia 
tychże. Do wykonaala zaś 
wynalazkowych pomysłów nic 
tak dobrze nie służy jak ogień, 
przeto napotykamy szeroko 
rozpowszechnioną czynność o- 
gania, ziejącego z pleców roz- 
maitych fabryk, lokomotyw 
kolejowych i okrętów olbrzy 
miej wielkości, spalających pod 
parowymi kotłami olbrzymie 
ilości rozmaitego paliwa. 

Wiadomo każdemu, że o- 
gień niszczy bezpowrotnie ka 
żdy materyał, który na no- 
wo nie odrośnie nigdy, prze 
to nasuwa słę pytanie pier- 
wsze, czy jest na naszej zie 
mi tyle zapasów rozmaitego 
palnego materyału, abyśmy 
mieli tę pewność, że one ni 
gdy się nie kończą. Jeżeli 
zaś nłe ma tej pewności, a 
przeciwnie ślady dokonanego 
wyniszczenia pokazują, że przy 
szłe pokoleoła nasze żyć bę- 
dą bez opału i ognia, to na- 
suwa się drugie pytanie, jaki 
by należało wynaleźć sposób 
dla zapobieżenia tej klęsce. 


Dnia jednego nie obejdzie 
się człowiek bez użycia w czem 
bądź ognia. Na domowe po- 
trzeby, niszczą ludzie nłe ma 
ło opału, a widząc masowe 
spalania w fabrykach, których 
dawaiej nie było, straszno jest 
pomyśleć o nie zbyt dalekiej 
przyszłości, kiedy materyały 
palne dojść muszą do zupeł- 
nego wyniszczenia tak, że od 
złota droższemi będą. Ze do 
tego dojdzie wskazują nam 
następujące przykłady: Wie- 
my, że niezbyt dawno odkry 


to roboczą siłę pary, a w prze- 
ciągu tak krótkiego czasu, 
ogromne obszary spalono la- 
sów, torfu, nafty, węgla ka- 
miennego i innych palnych 
materyałów, a to wszystko 
wydobyte z niewielkiej naszej 
ziemi. Tym podobne i inne 
fakta, wskazują jak szybko 
możemy dojść do zupełnego 
wyczerpania się paliwa, a tem 
samem naprowadzają na myśl 
koniecznego wynalezienia in- 
nej siły roboczej, nie niszczą- 
cej palnych materyałów a do- 
statecznej do poruszania war- 
sztatów fabrycznych, aby u 
żywając tej siły, zaoszczędzić 
opał dla potrzeb naszych naj- 
dalszych pokoleń. 

Udało mi stę wynaleźć do 
tego celu służące, dwa moto- 
ry, czyli dźwignie, turbiny, 
nadzwyczaj prostej konstru 
kcyi pracujące niekosztowne- 
mi siłami przyrody, jak wia- 
trem lub wodą. Do wyzyska- 
nia z tych sił całej energii, 
skrzydła tych motorów hory- 
zontalnie kręcące się, są tak 
sztucznie a zarazem prosto 
zbudowane, że robocze pła- 
szczyzny mające zagłębienia i 
ścianki, wyzyskują całą siłę 
naporu. Takim urządzeniem 
podstawiają pod nacisk wiatru 
lub wody, cały obszar swej 
płaszczyzny, dla naparcia naj- 
korzystniejszego, bo zawsze w 
zagłębienie i zawsze pod ką- 
tem prostym. Po oddaniu tej 
pracy, gdy ua drugiej stronie 
wału ma spotkać płaszczyzna 
nacisk odporny, szkodliwy, 
wtenczas dla lżejszego pod- 
jęcia się przeciw prądowi, 
każda po kolei płaszczyzna, 
podszedłszy do punktu spot- 
kania, przekuła się, i zawisną 
wszy na swojej osi, w posta- 
ci deski wietrznika, fliegiera, 
skrywa za tą osią wielki swój 
obszar. Tym sposobem silną 
cdbywszy pracę, płaszczyzna 
ta podnosi się znowu do po 
nownej roboty. 

O ile motory te, będą wy- 
konywać roboty parowych 
maszyn, o tyle zaoszczędzą 
się od spalenia pod parowe- 
mi kotłami wszelkie palne ma- 
teryały, które przejdą do u- 
żytku następnych po nas po- 
koleń. 

Motory te budują się nad- 
zwyczaj łatwo i tanio, a pra- 
cują one nłezmęczenie, bez 
wytchnienia, choćby całe la- 
ta, póki otrzymują napór cli- 
śnienia. Oprócz tego, mają 
one wiele zalet przewyższają- 
cych zalety wszystkich innych 
dźwigni, w tem mianowicie: 


I. Są trwałe i bardzo pro- 
stej konstrukcyi, budują się 
nadzwyczaj tanio i łatwo, na- 
wetdomowemi środkami przez 
wiejskich majstrów. 

2. W razie zepsucia się, 
prawie nie zatrzymuje się ro- 
bota, gdyż miejscowi rzemie- 
ślnicy, mając przygotowane 
części, mogą naprawić natych- 
miast, na poczekaniu. 

3. Dla obsługi nie potrze- 
ba utrzymymać kosztownych 
specyalistów, prosty robotnik 
może dopilnować, oczyścić, 
podsmarować, puścić w ruch 
i zatrzymać robotę. 

4 Zmiana kierunku prądu 
wody lub wiatru, nie zatrzy- 
muje roboty i nie potrzebuje 
uregulowania. Koło motoru, 
skąd tylko otrzyma napór 
prądu, zawsze kręcić się bę- 
dzie w jedną i tę samą stro- 
nę. 

A Nieczynnemu motorowi 
nle szkodzi burza, a w czasie 
roboty ujrzawszy burzę, ro- 
botnik może zatrzymać mo- 
tor, przekształciwszy robocze 
płaszczyzny w rodzaj wietrzni- 
ków. 

6 Dla działania wiatru, nie 
potrzeba szukać góry lub od- 
krytego miejsca, pracują one 
na każdem miejscu niezasło- 
nłętym, nawet nad dachami 
zabudowań, dając możebność 
wewnątrz zabudowania, po- 
mieścić warsztaty i pracownie. 

7. Ponieważ nad dachami 
obszaru jest wiele, zatem skrzy- 
dła robocze można budować 
dowolnej wielkości, a zatem 
i siły. 

8. Korzystając z obszaru 
wnętrza zabudowania, przy u- 
stawieniu roboczych maszyn, 
działający wiatr, może dla 
oszczędzenia paliwa przedłu- 
żać robotę pary lub elektry- 
czności, albo też może wpra- 
wlać w ruch jednocześnie na- 
wet kilka tych maszyn. 


9. Urządzić można wiatrem 
pędzone przewózki ciężarów 
lub osób, po wodzie lub lądzie, 
Oraz różne maszyny, podwo- 
dne pogłębiacze, de kopania 
ziemi, rowów itd. 

10. Działające wodą nie- 
potrzebują zbudowania grobli, 
działają od naturalaego prą- 
du rzeki, fal I przypływów 
morskich. Stawiając motory 
jeden tuż za drugim, dla wszy- 
stkich wystarczy siła nacisku. 


11. Właściciel drugiego brze- 
gu rzeki, nie ma prawą za- 
przeczyć, postawienia ta 
kiego motoru. 

12. Płynąca wo Qaw rzece, 
sama siebie podnos do góry, 
tj. woda ta, co odrobiwszy 
pracę na motorze, miałaby 
odpłynąć, bywa choć w czę- 
ści wstecz odpompowaną, dla 
ciągłego użytku w miejsco 
wościach, gdzie mało jest wo 
dy. 

13. Dla polania roślinno 
ści, na jednej dziesięcinie zie- 
mi, potrzeba rozlać 16 tysię- 
cy wiader wody, zrobić tego 
bez uszkodzenia roślinności, 
prawie że nie można, z 
użyciem tych motorów, jest 
łatwo, co w rolnictwie jest 
nadzwyczaj ważnem. W miej 
scowościach gdzie mało jest 
wody, popracowawszy sam 
albo całemi gromadami, nad 
zbudowaniem grobli, dla za 
trzymania śniegowej lub de- 
szczowej wody, a gdy się 
ona zbierze, polewając pracą 
tych motorów rolę i ogrody, 
w potrzebnym dla roślinno- 
ścł czasie, otrzymają rolnicy 
potrójną korzyść, jedną, że 
będą mieli o wiele obfitsze u 
rodzaje, drugą, że będą za- 
bezpieczeni od posuchy, w 
końcu, że rozdrabiając paszę 
wykarmią o czwartą część wię- 
cej inwentarza roboczego. 

14. Sciekająca ze staro- 
świeckich grobli woda na ko 
ła młynów, teraz, prócz tej 
co robi młyn korzyści, zrobi 
jeszcze Inne dwie, motor u- 
stawłony do ściekającego na 
koło żlobu, da silną pracę. 
inny motor postawiony pod 
spodem tego koła, da pracę 
słabszą, też na coś przyda- 
tną. 

15. Gdy nie stanie opało- 
wych materyałów, wtenczas 
motory te przedłużać będą 
wytwarzanie elektryczności, 
dla zastąpienia choć w małej 
części ognia. 

16. Motory, zawsze przy- 
gotowane są do pracy, gdy 
tylko otrzymają nacisk wody 
lub powietrza, pracują, wcale 
nie potrzebując jak inne moto- 
ry, ani wydatków na opał, na 
dostarczenie wody, na częste 
reperacye I na obsługę, ani 
jak pracujące żywe stworzenia 
ciągłej troskllwości gospoda- 
rza, o dostarczenie wygód i 
pokarmu, dla podtrzymania 
roboczej ich siły. 

17. Nie pobierając za swą 
pracę żadnego wynagrodze- 
nła, nietylko wzbogacają go- 
spodarza, ale jeszcze dają tę 
ważną przysługę, że wszelka 
produkcya innych dźwigni, nie 
może z nimi konkurować. 

18, Ludziom tak biednym, 
że nawet nie marzyli o tem, 
aby mogli kiedykolwiek ko 
rzystać z pracy drogo kosztu- 
jących dźwigni, dawniejszego 
wynalazku, teraz nadarza się 
sposobność, tanło u wynalazcy 
kupić prawo, na zbudowanie 
samemu sobie tego motoru. 

19. Te cząstki sił przyrody, 
wody I wiatru, które po dziś 
dzień bezużytecznie ginęły, 
będą w ciągu przyszłych wie- 
ków wprawiały w ruch mo- 
tory a przez nie i warsztaty 
fabryk, pracujące na ludzką 
korzyść i wygodę. 

20. Motory te mogą prze- 
dłużyć, na dużo pokoleń, ko- 
rzystanie z usług ognia, jeże- 
li tylko obecne i bliższe nas 
pokolenia obfitujące w opał, 
starać się będą, nietylko 
o zachowanie od uszkodzeń 
rosnących drzew i o jak naj 
oszczędniejsze użycie paliwa 
na domowe potrzeby, ale 
glównie starać się będą o ko- 
rzystanie z pracy nie ognia 
i pary, lecz tylko motorów. 
Przez taką tylko gorliwość za 
oszczędzą dla następnych po 
koleń paliwa, że mając ogień 
na swe potrzeby, ludzie żyć 
będą po ludzku. 

* 


* 


* 
Wobec takiej przyszłości, 
należy korzystać z przestróg 


przysłowia, “czyń mądrze lecz 
patrz końca,” starając się o to 
musimy wszyscy, szczerze i 
gorliwie zająć się sami oraz 
ostrzegać Í nauczać innych, 
aby pilałe starano się ochra- 
niać i zaoszczędzać od uszko- 
dzeń i zniszczenia, jak stoją- 
ce na pniu drzewo, tak I wszel- 
ki opalowy materyal, nie li- 
cząc wcale na obłudne obie- 
tnice ludzi, że przyszłe poko- 
lenia wynajdą sobie same o- 
pałowy materyał. 

Mam mały wodą pracujący 
motor, kto zechce może swo- 
im kosztem wypróbować je 
go roboczą siłę, Kto zechce 
może mieć kopię wydanego 
mnie na te motory patentu d. 
27 listopada 1900 r. No, 662- 
737, za przesłaniem pod adre 
sem United States Office w 
Waschingtonie koperty z mar- 
ką 10 centową. 

Marcin Puszkar. 
18 Greenwich st, New York 
City, N. Y. 


tł K8. AUGUSTYN SZKLORZYK. 

Z Peru, Ill. nadchodzi smu- 
tna wiadomość, że umarl tam 
że ks. Augustyn Szklarzyk, 
znany dobrze nie tylko w Pe 
ru, ale także w Chicago a 
także prawie w całej dyece- 
zyi Grand-rapidskiej, 

Ks. Szklorzyk zachorował 
ciężko przed dwoma blisko 
tygodniami, i zaraz z począ 
tku widać było, że dni jego 
życia są policzone. Męczył się 
też w swej słabości niezmier- 
nie, aż ostatecznie w sobotę 
po południu d. 16 marca, o- 
patrzony SS. Sakramentami 
zasnął w Panu. 


Pogrzeb zmarłego odbył się 
w poniedziałek, d. 18 marca 
z kościoła św. Walentego na 
cmentarz parafialny przy li- 
cznym udziale duchowieństwa 
polskiego, niemieckiego i ir- 
landzkiego, jakoteż przy wiel- 
kim udziale wiernych, wśród 
których zmarły cieszył się za 
życia niekłamaną sympatyą. 

Mszę  solenną za duszę 
zmarłego odprawił Wiel. ks. 
Nawrocki w asystencyi ks. 
Sztuczki, ks. Rohdego i ks. 
Bobkiewicza, ks. Skulik zaś 
wygłosił wzruszającą mowę 
pogrzebową. 

Zamieszczając tę notatkę o 
śmierci znanego kapłana, nie 
od rzeczy będzie zamieścić 
także krótki życiorys zmarłe- 
go. Ksiądz Augustyn Szklo- 
rzyk pochodził ze Szlązka, u- 
rodził się w r. 1840, w go- 
dziale śmierci liczył więc prze- 
szło, 6o lat. Księdzem wy- 
święcony został w 25 roku 
życia, Í początkowo pracował 
w różnych parafiach polskich 
W Galicylina Szląsku. Przed 
28 laty przybył do Ameryki, 
i tutaj przez cały ten czas 
pracował gorliwie nad zba- 
wieniem dusz ludzkich, nad 
szerzeniem ducha polskości 
wśród emigracyi naszej. 

Pracy tego niezmordowa- 
nego kapłana patryoty, Pola- 
cy mają do zawdzięczenia po- 
wstanie prawie wszystkich pa- 
rafil polskich w dyecezyi Grand 
Rapids, a parafia w Bay City, 
Mich. gdzie dłuższy czas prze- 
bywał, jemu głównie zawdzię- 
cza nłe tylko powstanie ale i 
rozwój swój. 

Później ks. Szklorzyk utra- 
cił słuch i z tego też powodu 
zrezygnował z probostwa. Naj- 
pierw udał się do Chicago i 
tutaj przez kilka lat bawił u 
ks. Radziejewskiego. Ztąd 
przed dwoma laty wyjechał 
do Peru i tam przebywał u 
ks. proboszcza Truszyńskiego, 
gdzie też i życia dokonał. 

Ks. Szklorzyk marzył za- 
wsze o powrocie do kraju. 
niestety, śmierć zaskoczyła go 
na obcej ziemi i pod obcą 
spoczął darnią, ale w blisko- 
ści tych, wśród których był 
nauczycielem I przewodnikiem. 


Niech spoczywa w pokoju! 


"SETKI CIAŁ SKAMIENIAŁYCH. 


Odkryto niedawno w pobliżu 
Ely, Minn, stare cmenta- 
rzysko, a na niem wielkie 
mnóstwo cłał prawie skamie- 
niałych. 

Odkrycia dokonano przy 
przenoszeniu cłał ze starego 
cmentarza na nowy. Naj- 
pierwej otworzono groby Hen 
ryka Połkinghorna i Adama 
Penglose, zmarłych przed 
dziesięciu laty. Ku ogólnemu 
zdziwieniu znaleziono trumuę 


zupełnie nietkniętą, w stanie 
tak dobrym, jakby ją dopiero 
wyniesiono z warsztatu sto- 
larskiego. Próbowano trumny 
te wydobyć, ale robotnicy 
nie byli w stanie je podnieść. 
Podnłesiono więc wieko i 
przekonano się, że ciała 
w trumnie się znajdujące były 
skamieniałe, i to prawie z zu- 
pelnem zachowaniem cery. 
Ciała te były tak ciężkie, że 
potrzeba było pięciu ludzi na 
wydobycieichzgrobu. Ubrania 
tylko rozsypały się za pierw- 
szem dotknięciem. 
Dotychczas wydobyto takich 
skamienłalych ciał przeszło 
300, niektóre z nich pokru- 
Szyły się, a niektóre zdołano 
przenieść na nowy cmentarz 
w całości. W bardzo wielu 
wypadkach znachodzono tylko 
pewną część clała skamie 
niałą, podczas gdy z reszty 
pozostała kupka prochu. 


POLACY W BRAZYLII. 


"Gazeta Polska” w Brazy- 
lli podaje następujące wiado 
mości dotyczącze zamieszka- 
iych tamże Polaków: 

— Prokurator federalny Dr. 
Santa Ritta wytoczył w imie- 
niu pp. Waberskiego, Chwal- 
bińskiego i Janickiego proces 
kryminalny przeciw redaktoro- 
wi i drukarzowi a zarazem 
współpracownikowi organu 
Tow. Wywoz. Kolonial, “Pra- 
wda” za oszczercze obelgi ci- 
skane w szeregu artykułów w 
nieszczęsnym tym organie prze- 
ciw tym obywatelom. 

* 


— Dowiadujemy się, że p. 
Włodzimierz Kwasiński nau 
czyciel szkoły wydziałowej i 
przemysłowej ze Lwowa, u- 
daje słę na kolonię Sao Ma- 
teusz celem założenła za inl- 
cyatywą Przewielebnego. Ks. 
Proboszcza Fulińskiego, szko- 
ły parafialnej. Znając p. Kwa- 
sińskiego z Galłcyi jako czło- 
wieka czynnego w różnych to- 
warzystwach, jak na kolonii 
rymanowskiej, gdzie przez lat 
10 był głównym kierownikiem, 
sądzimy, że dla wyżej wymie- 
nionej kolonii będzie dobrym 
nabytkiem zwłaszcza, że w tym 
celu przygotowywał się też i 
ze studyów medycznych, chcąc 
rodakom przyjść z wszelką 
możliwą pomocą. 

+ 


— S. Feliciano. Dnia 28 
grudnia 1990 zginął kolonista 
Jan Pawłowski. Zona jego 
(Franciszka) mówila do ludzi, 
że poszedł na kampy kupić 
od Brazylian krowę. Minęło 
kilka dni, a Pawłowski nie 
wracał: żona jego płacząc o- 
powiadała, że może go gdzie 
zabili. Ale nakoniec zdradziła 
się sama i przyznała się, że 
mąż został zamordowany przez 
nią, Zaaresztowana oskarżyła 
znowu młodego wdowca Ant. 
Grabowskiego, z którym u 
trzymywała niedozwolony sto- 
sunek miłosny. Zaaresztowa- 
no więc i jego, ale on się wy- 
pierał. Dnia 9 stycznia oboje 
zbrodniarze musieli pokazać 
gdzie ofiara ich zabójstwa le- 
ży; w głębokim parowie leżał 
trup spałony, przyłożony drze- 
wem i gliną. Oboje musieli 
zamordowanego wygrzebać 
własnemi rękoma i zanieść na 
cmentarz. Koloniści bardzo 
wzruszeni, niemal że ich nie 
zabili. 


Z TRANWAALU. 


BLOEMFONTEIN, x6go 
marca. — Wypuszczeni z o- 
bozu Deweta jeńcy angielscy 
opowładają, że tenże clerpi 
napady waryacyi. Zeznają oni, 
że ustawiczne niewygody, n e- 
pokoje i ciągła uwaga wpły- 
nęły szkodliwie na jego u- 
mysi. 

Dewet nie śpi podobno ni- 
gdy w obozie, ale zawsze za 
obozem, a planów swoich al- 
komu nie wyjawia. 


WASHINGTON. 
WASHINGTON, D. C. 


15 marca. — Prezydent za- 
mianował wczoraj pułkownika 
Williama C. Sanger asysten- 
tem sekretarzem ministra woj? 
ny na miejsce Meiklejohna, 
który zrezygnował, 
WASHINGTON, D. C. 
18 marca. — Od pewnego 
czasu dal się zauważyć w sta- 
nach połudaiowych ruch ma- 


jący na celu pozbawienie ne- 
grów praw obywatelskich, W 
każdym wypadku tego ro- 
dzaju projektodawcy jako po- 
wód podawali, że nie chcą, 
aby ciemna ludność murzyń- 
ska miała przewodzić ludno- 
ści białej, atoli agitacya ta 
przybrała w ostatnich cza- 
sach charakter wprost prze- 
ciwny zasadom konstytucył 
Stanów Zjedn. a chce jak 
się zdaje na nowo niewolni- 
ctwo przywrócić. 

Wobec tego niebezpieczeń- 
stwa kongres zamierza przed- 
slęwziąć środki, któreby nie 
dozwoliły nadal na obcinanłe 
konstytucyi według zachceń 
pierwszego lepszego polityka 
demokratycznego. Pierwszą 
czynnością kongresu będzie 
zmniejszenie liczby reprezen- 
tantów ze stanów, które u- 
chwaliły już prawa przeciw 
murzynom. 


WASHINGTON, D. C. 
19 marca, — Rząd Stanów 
Zjedn. przeszle protest do 
rządu w Wenezueli, ponile- 
waż drugi to już raz areszto- 
wane tamże reprezentanta na- 
szej republiki. Reprezentan- 
tem tym jest niejaki Balitz, z 
pochodzenia Duńczyk, Wmie- 
szany on był w jakieś spółki 
handlowe, a gdy wzbraniał 
się udzielić pożyczki pewne- 
mu oficerowi, wpakowano go 
na jeden dzień do więzienia. 


POLACY W AMERYCE. 


* Lorain, Ohio. — Wa- 
wrzyn Langowski, zatrudnio- 
ny w Steel Plant przy gazo 
wni, został przez gaz odurzo- 
ny ł spadł z wysokości 20 
stóp łamiąc sobie kilka żeber. 
Odwieziono go do szpitala, 
gdzie lekarze oświadczyli, Iż 
nie mają nadziei utrzymania 
go przy życiu. 

* Toledo, O. — Towarzy- 
stwa polskie na Poznaniu po- 
winny energicznie wystąpić 
przeciw żydostwu, które się 
tam zaczyna panoszyć. Byłby 
to krok godny pochwały i 
zupełnie na czasie. Dwa lata 
temu nie było tam między 
Polakami ani jednego żydo- 
wskiego kramu, lecz obecnie 
jest ick dwa i wkrótce, gdy 
osada wzrośnie, liczba ich się 
może pomnożyć. Lud nasz 
ciągnie do nich, jak to czynił 
w starym kraju, żydzi się bo- 
gacą, a interesa polskie upa- 
dają. Czas wielki abysmy się 
upamiętali. 

* Philadelphia, Pa, — Zaa- 
ny tutejszej Polonii pan An- 
drzej Rystogi który niedawno 
temu przyjechał z Klondyke, 
gdzie się znacznego majątku 
dorobił, wraca z końcem tego 
miesiąca napowrót do swego 
interesu, w Alasce, 

* Latrobe, Pa. — Za usil- 
nym staraniem księdza proła- 
ta W. A. Miskiewicza, Pola- 
cy w Latrobe, Pa. kupili od 
protestantów piękny murowa- 
ny kościół, mający 80 stóp 
długości, a 40 szerokości. Za 
budynek i lot zapłacono | tyl- 
ko $6900, gdy tymczasem sam 
kościół bez lotu wart jest o- 
koło 15 tys. dol. Do nowej 
parafii należeć będzie około 
100 rodzin polskich i 100 sło- 
wackich. Nowy kościół będzie 
pod wezwaniem św. Jana E- 
wangielisty, a poświęcenia do- 
kona ks. Biskup d. 30 maja 
r. b. Proboszczem tego no- 
wego zgromadzenia wiernych 
będzie ks. Henryk Cichocki. 


* Buffalo, N. Y. — Zor- 
ganizowane tu zostało “Tow. 
kupców i przemysłowców pol- 
skich,” a przystąpili do niego 
przeważnie starzy I wytrawni 
kupcy i przemysłowcy. Celem 
towarzystwa jest podnieść po- 
ziom polskiego przemysłu i 
kupiectwa przez nawiązanie 
więcej przyjacielskich stosun- 
ków pomiędzy kupcami I prze- 
mysłowcami. 

* Buffalo, N. Y. — Dy- 
rekcya biblioteki miejsklej wy- 
słała zamówienie na 300 no- 
wych dzieł polskich. Zaprenu- 
merowała także z Warszawy 
trzy pisma peryodyczne, a 
mianowicie: *'Biesładę Lite- 
racką,” “Bluszcz” i "Ateneum." 

* Stevens Polnt, Wis. — 
Panna Anna Łukowicz ode- 
słana została do zakładu obłą- 
kanych w Oshkosh. d 

Pan Jan Langowski, znany 
fabrykant cygar, *leci" na al- 
dermana czwartej wardy, 


GAGETA POLSKA. 


AMERYKA. 


Oświetlenie Niagary elektrycznością. 

NIAGARA FALLS, N.Y., 
14 marca. — Elektrycy i 
inżynierowie, którzy od dawna 
łamali sobie głowę nad tem, 
czyby się nie udało wspania- 
łości wodospadu podnieść 
przez oświetlenie go nocną 
porą i czyby się nie udało 
wytworzyć w ten sposób zja- 
wiska, któreby ściągało do 
tego punktu miliony cie- 
kawych, przyszli do przeko- 


nanla, że rzecz ta da się 
wykonać. 
Plany są już gotowe i 


niebawem przystąpi się do 
ich wykonania. Tutejsi hoteliści 
I inni przedsłębiorcy z chęcią 
dostarczą funduszów. Załują 
tylko, że przeprowadzenie 
planów potrwa zbyt długo 
1 nie da się w całości usku- 
tecznić przed otwarciem wy- 
stawy, W każdym razie 
częściowo będzie już za parę 
miesięcy plan wykonany, 

Nad  fabrykacyą bardzo 
silnych aparatów, dynamo- 
maszyn odpowiednio skon- 
struowanych pracuje już fa- 
bryka w Shenecdady, N. Y. 
— Sily motorowej dostarczy 
sam wodospad. 


Sprzeniewierzył $100,000. 


NILES, Mich. 14 marca. 

Kasyer banku “First 
National, Charles A. Johnson, 
sprzeniewierzył jak się okazuje 
$100,000 z kasy bankowej, 
poczem umknął z miasta. 
Obecnie urzędnicy banku, 
chcąc choć w części odzykać 
sprzeniewierzoną sumę, obło- 
żyli aresztem majątek zbiegłego 
kasyera. 

Bank z pewnością nie roz- 
pocznie na nowo swych inte- 
resów. 


Bójka z rabusiami, 


FARMINGTON, Mich., 14 
marca, Po  dziesłęcio- 
godzinnej walce z rabusiami, 
w której zamieniono najmniej 
tysiąc strzałów, udało się far- 
merom i urzędnikom po- 
chwycić trzech rabusiów, którzy 
poprzedniej nocy napadli na 
osadę i dokonali rabunku. 
Złoczyńcy zostali mocno po- 
ranieni, a jeden zapewae umrze 
wskutek ran otrzymanych od 
postrzałów. 


Carnegie dał 6 milionów dolarów 

dla robotników. 

PITTSBURG, Pa, 14 
marca. — Andrew Carnegie, 
znany były właściciel lejarń 
żelaza I milioner, przesłał do 
tutejszej prasy dwa listy, 
w których oświadczając, że 
usuwa się z interesu, powia- 
damia zarazem, że daje 5 
milionów dolarów na fundusz 
wsparć robotników nie zdol- 
nych do pracy i na biblioteki 
w Braddock, Homestead i 
Duquesne. 

est to dar największy jaki 
kiedykolwiek złożono, nie ma 
nawet równego sobie w świecie. 

Fundusz obecnie założony 
nie ma mieć nic wspólnego 
z kasą oszczędności, którą 
w interesie Carnegl'ego za- 
łożono głównie za jego ini- 
cyatywą dla robotników, a 
który obecnie doszedł do 
$2,000,000 i płaci robotnikom 
6 procent od sum lokowanych 
w tej kasie, użyczając nadto 
bezprocentowych pożyczek tym 
robotnikom, którzy sobie bu- 
dują domki. 

W pierwszym liście Carnegie 
powiada, że już od dawna 
nosił stę z myślą wystąpić 
z interesu, nieść pomoc po- 
trzebującym, i że może inni 
kapitaliści naśladować go 
zechcą pod tym względem. 

W drugim liście Carnegie 
tłomaczy jak przeznacza owe 
5 milionów dolarów. 

więc procenty od 1 
miliona będą wypłacone na 
potrzeby | utrzymanie zało- 
żonych przez niego bibliotek 


w Braddock, Homestead i 
Dubuque. 
Od $4,000,000 procenty 


przeznaczone są: 

Na zapewnienie utrzymania 
wszystkim tym robotnikom pra- 
cującym dla firmy Carnegie Co., 
którzy podczas pracy nabawią 
się kalectwa I na utrzymanie dla 
sierót | wdów po tych, co 
przy pracy znajdą śmierć. 

Na skromne pensye lub 
wsparcia dla takich robo- 
tników, którzy po długiej a 
wiernej służbie dojdą do wieku 


podeszłego i pracować nie 
będą mogli. Fundusz ten nie 
ma być .na to przeznaczony, 
aby zwalniał! firmę od wszy- 
stkich innych w tym kierunku 
do tej pory poczynionych 
kroków, ale ma rozszerzyć 
tylko dotychczasową dzia- 
łalność i na przyszłość dalsze 
jeszcze rozszerzanie ułatwić. 
Przy końcu listu tego Car- 
negie zaznarza, że robiąc tego 
rodzaju użytek ze swego ma- 
jątku, chce spłacić choć 
w części dług zaciągnięty 
u robotników, którzy pracą 
swą dopomogli mu do zrobienia 
fortuny. ~ 


Pociągi zasypane śniegiem. 
GRAND RAPIDS, Mich,, 


14 marca. — Począwszy od 
Grand Rapids aż do Saginaw 
Valley wzdłuż całego brzegu 
jezłora Michigan szalała jedna 
z najgorszych śnieżyc, jakie 
pamiętają mieszkańcy tutejsi. 
Sniłegi spadły tak duże, iż 
pociągi kolejowe na wszystkich 
prawie liniach przestały kur- 
sować, a kilka nawet zasy- 
panych zostało daleko od 
stacył. 


Pożar miasteczka. 


CLOVERPORT, Ky. 15 
marca. — Pożar, który tu 
powstał wczoraj około północy, 
spowodowany przez eksplozyę 
rury gazowej, zniszczył wła- 
sności wartości pół miliona 
dolarów. 

Większa część tej mieściny 
spłonęła do szczętu i przeszło 
połowa mieszkańców jest bez 
dachu. Jeden specyalny pociąg 
z Louisville tu przyjechał 
i przywiózł nie małą zapomogę. 


B. Harrison, były prezydent, 


nie żyje. 
INDIANAPOLIS, Ind., 14 
marca. — Jenerał Benjamin 


Harrison, były prezydent 
Stanów Zjednoczonych, umarł 
tutaj wczoraj po południu. 
Tydzień temu był jeszcze 
zupełnie zdrowym, po tygo 
dniu zakończył życie, nie od- 
zyskawszy przytomności. 

Śmierć miał spokojną, bez 
bólu, bez tej walki, która dla 
człowieka jest najstraszliwszą, 

Przy łożu konającego była 
żona, rodzice, z wyjątkiem 
dzieci, i krewni. 

Wiadomość o śmierci Harri- 
sona roznłosła się szybko po 
mieście i po całych Stanach 
Zjednoczonych. Wnet też na 


wszystkich gmachach pu- 
bllcznych, a nawet i na 
domach prywatnych spu- 


szczono flagi do polowy mostu. 

Benjamin Harrison urodził 
się w sierpniu w roku 1832 
w North Bent, Ohio, i kary- 
erę swoją rozpoczął jako ad: 
wokat w Indianapolis, brał 
udział w wojnie domowej, 
w roku 1881 został senatorem 
federalnym i urząd piastował 
do roku 1887. Prezydentem 
był od 1889 do 1893, zrzędu 
dwudziestym trzecim. Z prze- 
konania był, jak wiadomo, 
republikaninem. 

Pogrzeb zmarłego odbył się 
z wielką okazałością w sobotę, 


przy udziale 15,000 ludzi. 
Obecnym był także prez. 
McKinley. 


Pobudują może wielką walcownię 
stali. 


PITTSBURG,Pa., 15 marca. 
— Pisma angielskie zamie- 
szczają władomość, że spółka 
p. n, "Republic Iron and 
Steel Co.,” która do trustu 
nie przystąpiła, proponuje 
znaczne powiększenie swych 
fabryk i zbudowanie także 
nowych, 

Mianowicie obiega wieść, 
że spółka ta traktuje o kupno 
gruntu niedaleko McKees 
Rocks, przy Pittsburgu,aby tam 
zbudować jedną z większych 
walcowni stali. Spólka posiada 
fabryki w stanach Indiana, 
Ohio, Minnesota i Alabama, 


Utracili prawo głosowania. 

ANNAPOLIS, Md., 15 
marca. — Wczoraj stal się 
prawem projekt Gormana, 
aby nie umiejących czytać ani 
pisać pozbawiono praw oby- 
watelskich. Projekt przeszedł 
w senacie 14 głosami przeciw 
jedenastu, i pozbawia około 
40,000 osób prawa głosowania, 
mianowicie 15,000 białych 
i 25,000 negrów. 

Projekt ten podali demo- 
kraçi. Republikanie zwalczali 
go w obu izbach, ale maszyna 
Gormana zdołała dokonać 
zamachu na zasady konsty- 


tucyi, według których wszyscy 
ludzie są sobie równi. Demo- 
kraci przypuszczają, że nowe 
prawo zapewnia im na długi 
czas stałe zwycięstwo. 


Prawo wielożeństwa upada. 


SALT LAKE CITY, Utah, 
15 marca. Gubernator 
Wells zawetował projekt 
Evansa, według którego wielo 
żeństwo w stanie Utah stałoby 
się prawnem. 


Drugi dar Carnegiego. 
NEW YORK, N. Y. 16 


marca, — Andrew Carnegie 
ofiarował miastu New York 
$5,200,000 na zbudowanie 
sześćdziesięciu pięciu bibliotek, 
z których każda kosztować ma 
ckoło $80,000. Sumę tę Car- 
negie ofiaruje pod warunkiem, 
że miasto New York da grunta 
pod swe biblłoteki i zgodzi 
się utrzymywać je w porządku 
i na użytek ludności. 
Propozycya Carnegiego 
przedłożona zastała majorowi 
New Yorku i radzie miejskiej. 
Koszta utrzymania i obsługi 
tych bibliotek  wynosiłyby 
rocznie pół miliona dolarów. 


PITTSBURG, Pa, 16 
marca, — Gazeta “Dispatch” 
donosi: Bliżsi pzyjaciele Car- 
negl'ego opowiadają, że tenże 
ma zamlar wybudowania i 
wyposażenia nowej szkoły 
politechnicznej w  Pittsburgu 
i to kosztem najmniej $25,- 
o000,000 — aby w ten sposób 
miastu Pittsburg zapewnić I 
teoretycznie ten poziom w fa- 
brykacyi wyrobów stalowych 
i żelaznych jaki zajmuje prak 
tycznie. 

ST. LOUIS, 16 marca. — 
Andrew Carnegie zgłosił się 
z gotowością ofiarowania 
miastu St. Louis $1,000,000 
na założenie nowej biblioteki 
publicznej jeżeli miasto da 
plac pod budowę i jeżeli się 
zobowiąże wypłacać na utrzy- 
manie tejże biblioteki $150,000 
rocznie. 

Pojawiają się zapowiedzi, 
że Carnegie ogłosi niebawem 
nowe ofiary na biblioteki 
w Bostonie, Chicago i Buffalo. 
Dla Bostonu okaże się po- 
dobno ofiarnłejszym, niż dla 
New Yorku. 


Szesódziesiąt osób zginęło w ogniu. 

MOBILE, Ala., 16 marca. 
— Nadesłano tu wiadomość, 
że w obozie, w którym wyra- 
biano terpentynę, położonym 
z drugiej strony zatoki w po- 
wiecie Baldwin, wybuchł pożar, 
który nietylko zniszczył całe 
urządzenia Í obóz, ale także 
stał się przyczyną śmierci 
sześćdziesięciu osób. Ocalał, 
o ile dotychczas wiadomo, 
tylko jeden człowiek, Frank 
C. Pressler, który doniósł 
o katastrofie, ale odniósł on 
takie poparzenia, że pewno 
wskutek nich umrze. 

Ofiarami nieszczęścia stali 
się przeważnie murzyni. Press- 
ler przypuszcza, że ogień pod- 
łożony został przez trzech 
murzynów, których wydalono 
z pracy poprzedniego dnia. 


Pożar fabryki, 

ST. JOSEPH, Mo., 17 
marca. — Dwie fabryki, tj. 
fabryka obówia firmy “Noyes 
Norman” i tabryka płaszczy 
i koszul stały się pastwą plo- 
mieni wczoraj. Wskutek pożaru 
jedna z dziewczyn zabita została 
przez spadające cegły, a kilka- 
naście ' niebezpiecznie popa 
lonych zostało. 

Podczas wybuchu ognia 
znajdowało się w budynku 
około 200 osób, które z trudem 
zdołano wyratować. Szkody 
podają na $90,000. 


Eksplozya na okręcie. 


NEW YORK, N. Y. 18 
marca. — Do portu tutejszego 
zawinęły wczoraj dwa okręty, 
oba uszkodzone znacznie 
wskutek eksplozyi. Na pa- 
rowcu "American" eksplodo- 
wała kadź z amoniakiem, a 
skutkiem tego część pokładu 
została zerwaną, jeden z majt- 
ków i jeden pasażer umarł, 
a kilkunastu zostało pora- 
nionych. 

Parowiec francuski "L'Aqui- 
taine” miał uszkodzone ma- 
szynerye w podróży, ale zdo- 
łano takowe w jednym dniu 
naprawić. 


Prawdopodobnie strajk na 1 kwietnia. 
SCRANTON, Pa., 18 marca. 
— John Mitchell, prezydent 


stowarzyszenia górników po- 
włada: 


«Jeżeli 
zgodzą się 


pracodawcy nie 
na konferencyę 
pod dniem 1go kwietnia, 
natenczas ogłosimy strajk. 
Nie chcielibyśmy tego czynić, 
ale interes interesem, I mamy 
nadzieję sprowadzić sytuacyę 
w okolicach antracytu do tego 
stopnia, w jakim jest w ko- 
palałach węgla miękkiego.” 

Zapowiedź strajku spowo- 
dowała już znaczny zastój 
w interesach. 


Fabryka zabawek się spaliła. 


MILWAUKEE, Wis., 18 
marca, — We fabryce za- 
bawek firmy A. Meinecka 
przy ulicy Oneida wybuchł 
pożar, który całą fabrykę zni- 
szczył, wyrządzając szkody 
na $150,000. W ogniu zginął 
podobno starzec Peter Goebel, 
właściciel składu cygar. 


Sprzedaż gruntów na farmy. 


ST. PAUL, Mina,, 18 marca. 
— Towarzystwo kolei*North- 
ern Pacific” sprzedało onegdaj 
211,000,000 akrów gruntu, 
leżącego na zachodnim brzegu 
rzeki Missourł. Olbrzymi ten 
obszar kupił syndykat kapita- 
listów ze wschodu za $40,- 
000,000, w zamiarze kolenizo- 
wania go  farmerom ze 
wschodu. 


Pożary w różnych miastach. 


SEYMOUR, Ind., 19 marca. 
— Całe miasteczko Memphis, 
liczące przeszło 500 rodzin, 
spłonęło wczoraj prawie zu- 
pełnie. Szkody wynoszą 
przeszło $150,000. Ogień po- 
wstał z iskier komina fabryki, 
a rozszerzył się bardzo prędko, 
z powodu braku wody. 

Mieszkańcy pozostali kom- 
pletnie bez dachu nad głową. 
Miasteczka prawdopodobnie 
nie odbudują. 

Miasteczko Bismarck w Mis- 
souri jest w ogniu. Jest tam 
750 mieszkańców. 

W St. Louis, Mo., był 
także wielki pożar. Spaliła się 
lodownia browarni Anheuser- 
Bush, fabryka American Car 
and Foundry, fabryka pudeł 
i kilka innych. Szkody wy- 
noszą $300,000. Dzielaica 
dotknięta pożarem znajduje się 
pomiędzy ulicami Zepp, Utah, 
First i Kościuszko. 

Miasteczko Minonka w po- 
bliżu Joliet jest także w ogniu. 

W Nashville, Tenn., spalił 
się tartak parowy. Szkody 
podają na $150,000. 


Bzesnaście osób poranionych. 


GRAND JUNCTION, 
lowa, 19 marca. — Pociąg 
osobowy kolei Rock Island 
wyskoczył ze szyn w pobliżu 
Grand Junction i zwalił się 
w płytkie bagno. Szesnaście 
osób odniosło przy tym wy- 
padku dosyć niebezpieczne 
poranienia. 


Drobne wiadomości 
' krajowe. 


— E. E. Baudisch, R. T. 
Hooper I inni budują nieda- 
leko Youngstown, O., nową 
fabrykę garacarską. W pobli- 
żu Youngstown odkryto po- 
kład znakomitej gliny garn- 
carskiej. 

— Firma "Columbia Bridge 
Co.” przeniesie swą fabrykę z 
Edenburg pod New Castle, 
Pa., do East Carnegie, Pa. 
Roboty około nowych budyn: 
ków fabrycznych w East Carg 
negle już rozpoczęto. Główny 
budynek będzie 350 stóp dłu- 
gi. 

— Wielki kontrakt na do- 
stawę węgla za $2,000,000 zo 
stał w ubiegłym tygodniu za- 
wartym w Pittsburgu. Kon- 
trakt ten wejdzie w życie, je- 
śli w okręgach twardego wę- 
gla przyjdzie do zatargów ro- 
botniczych. W razie tym bę- 
dzie węgiel wysełanym z o- 
kręgu Kanawha i New River 
z West Virginii na rynkł w 
okręgu twardego węgla. Z po- 
wyższego widać, że baroni w 
tym ostatnim okręgu gotują 
się do zaciętego oporu prze- 
ciw słusznym żadaniom gór 
ników tych okręgów. 

— Firma *Berwind While 
Coal Co.,” mająca kopalnie w 
Windber, Osceola Mills, Ho- 
ration i w innych miejscach 
w środkowej Pennsylvanii, za- 
wiadomiła górników, w tych 
kopalniach pracujących, około 
10,000 razem, że podwyższone 
w ostatnim roku myto płacić 


będzie i nadal aż do 1go kwie- 
tnla 1go2 r. Firma powyższa 
wyseła swój węglel do por- 
tów nadmorskich | zatrudnia 
swych robotników o wiele sta- 
lej, aniżeli dzieje się to w ia- 
nych kopalniach, 

— Znani pittsburscy kapi- 
taliści rozpoczęli budowę fa 
bryk w New Martinsville, W. 
Va. Spółka nazywać się bę- 
dzie “Rigby Manufacturing 
Co.,” a pracę rozpocznie z 
dniem 1 kwietnia. 

— W Callaway, Neb. po- 
żar zniszczył kilka budynków, 
a mianowicle restauracyę, a- 
ptekę, bank, skład towarów 
korzennych, skład jubilerski, 
hotel Brittan i sklep departa- 
mentowy. Szkody podają na 
$50,000, częścią pokryte z a- 
sekuracyl. 

— Patomac Steel Compa- 
ny w Cumberland, Md. ma 
być niebawem w ruch puszczo- 
na, chocłaż znajduje się w rę- 
ku zawiadowcy masy. George 
P. Tatual z Pittsburga będzie 
zarządcą fabryki. 

— Spółka W. H. Hamil 
ton posiadająca huty szklane 
w Charleroi, puściła w tym 
tygodniu w ruch huty swoje 
w Pittsburgu. W hutach tych 
wyrabiają tylko butelki. 

— “Keeraey & Trecker 
Co.” w Milwaukee, Wis. po 
buduje wielką fabrykę narzę- 
dzi I maszyn. Stanie ona przy 
gruntach fabryki Allisa, a za 
trudniać będzie stale około 
stu ludzi. 


— Kilku zosobnych kupców 
w McKeesport, Pa. zorgani 
zowało stowarzyszenie fabry- 
czne p. n. "Pacific Steel Co.” 
i zamierzają rozpocząć lejarnie 
i walcownie stali w Townsend, 
Iad. 

— Fabryki National Seam- 
less Tube Works w McKees- 
port prawie już ukończono ko 
sztem przeszło $300,000. Fa- 
bryka da teraz zatrudnienie 
200 robotnikom więcej. 


— Charles A. Johnson, ka- 
syer baaku “First National” 
w Niles, Ohio aresztowany 
został wczoraj, jako winny u- 
padku banku. Um'eszczono go 
tymczasem w Szpitalu więzien 
nym z powodu kiepskiego 
stanu zdrowia. Aresztowany 
przyznał się do winy I wyra- 
ził życzenie, aby go jak naj- 
prędzej do Niles odstawiono. 

— W Washingtonie, D.C. 
przy Pennsylvania ave. spa- 
lil się hotel “Merchants.” Je- 
dna osoba zginęła, a cztery 
niebezpiecznie poranłone zo- 
stały. 

— W Trenton, N. J. ia 
korporowaną została spółka 
pod nazwą “Coconino Copper 
Co.” Kapitał spółki wynosł 
$6, 000,000. 

— Fabryki “Sharon Steel 
Hoop Co.” w Sharon, Pa. zo- 
staną znacznie powiększone. 
Będzie tam praca dla 150 lu- 
dzi więcej. 

— Studenci w uniwersyte- 
cie "Notre Dame” odegrali 
“Hamleta.” W roli Klaudyusza 
odznaczył słę M. Soczewski. 


DO FARMERÓW. 


Kto z farmerów ma miód na 
składzie, a ma zamiar go sprzedać, 
niech się zgłosi do firmy 


MAGDZIARZ i ŁEBKOWSKI, 


669 Milwaukee ave., 
(x) Chicago, Ill. 


OD NASZEGO PRZYJACIELA: 


Proszę ogłosió następującą wia 
domość: “Pan Marcin Podeszwa 
zawdzięcza swoje zdrowie Sever 
Lekaratwu na oczyszczenie krwi; 
cierpiał on przez lata na wyrznty 
i rany skrofaliczne występujące na 
Szyi, ale od czasu gdy używał Le 
karstwa Severy Dna oczyszczenie 
krwi, jest zupełnie zdrowy. Jan 
Waclawik.” Pan Podeszwa nie 
mógł by znaleźć lepszego lekarstwa 
przeciw chorobom z zepautej krwi 
pochodzącym, gdyż Severy Lekar- 
stwo czyszczące krew nietylko wy- 
rsuca wszystkie trujące pierwiastki, 
ale także wzmaonia tkanki i rozno- 
si czystą i wzmacniającą krew po 
całem ciele. Każdy powinien zażyć 


co najmniej jedną butelkę tego le- ' 


karstwa na wiosnę, aby oczyścić 
krew przez wyrzucenie z niej wszy- 
stkich trujących pierwiastków, na 
gromadzonych przez zimę, aby krwi 
nadać silną i zdrową oyrkulacyę i 
aby przygotować organizm przeciw 
chorobom właściwym w porze le- 
tniej. Przez wzmocnienie nerwów, 
gruczołów i tkanek wzmacnia to 
lekarstwo cały organizm. Blade, 
osłabione dziewczyny prędko na- 
vierają kolorów po użyciu tegoż. 
Cena $1. Na sprzedaż u wszystkich 
aptekarzy i u kupców sprzedaję- 
cych lekarstwa. Nie jest prawdzi- 
we jeżeli opakowanie nie posiada 
podobizny podpisu fabrykanta W. 
F. Severy w Cedar Rapids, Ia. 


"ŚWIATŁO." 


W tych dniach rozesłane zostało 
czytelnikom "Gazety Polskiej” pi- 
semko *Światło” na rok 1901, wy- 
dane przez dr. P. Fahrney w Chi- 
cago, a opisujące zalety lekarstwa 
znanego w całym świecie pod na- 
zwą "(łomozo.” 

Czytelnikom nassym zwracamy z 
tego powodu uwagę, aby pisemko 
to starali się przeczytać dokładnie. 
Jest w niem dażo listów pocho- 
dzących od osób, które zażywając 
«Gomozgo” odzyskały utracone zdro. 
wie, jest w nim dużo zaświadozeń, 
że *(łomozo” jakn lekarstwo do- 
mowe nie ma sobie równego. 

Głomozo używane jest niemal po- 
wszechnie. Jeżeli Wy go jeszcze 
nie używacie, to po przeczytaniu 
“Światła” napewno zechcecie kilka 
butelek tego lekarstwa do siebie 
sprowadzić, 


Bibliografia. 


“Faraon” Bolesława Prusa prze- 
łożony na jęcyk angielski przez 
panią Maryę Mańkowska z Houston, 
Texas, wyszedł nakładem spółki 
wydawniczej "The Abby Press” w 
New Yorku. Znakomita powieść 
Prusa znajduje się już na pałkach 
księgarskich, a kosztuje tylko $1.35. 

Pani M. Mańkowska przetłoma- 
ozyła już poprzednio na język an- 
gielski "Dziesięć lat w niewoli ko 
zackiej.” 


DO SPRZEDANIA 
tanio za 450 dolarów. 

70 akrów urodzajnego gruntu 
z dobrem drzewem nad jeziorem 
w powiecie Washborn, w stanie 
Wisconsin. Jezioro jest rybne i 
duże. Cena tylko 450 dolarów. 
Zgłosić się do Polskiego Kantoru: 

C. W. DYNIEWICZ & CO., 

805 Milwaukee ave., Chicago, Ill. 


me P. Franciszek Sienkofski, w 
Mount Pleasant, Pa. raczy udać 
się na pocztę po paczkę książek. 
Adres jest niedokładny. 


Dr. Jan Ziółkowski, 


LEKARZ STAROKRAJOWY, 
610 Milwaukee Are., Chicago. 


Leczy wszelkie choroby z dobrym skutkiem. 
Pacyenci mają sią zgłaszać oaobiście lub listo- 
wnie, opisawszy dokładnie chorobę. Wszelkie 
korespendencye zachowana w tajemnicy. 


CASG 
Żaden Farmer, 
Ogrodnik 
lub chcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio- 
snę, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt. 


OGROD WIEJSKI. 


Jestto popularny przewo- ; 
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau- |, 
ki ogrodnictwa przez Fr. 
Głoeschke(z ilustracyami ) 
W książeczce tej są po- 
dane najważniejsze ro 
ty przy zakładaniu ogro- 
du, jako to: Ogród Kwia- 
towy czyli ozdobny, O- 
ród Warzywny, O 
wccowy. Cena 


dOc 


Dla lubowników pszczel- 
nictwa polecamy książkę 
pod tytułem: 


PSZCZOŁY I 
PSZCZELNICTWO 


czyli podręcznik przy za- 
kładaniu i kodógańia 
pszczół (z wieloma ca 
cinami). Cena - 5óc 


© 
$ Każdy Farmer, 
a przedewszystkiem ten, 
który trudni się hodowlą 
2 bydła, powinien mieć pod 
e ręką książkę pod tyt. 
0 LECZENIU 
CHORÓB: 
s Koni, Bydła, Świń, Owiec 
i Psów. Wykład popula- 
rny dla użytku gospoda- 


rzy, przez J. 
skiego. Cena 


DZIENNIE 


1 więcaj stałego zarobkn gwa- 


f 
tó 
ryzyka. 0. à R.SIlbarmann,G 6, 


rantujemy kazdemu, który we- 
mie agencyą naszych portre- 
Nt. Pael, Mina. (March (29 


DOBRE DLA NASZYCH ABONENTOW! 


Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy 
której możemyż dostarczyć naszym abonentom 


my. 


582 Noble St., 


STEREOSKOP 


wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi, 
rzedstawiającemi MĘKĘ PAŃSKĄ, po- 
ug odgrywunej w Oberammergau w Ba- 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tu- 
taj podajemy, wraz z 24 widokami, ofia- 
rujemy 
płaci za "Gazetę Polską” abonament z gó- 
ry za rok $2.00 i dołączy na stereoskop 
$1.00, co razem uczyni $3.0 
Sam stereoskop z 24 widokami bez ga- 
zety kosztuje $2.00. Stereoskop ten wy- 
syłamy ekspresem i przesyłkę sami opłaca- 
e 24 obrazki przedstawiają przebieg 
życia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż 


ażdemu z abonentów, jeżeli za- 


do wniebowstąpienia. 

Te widoki tem się 
odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie od= 
daleniu i naturalnej 
wielkości. 

W innych miastach 
gorsze widoki sprze- 


dają po 10c do 20 centów sztuka, a ste- 
reoskopy od $1.50 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre- 
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 
*do abonamentu za "Gazezetę Polską,” co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami) 
uczyni TRZY DOLARY. 


Adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
Chicago, III. 


WANANANANANANANANANAWVNANMNANAMAMNANRWANWANAYA 
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GYNONSININROROSOROROROLO EDRO RORIS 
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Zaproszenie do przedpłaty na 


NIZ S NSN 


VZ SALZ 


czeniu tejże drugą itd. 


W pierwszych 13tu numerach wydrukowaliśmy trzy 
które sprzedajemy w broszurach po cenach następujących: — 
Czarne Widmo 35c — Testament %0c — Kreyż Lotaryngski 15c. 


Taki jest tytuł powieści, roz- 


CZARNY SWIAT. poczynającej się w No. 14. 


Prenumerata roczna Tygodnika wynosi dolara. 
mer na okaz posyłamy na żądanie 


Tygodnik można 6 A ok xe każdego czasu od rozpoczy- 


nającej się powieśc 


Czynimy to nietylko dla 
ułatwienia sobie pracy, ale i dla wygody czytel- 
ników, którzy zachowywując zeszyty, mogą po- 
tem poodrywać papierowe okładki i związać ze- 
szyty w książkę lub dać sobie takowe oprawić. 


Nowi abonenci powinni pisać, jeżeli 
sobie życzą, abyśmy im posłali przeszłe numery. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., Chicago, Illinois. 


TYGODNIK 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWY 


ROCZNIK XV. 


Na żądania licznych naszych abonentów posta- 
nowiliśmy wydawać "Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy” w nowym, a mianowicie w książko- 
wym formacie. Każdy numer Tygodnika składa 
się z 82 stronic oprócz okładki. 
układ pod względem treści różni się także od 
ye R gdyż nie umieszczamy w nim 
ilku powieści naraz, ale tylko jednę, a po ukoń- 


Wewnętrzny 


ZNI NIZ 


AN ANIAN AN AN TIN TAN 


wieści, 


ZI 


ZNNZĄNZ NIZ NIZNIZNIZNI 


AZANZA 


Jeden nu- 


armo. 


7i 


SWAN 


ZIN ZIN 


` 
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ZWZNZNZĄZ 
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GAZETA POLSKA. 
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> HAAN Sz. Rodakom nasz wielki 

l OLE AM wybór rozmaitych lichta- 
rzy, krzyży metalowych | z drzewa, krzyży- 
ków, lskich medalioników, szkapierzy, 
Ear kropielniczek, figur áw., książek 
do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd. 

DLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawrze 
na akładzie świece woskowe białe lub żółte 
do nżytku kościelnego, lub domowego- roz: 
maite] wielkości od dwn I jedno fnntowych, 
oraz mniejsze gatnnki, tanio. 

POLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od 5e do $1.00 sztnka. 

PAMIĄTKI CHRZTU I SLUBU itp. w zna- 
cznym wyborze. 

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA. 

PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, opra- 
wione obrazy po cenach bardzo umiarkowa- 


nych. Obrazy olejne do kościołów malują 
tanio. 


OBATADINKE] załatwiamy zaraz po otrzymaniu 
stu. 


AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej ko- 
lonii I dajemy dobry rahat, tak, że do 5 do- 
larów dziennie zarobić mośna. 


Piszcie po nowa katalogi! 
Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 
Adresować: 


Józef Kwaśniewski, 
654 Becher st., Milwaukee, Wis. 


Dlaczego 
cierpicie 
na katar żołądko- 
wy, chorobę ki- 
szek,niestrawność, , 
choroby skórne i 73 
nerwowe, jeżeli w 
bardzo krótkim czasie może 
wyleczeni przez używanie 


GORZKIEGO WINA 
DR. BOŻYNCZA. 


Jak dobrem jest to lekarstwo, 
najlepszy dowód, że znajduje się 
w domach królewskich. Do same- 
go Londynu dostarczamy przeszło 
500 tuzinów butelek miesięcznie. 
Gdyby ono nie było dobrem i sku- 
tecznem, ludzie poznaliby się od 
razu na fałszywości i nieskuteczno- 

* ści, lecz co dobre, to samo się chwali. 

Pytajcie się o Dra. Hożyncza 
Gorzkie Wino we wszystkich a- 
ptekach i nie bierzcie podróbek. 

519 Milwaukee Avenue, 


CHICAGO, ILL. 


GREKNEBAOM SONS, 
BANKIERZY, 


83—85 Dearborn street, 
CHICAGO, ILL. 
Pożyczki na własność realną. Za- 
łatwiają ogólne sprawy bankowe. 
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„a Dońwiaderony | znany as cały wiat + 


DOKTOR HAM ( 


posiadający dyplom najl:» 
posego kolegium “Belevne 
dospital Medical College" z 
New Yorka,po odbycia pœ 
róży í wizytacył różnych 
szpitali wkrajui w Europie, 
ek chorych u alebia 
oraz udziela rady listownie. 
Dr. Hum ałynie na cały 
ńwiat, albowiem wyleczył 
tysiące ludzi, którym ani dð- 
ktorzy ani szuitale nia ni» A 
gy nfc pomódiz. Dr flam ma Dajirjazo ŚWIA 
jectwa, £e obchodzi sią z pacjentami ucz wie. ( 
LECZY SIEWIASTY, DZIECI I MEŻCZ 
zwaszelkich chorób zantarzałych, 2 
Jeżeli cierpisz na jakakolwiek chorohga inni 
doktorzy nie potranii cię uleczyć, udaj rię do 
dra Ilam, a on cią wyleczy Inh otwarciu ci po 
wie, że dla ciebie nie ma żadnej nadzieli nie 
zebujesz nic tracić. PORADA DARMO! 
r. Ham każdema udzieli rady darnio. Opiszcie 
a podajcie wiek choreyo, przyślijcie zt 


liście trochą włosów 2 słowy, a także 2 cento- 
wą marką pocztowś, to doatanierie odpowied? 
natychmiast czy choroba jeat do wyleczenia 
Można pisać no polsku, angłeleku lub niemiec. 
ka A taki: 


- DR. C. B. HAM, 
50%--599 National Lalea Big. TOLEDO. 0K10-f 


NAPISZCIE DO DRA HAM. 
PORADA NiC NIE AOSZTLJE 4 


DAKSUO doataniecie nardzo ciekawą sca” 


«pPoraanik dla Chorvch," jeżeli pożlecie suó 
adres dc Dre C H Ham 


2 2. Tp 10 a 


50 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 


COPYRIGHTS ŚC. 
Anyone sending a sketch and descriptinn may 
Quickly ascertain our opinion free whether an 
inventinn Is probably patentable. Communica 
tions atrictiy conńdential. Handbook on Patenta 
sent tree. Oldest auency for securing patents. 
o, recatv4 


Patenta taken throuch Munn & 
spscial notice, without charge, in tha 


Scientific American. 


A ħhandanmaiy (llnatrated weekie,  Tarcgeat cir- 


culation of any seientide kmrnal. Torna, $3 a 


year: fonr moniba, $i. Hold byall newadealern. 


MUNE & Casnate Now York 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO. 


. D. pos: 
Jeżeli nie okaże sig lepaz. 
Bd od innych po tej same, 


= PA cenie lub droższych, albo 
j h niezadowalającą w inny apo- 
GS sób, odeszli) ją na narz koszt, 
E a my zwróc my ponada io 


$ tę przesyłki. Za $10.50 mo- 

M temy sprzedać lepszą maszy- 
nę, niż inne ogłanzane w drog- 
szej cenie, ala wolimy sprze- 
dać lepnzą aby zadowolić Nasza maszyna Ar- 
Jington Jewel, $12.50. Nasza No. 9 Arlington z 
oaiami na kolkach, o pięciu szufladach, po $15.45. 
Piszcie po wielkie ilustrowane katologi bezpła- 
tnie. CASH BUYERS’ UNION (ine) 168—164 W. 
Van Buren at., B. 262, Chicago. 


CZY JESTES GŁUCHY?? 


Kazd. rodzaju uiuchota jest do wyl-czenia 
baraz; tylko giuchoniemi eą niewyleczalni. Nowa 
B prosta metoda. Szom w uazach wstrzymujamy 
małych miast. Opiaz w jaki spoeób uiedomagaaz. 
KMgsamin-cya I porada darmo. Każdy moge sią 
teczyć w demu bez wielkich wydatków. 


©DIR DALTON'A KLINIKA USZU. 
606 La fallo Ave., CHICAGO, ILL 


Giermek Ksiażęcy. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 
przez Zuzannę Morawską. 


(Ciąg dalszy). 

— Nie wiem! — ni złotem, ni groźbą 
nie wyciągniecie nic odemnie — idźcie 
z tego zamku — nie kalajcie go zbrodnią. 

Szarpnięcie gwałtowne i uderzenie ja- 
kiegoś ciała o podłogę było odpowiedzią. 

Henilda szybko drzwi otworzyła — 
Pietrusia oparta o ścianę rozcierała sobie 
czoło ręką a w przerażonych jej i pałają- 
cych oczach łzy świeciły. Świętopełk 
przechadzał się wielkimi krokami po ko- 
mnacie, uderzając pięścią o napotykane 
sprzęty, jakoby na nich chciał gniew swój 
spędzić. 

Henilda jednym rzutem oka zrozu- 
miała, że Pietrusia za swą wstrzemięźli- 
wość w mowie została uderzoną o Ścianę 
przez porywczego Świętopełka, który zło- 
ści swej ukryć nie umiał. 

— Wyrzuć tę gadzinę z komnaty! — 
zawołał do wchodzącej i wskazał na sto- 
jącą przy ścianie dzieweczkę. 

Dziewczę całe drżące, na sxinienie 
swej pani wyszło słaniając się i łkając. 

— Bracie, czemu krzywdzisz to dzie- 
cię? — spytała księżna. 

— Zdepczę tę gadzinę, jak zdepczę 
wszystkich, co wstecz stają zamiarom 
moim! — wybuchnął Świętopełk. 

— Wszystkich, byle nie tych, którym 
twa siostra daje opiekę. 

— Ha, ha, ha! — zaśmiał się starosta 
pomorski. 

— Myślisz więc, że i brodacza uchro- 
nisz, o którego obecności milczysz prze- 
demną? — wiem, że jest w twym zamku. 

— Nie mam potrzeby spowiadać się 
kto gości w moim zamku; — odrzekła 
Henilda, wpatrując się badawczo w twarz 
brata. 

Wyraz srogości i szyderstwa ustąpił 
nagle z twarzy Świętopełka, a biorąc obie 
ręce siostry, przyciszonym rzekł głosem. 

— Sprawa starosty pomorskiego i księ- 
cia Wielkopolskiego jest jedną sprawą — 
gdy ja na Pomorzu władzę książęcą mieć 
będę, Władysław Odonicz łatwo osiągnie 
dzielnicę Krakowską po Leszku Białym 
— lecz sprzątnąć trzeba Brodacza. 

— Nigdy! — zawołała Henilda, wy- 
rywając ręce z rąk brata — nigdy dłoń 
moja zbrodnią się nie zmaże. Już i tak 
dość krwi Leszkowej, która przez ciebie 
padła poniekąd na głowę mego małżonka. 

— Występujesz więc do walki ze 
mną?-— ze mną! — ty, słaba niewiasta! 
— zawołał znów porywczo Świętopełk. 

— I w piersi niewiasty rycerskie może 
być serce, a w żyłach mojch taż co 
i w twoich krew płynie. Jeżeli ty, bracie 
swoją siłę na zdrady i mord stawiasz, ja 
swoję na przeszkodzie tym zdradom po- 
stawię — rzekła dumnie, prostując się 
Henilda. 

— Myślisz, że walczyć ze mną tak 
łatwo, jak rzucać wyrazy pieśni? Na je- 
dno moje skinienie Brodacz padnie tru- 
pem, a ty i twój nędzny zamek w perzynę 
obróconym zostanie. 

— Teraz ja ci powiem: — na jedno 
moje skinieme ludzie twoi do podziemi 
wrzuceni będą, a ty zostaniesz więźniem 
księżnej na Wielkopolsce! Zaniechaj więc 
niecnych zamiarów, przestań wciągać do 
EN mego małżonka. 

Świętopełk zgrzytnął zębami, zaśmiał 
się jednak i odsunąwszy gwałtownie 
u okna zaporę, zatrąbił w róg, co go miał 
u pasa. Nie zdążył jednak przelać skoń- 
czonego głosu ze wzburzonej piersi i runął 
całym ciężarem na ziemię. Tymczasem 
echo rozniosło po okolicy wydobyty głos 
z trąby; urwany, niedokończony. Ten 
właśnie głos niedokończony był znany 
wśród jego żołnierzy, jako hasło, że już 
ugoda zawarta, oręż na nic się nie przyda 
i mają wracać co tchu na miejsce, zkąd 
dopiero przybyli. Nie chciał zapewne 
Świętopełk rzucić tego hasła, lecz sam 
los ku temu posłużył. A gdy cała jego 
drużyna spiesznie opuszczała zamek i mia- 
steczko, żałując, iż wśród gościnnego przy- 
jęcia nie może mieszkać dłużej, starosta 
rażony gwałtownie prądem powietrza, le- 
żał bezwładny, nie mogąc ni ręką ruszyć, 
ni słowa przemówić; tylko jakieś chrapo- 
tanie i głos przeraźliwy, krótki, a gwał- 
towny wyrywał się z jego piersi. 

Henilda patrzyła na niego z polito- 
waniem, usiłowała głowę mu podnieść, 
lecz ta była tak ciężka, iż mimo swej 
niepospolitej siły, nie mogła dźwignąć 
głowy Świętopełka. 

— Cóż za smutna igraszka losu! — 
rzekła pół głosem. — Groził, że wszystkich 


uśmierci i ubezwładni, a sam padł szla- 
kiem rażony. 

— Lecz to brat mój i gość... trzeba 
mu jaknajspieszniejszą dać pomoc. 

To mówiąc wybiegła na podsienia 
i szybkie dawała rozkazy. Z ludzi Świę- 
topełka tylko trzech zostało — znane bo- 
wiem hasło, a najzupełniej nie spodzie- 
wane, wszystkich już wypędziło za bramę. 
Przyboczni widząc leżącego, smutnie ki- 
wali głowami, lecz Henilda nie traciła 
czasu i wszystkich znanych sobie uży- 
wała środków. Przywołała nawet Klucz- 
ka, który chociaż doświadczony przy ran- 
nych, teraz nie widząc krwi, nie wiedział 
jak sobie począć. Na czoło i szyję Świę- 
topełka występowały coraz grubsze krwią 
nabrzmiałe żyły, które na obnażonem ra- 
mieniu widniały jakby grube powrozy, 
mieniące się fioletową barwą. Pietrusia, 
która wraz z innemi na wołanie pani nad- 
biegła, wyjęła maleńki cienko jak włos 
zakończony, a podarowany jej jeszcze 
w Nakle przez przyjeżdżających kupców 
sztylecik. Spojrzała na ramię starosty 
i zanurzyła owe bawidełko w najgrubszą 
naprężoną żyłę. Zgęstniała ciemna krew 
ukazała się na powierzchni, a potem try- 
snęła, ciekąc swobodnie. — Dziewczę na 
widok krwi odskoczyło, upuszczając szty- 
lecik — wszyscy spojrzeli na nią zdzi- 
wionemi oczyma. 

— (oś chciała uczynić? — spytała 
księżna. 

— Chciałam przeciąć ten powróz, co 
tak krępował ramię waszego brata — od- 
rzekło dziewczę, podnoszące sztylecik. 

Chory tymczasem zaczął otwierać oczy 
i swobodniej oddychać. 


ROZDZIAŁ VIII. 
Towarzysze Bolka. 


Minęły Gody — w kościołach wesołą 
kolędą witano Narodzenie Pańskie, a na 
wawelskim zamku nie wiedziano jeszcze 
nie pewnego o Leszku. Grzymisława wy- 
buchała gniewem i łzami, chwilami znów 
uspokajała się, ufając w potęgę swego 
małżonka. 

— Gdyby go nieszczęście spotkało, 
sto gęb powtórzyłoby mi o jego śmierci; 
— oho, znaleźliby się zaraz tacy, coby mi 
opiekę nad Bolkiem narzucić chcieli! — 
mówiła do swego otoczenia. 

Nikt nie śmiał przeczyć — nawet 
Scibor, który brak wieści składał na rozla- 
nie wody, a potem zawieje śnieżne, nie 
dozwalające przebić drogi. Bolko cza- 
sem pytał o ojca, częściej jednak zapadał 
w błogą bezmyślność, z której matka bu- 
dziła go opowiadaniem. 

— Gdy ojciec władzę do morza roz- 
ciągnie, sprowadzać będzie dla synka zło- 
tem tkane szatki, a przysmaki; w mo- 
rzu łowić każe wielkie o złotej łusce ryby, 
we wnętrzu których rycerze w zbroi będą 
mogli się pomieścić, a na rozkaz księcia 
wyskoczą, aby bronić ich zamku. 

— To ja już nie będę potrzebował 
imać łuku, jeno ryb takich każę nałowić; 
a jak będzie wojna, wypuszczę je wraz 
z ukrytemi wojakami; — odpowiadało roz- 
pieszczone książątko i coraz więcej usu- 
wało się z pod wpływu Scibora. 

— Mości wojewodo, w takiem stra- 
pieniu nie można nawet przynaglać Bolka i 
do rycerskich ćwiczeń; jak serce cierpi, j 
toć całe ciało mdłem się staje — mówiła 
księżna. 

Ścibor też ze swej strony, miał wiele 
zajęcia, zamek bez pana był teraz na jego 
głowie. Pragnął jak najprędzej wieść ja- 
kąś stanowczą otrzymać, starał się więc 
o posłów i na wszystkie strony irozsyłał. 
Jedni wracali po dniach kilku, przyno- 
sząc mylne wieści - inni, jako i pierwsi 
wysłańcy nie wracali wcale. Jednego dnia 
nawet radość zapanowała w całym zamku 
— pachołek chodzący około strażnicy 
ujrzał dwa hufce zdążające do zamku. 
Głosem trąby ogłosił wieść, a na strażnicę 
jaki taki się wdzierał, aby ujrzeć wraca: 
jącego pana. Posłuno nawet do biskupa 
krakowskiego z tą wieścią, a tymczasem 
przypatrywano się ciągnącym  hufcom, 
które wśród obszarów białego pola czer- 
niły się zdala, połyskując zbroicami w sty- 
czniowem pogodnem słońcu. 

— A widzicie tam chorągiew księcia? 
— pytał Iwo Odrowąż, przybywszy na 
zamek. Chorągwi jednak nie było. 

Biskup się zamyślił, a po chwili rzekł: 

— Dałyby nieba, żeby to był książę 
— chorągiew zawsze przed nim ze zna- 
kiem niesiono. 

— Z tak daleka chorąwi nie dojrzy 
— przerwała księżna. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ZNACZENIE MASZYN 
ROLNICZYCH. 


Dr. Bensing wywiadywał 
się za pomocą pytań piśmien- 
nych w 151 gospodarstwach 
o kosztach pracy poszcze- 
gólnych maszyn rolniczych. 
Wynik ankiety był taki: 1. 
Pługi parowe pracują taniej, 
niż konne. Robota pługiem 
parowym jest lepsza. 2. Siew 
ręczny jest tańszy, niż maszy- 
nowy. Ale ostateczny rachu- 
nek dowodzi, że siewniki rzę- 
dowe pracują taniej, gdyż o- 
szczędzają złarno. 3. Maszyny 
do rozsiewanła nawozów pra- 
cują drożej, niż robotaik. 4. 
Wypłelacze pracują o 33 pro- 
cent taniej, niż robotnik. 5. 
Młocarnie pracują taniej o 30 
procent niż młocka ręczna. 6. 
Maszyny do czyszczenia zbo- 
ża pracują kilka razy taniej 
jak robotnik. 7. Maszyny do 
wydobywania buraków pracu- 
ją tanlej, niż robotnik. 8. Ro- 
bota maszynami do wydoby 
wania ziemniaków wypada 
taniej, niż robota ręczna, lecz 
drożej, gdy się uwzględni, że 
5 procent ziemniaków zostaje 
na polu. 9. Kosiarki do tra- 
wy pracują o 30 procent ta- 
niej, niż robotnik. 10. Zai- 
wiarko-wiązałki (koszące i wią- 
żące snopy) pracują 23 pro- 
cent tanłej, niż robotnik. 11. 
Przetrząsacze do siana obniża 
ją koszta pracy o 31 procent. 
12. Grabie konne obniżają 
robotę o 52 procent, 


Niedobrze im. 


— Macieju, przynieś no mi fla- 
szkę wina burgundzkiego. Jakoś 
mi nie dobrze.... 

— Nie ma już proszę pana. 

— Jakto? Przecież onegdaj jeszcze 
postawiłem flaszkę do szafy. 

— Tak, proszę pana, ale wozo. 

obrze .... 


raj mnie było nie 


Kojarzenie pojęć. 


Nie mogę zapomnieć tej bajki 
o ośle, którą mi opowiedziałeś kiedyś. 

— Rzeczywiście tak ci się podo- 
bała? 


przypominasz, 


— 


OGŁOSZENIE KONKURSU 


na premie dla literatów polskich z fun= 
dacyi Franciszka Kochmana. 


Wydział krajowy Królestwa Ga 
licyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem rozpisuje 
niniejszem konkurs s terminem pre- 
kluzyjnym po dzień 31 grudnia 
1901 roku na dwie premie z fun 
dacyi Franciszka Kochmana, a to 
jednę w kwocie dwóch tysięcy 

3 00) koron, drugą w kwocie ty- 
siąca (1000) koron, dla dwóch dzieł 
w języku polskim za najlepsze u- 
znanych, i wzywa wszystkich lite 
ratów polskich bez różnicy, w któ- 
rym kraju i pod jakim rządem ży- 


ją, sżeby w powyższym terminie | 


dsieła swoje, o ile je uważają za 

godne ubiegania się o te premie, 

rzesyłali do Lwowa pod adresem 
ydziału krajowego. 

W myśl statutu fnndacyi mogą 
być dopuszczone do konkursu dzie- 
ła autorów polskich w języku pol- 
skim z wyjątkiem jedynie dzieł 
treści religijnej i teologicznej, zaś 
wydawnictwa materyałów history- 
cznycb lub inaych, bibliograficzne 
itp. tylko wtedy, jeżeli im towa- 
rzyszy samodzielne oryginalne dzie- 
ło autora. Także utwory autorów 
już zmarłych mogą ubiegać się o 
premię konkursową, jednakże z za- 
strzeżeniem, że jeżeli to są dzieła 
już drukowane za życia autora, to 
im tylko w ciągu trzech pierwszych 
lat od jego zgonu prawo do kon- 
kuren służy, Jeżeli zaś są to prace 
jeszcze nie ogłoszone drukiem, to 
przyznana im nagroda przedewszy- 
stkiem na wydrukowanie dzieła 
użytą być powinna. O pracach 
autorów jeszcze żyjących samo się 
rozumie, że jedynie książki dru- 
kiem już ogłoszone mają prawo do 
konkursu. Dawniejsze jednak pu- 
blikacye, niż z roku 1892, jako roku 
o dziesięć lat wyprzedzającego pre- 
kluzyą niniejszego konkurau, bez 
różnicy, czy ich autorowie żyją lub 
nie, nie mogą według postanowień 
statutu być do uszczone do kon- 
kursu. 

Własność literacka dzieła wyna- 
grodzonego służy autorowi i nadal, 
nadesłane zaś egzemplarze zostaną 
na koszt wysyłającego zwrócone 
tylko na osobne wyraźne żądanie. 

Nagroda przyznana dziełu dru- 
kowanemu autora już zmarłego 
przypada na rzecz jego spadkobier- 
ców, gdyby zaś takich nie było, 
orzecze komisya konkursowa, na 
jaki cel nagroda ta ma być użytą. 

Ocenianiem dzieł do konkursu 
zgłoszonych i przyzoawaniem na- 
gród zajmuje się komisya konkur- 
sowa przez Wydział krajowy po- 
wołana. W skład tej komisyi woho- 
dzą obecnie następujący panowie: 

1) Dr. Józef Wereszczyński, czło- 
nek Wydziału krajowego, jako 
przewodniczący; 

2) Dr. Gustaw Roszkowski, 3) 
Dr. Ludwik Cwikliński, c. k. pro- 
fenorowie uniwersytetn lwowskiego, 
jako kuratorowie fundaoyi. 

Z pomiędzy zaś przedstawicieli 
zawodn naukowego i literackiego: 

4) Dr. Benedykt Dybowski, o. k. 
profesor uniwersytetu lwowskiego, 


ozłonek Akademii Umiejętności w 
Krakowie; 

5) Dr. Ludwik Kubala, ©. k. pro- 
fesor gimnazyalny; 

6) Wiadysław Łoziński, członek 
Akademii Umiejętności w Krako- 
wie i właściciel dóbr ziemskich; 

7) Dr. Antoni Małecki, ozłonek 
Akademii Umiejętności w Krako- 
wie, b. profesor uniwersytetu lwo- 
wskiego, dożywotni członek Izby 
Panów; 

8) Dr. Tadeusz Pilat, c. k. pro- 
fesor uniwersytetu lwowskiego, po- 
seł na Sejm; 

9) Dr. Bronisław Radziszewski, 
członek Akademii Umiejętności, o. 
k. profesor uniwersytetu lwowskie- 
80; 

10) Dr. Tadeusz Wojciechowski, | Opactwa Carrtw, Opowiadanie. lać E 
członek Akademii Umiejętności w | pony mea konnej gwardy! koronnej (A, 
Krakowie, o. k. profesor uniwersy- | Mieczysławskiej, Dzieci Wdowy, Dwie: Mate 
tetu lwowskiego. > 


Klara czyl SĄ CORE cnoty; oprócz tego wia. 
Jakkolwiek komisyi konkursowej 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na. 
premię wastępujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do- 
chodzi do ich miejscowości. 


_ Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieńciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna. 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha—drn- 
gie łakomatwo, Bóg nie opaści, kto sie Nań 
Epuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne: 
wiele powlartek czysto polskich — ludowych, o 
brazków historycznych. baśni i wle- J 

le opisòw rozmaitej treści. Cena , . 41.00 


Drug! Rocznik Tygodnika Powieńclowo-Nan- 
kowego, w mocnej oprawie, obejmujace 380 
stronic wyraźnego druka na pieknym papierze, 


le pomuiejszych powieści i powiastak. 3 m" 
AGI bajek I artykułów OBUKOGYCH j $1.00 


5 i 4 Ńxróstys Rocznik T dnika P 
służy prawo wynagradzania i ta- | Naukowego, w mocnej oprawie, zawie nie gawe 
kich dzieł, które na konkurs nie | o miliony czyli Rodzina Lanqnierów, Leja 


młyn nad Czernają, Nowożeńcy, Orż 

Królewski dziadek, Ulieznik warszawski bend 
wa pleczars, Zyd w beczce, Majster i czeladnik, 
Worhel domowy, Dwa worki złota, Sprawa d 


zostały nadesłane, wsywa się je- 
dnakże wszystkich autorów polskich 
którzy prawo i widoki do osiągnię- 
cia nagrody mieć sądzą, aby nie 
omieszkali wziąć udziału w konkur- 
Bie, komisya bowiem nie bierze na 
siebie odpowiedzialności za możli- 
we przeoczenie dzieła godnego na- 
grody, a nie nadesłanego do oce- 
nienia. 

„Uprasza się uprzejmie wszystkie 
pisma polskie o bezpłatne powtó- 
rzenie niniejszego ogłoszenia. 

Z Wydziału krajowego Króle- 
stwa Galicyi i Lodomeryi wras z 
Wielkiem księstwem Krakowskiem, 


We Lwowie dnia 18 lutego 1901. 
a 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


wóz, Kozioł ofiarny, Kuźma Jeż, Reneya ~ 
mużna | przypowieść o pszenicy, zj Jah 
ntepowe, Kloby się rpodziewał; O rężne, Wal- 
ka na śmierć i życie, Złapał się, Po- gp 

Łar na morzu. Cena ... 6 . . . $1. 


( Siódmy Rocznik Tygodnika Powieńciowa: 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu- 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogom], 
amiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesławł 
Moje leczenie wodą ke. 5. Knelppa, Kościuszko 
Racławicami, rła Genui, oka: © An 
terka z powstania 1863 r. Cena . . Pl.UU 
Osmy Rocznik Tygodnika Powleńciowo-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziraa, Pomo- 
rzanie w Gąrawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Grol- 
seszyk, Zimna dystylacya, Sybiracy Historya o- 
kronna o walecznym Stanin | o piaknej Anulce, 
Jaskinia potąpieńca, Zhójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Kriążą Adolf i bogini szcześci 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzek 
Busquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
anknie hrablowskie, O leniwym parob- 31 00 


ku, Hekrat. Cena 

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleśclowa- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Blada 
Hrabina, Wierna Rózia czyli zwycięztwo wiary 
katollckićj, kurdut | Niermięga, Mowelki ame- 
Tyka nakle Nieszczęśliwe żony, Ulicznik Pary- 
aj y 


CEEE E, Wa ły 


551 Agustyn J 671 Pluta M i, Piekne przykłady z hlstoryi Pol- 
559 Agdamoryk J 672 Potrykus A skiej, Skarbczyk poezyt polskiej. Cena 51.00 
R. PELE R 475 AE F Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
R px E 676 Rodusek L Naukowego,aw mocnej oprawie, zawiera: Branki 
z EA onka A 677 Rakocz J w Jasyrze, %Dwaj bracia różnega wychowania, 
558 BALE J 678 Ranbo K Hrabla parobkiem n kmiecia, Papugi naszej ba. 
559 Bazik J 690 Sapran W bani, Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
563 TE A 6092 Schaefer 8 sąsiedzie, Prima Aprilia, Toast polski, Zaczaro- 
569 Bornik A 604 Szmatzki M wana sroka, Oryl, O Janie królewiczn żar-ptaku 
sa pronat = eas SRA i a wilku wiatrolocie, Dziwne podró- 21 00 
7 à 
HH s zul śladak W. że na lądzie I na morzu. Cena . . SPL. 


579 Didzinnas J 
584 Fatarski E 


702 smolucha W 
208 Smulowicz 8 


~ Jedenanty Rocznik Tygodnika Powleźściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 


B89 Gawin M 704 Bo k anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
500 Grabowska B 206 Bana wM Bastylii. Harold król cyganów, czyli CE 
609 Hansitowa W 709 Stachon P Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 


Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 


613 Jarisk J 1 Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelski, na 


614 Jasiulia J 


410 Staszkiewicz J 
711 Staszkiewicz K 


617 Jecha 712 Stanoja L górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet an 

818 Jud: cki I 715 Stybo raki L Z CSTORE 51.00 
19 Janina 716 Soobat S "NK 

620 Kalmanowiczić 718 Szczcibówaki F WARUNKI DO OTRZYMANIA PRENII Z PO- 

822 Karewski M 710 Szieko J WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 

sA m kaca Ex OIG J POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: 


1) Masi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też nam prze- 
nyłkę opłaci na Expresa offisie, — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód, — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać je- 


728 Tomasik F 
124 Trakszelia T 
28 Turkiewicz B 
726 Ulmański 8 
128 Vopatek F 


680 Kopalocki J 
631 Kopacki M 
68% Korkos J 

633 Kostelny J 
684 Kostański A 


azcze obecnie wydawan premię, niech o i 

He Sai s ha RA ki £ ESE obok ra rok rałużej. — b Placący 
A h 

rz RU wie PREOT nb kwartalnie na “Gazetą Polską, 


dać żadnych podarnnków ; podarun- 
ki wydaje sią na to, aby “Gazeta Polrka” była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polaka” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku 81.25, 
na kwartał 75c. Ządającym, a nie przysyłają- 
cym ERZY: posyła się tylko jeden numer 
na okaz. 


W. DYNIEWICZ, 


641 Kurlanorki M 
6438 Laty Niklas 
654 Mieleskiewicz 8 
635 Mueller M 

657 Muns'awic T 
662 Niski P 

668 Pycha F 

669 Piotrowski A 


435 Wiszniewski M 
787 Wojciech J 
728.Wujcik M 

439 Zabni M 

740 Zelenek E Rev 
744 Ziebrowski F 
745 Zygmont 


582 > 
O: 82 Noble Stu 


Chicago, NI, 


orzeźwia nerki, 
oczyszcza krew, 
wzmacnia nerwy, 
reguluje wątrobę. 


ŻĘ ŻĘ 


DR. PIOTRA 
GOMÓZO 


Sprzedawane jest tylko przez agentów 
specyalnych. Jeżeli nie można go do- 
stać w sąsiedztwie, prosimy pisać po 
pudło na próbę wprost do właściciela 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 S. HOYNE AVENUE, CHICAGO, IEL, 


Przyślijcie nam 50 centów, %pofmy wam 
wspaniałą har- 
monią przez Express do obejrzenia. Miara 18 cali po 
otwarciu 20 cali. Elegancko upiększone ramy z niklo- 
wem obiciem. Bardzo trwałe, dobrze wyrobione | czy- 
sty. głąboki ton. Jednem słowem mozille najleprzy 
instrument, jaki nabyć można. Każdy może dobrze 
obejrzeć | wypróbować nim zapłaci. Jeżeli będziecia 
przekonani, że instrument ta pierwszorzędny wtedy 
możecie ge zatrzymac) dopłaciwezy expreamanow! re- 
sztą w ilości 82.47. Obstaloicia jaknajprędzej, bo 
wkrótce zmuszeni będziemy ecu ceną. 
Kto przy obstalunku nadeśle pełną sumę $2.97 otrzy- 
ma w dodatku bezpłatnie 80 stronic not i podręcznik do 
nauki, które kosztują 75c.— Katalogi bezpłatnie. 


H. RICHTER IMPORTING CO., 
157 Washington St., Chicago, Ill, 


= s Zaden sklad lostramentów 
$3.95 za 15 dolarowy instrument. zt ęęeashy wam annan 
z tych lub podobnych Skrzypiec. (iltare luh Aandolinę za mniej jak $15.00. Są 
one apocyalnie przez nan nprowadzone I robione na narz obatalunek przez zdol- 
nych wawym fachu PAPAE w Europie. Są to piękne instrumenta, trwa- 
te. o pieknym I przyjemnym dźwięku. Takich inetrumentów za podobną cenę * 
nie kupicie nigdzie. Przyglijcte nwoje nazwisko, nazwy poczty lub expremowe- 
to biura, napiszcie co chcecie, a jeżeli mieszkacia bliżej niż 500 mil od Chicago, 
poszlemy wam przez expresa C. O, D. z pozwoleniem obejrzenia przesyłki. Je- 
żeli zobaczycie, że to co wam poaylamy jest rzeczywiście warte tyle co piszemy, 
znpłaćcie agentowi A E a WWAN 23.15 i koazta przesyłki expresem (około tibc 
i zutizyniujcie jake wasze, Ci którzy mieezkają dalej niż 600 mil od Chicago muszą przysłać 60c., ja- 
ko gwarancyę. któr) następnie odliczymy od aumy podanej. $1.00 wartości - extra darmo damy do 
każdego instrumento: Struny, klawiez, kaiążką z Instrukcyami dla uczących sic z której można wyu- 
czyć mię bez nauczyciela. Skrzypce OCE w pięknym pudełku wraz z amyczkiem | kawałkiem ty- 
wiey. Pozwalamy na 60 dninwą próbę, a jeżeli w tym czasie okażecie sie niezadowoleni możecie in- 
nirument zwrócić a my wam odeszlemy chętnie pieniądze natychmiast. Piszcie zaraz, dopókt macie 


sposobność. Kataloy beznłntni 
P 16 Central Bank Ridg., Chicago, 11). 


e, 
Adrea: CARL RICHTER IMPORTING CO. 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443. 
SKŁAD FORTEPIANO 


Najlepszych Firm, jako to: : 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Spgednt taniej, jak w jakim- 
kolwiek innym składzie. 
N-we Fortepiany od $200 wyżej, sprzedajemy także Organy i Instrumenty 


Muzyczne. Strojenia i reperacye fortepianów wykonujemy akuratnie 
po niskich cenach. 
Kto umie pisać po angielsku lub niemiecka, niechaj pisze w tych językach 


4AZETA POLSKA. 


GROCHOWY WIENIEC 


czyli 
Mazury w Krakowskiem. 
Komedya w 4ch Aktach przez Ant. Małeckiego. 


(Ciąg dalszy). 
Ołtarzowski. 
Co panna gadasz, panno Elżbieto? 
Przecieżto familia sławna, starożytna, sza- 


nowna! í 
Elżbietka. 


Kiedy to takie dziwne nazwisko! Pa- 
sek! — to jakby suknia w paski, albo też 
pasek do przepasania! 

Ołtarzowski (śmiejąc się). 

A Ołtarzowski? 

Elżbietka. 

To przecie imię po Bogu! Kto słyszy 
Ołtarzowski, to mu się zaraz i o ołtarzu 


przy omni. 
e Ołtarzowski 


(kontent, odchodzi trochę na bok —- do siebie): 

Co teżto nie naszczebioce! Ale 
niech mi to wytłómaczy, kto może! Gada 
jak na meękach. Trzy po trzy i nic do 
rzeczy! A jabym jednak słuchał jej tak 
i do wieczora.... i wcale się o to nie 
gniewam, że mnie tak sam na sam z nią 
zostawiają! 


Elżbietka. 
Panu Franciszkowi pewnie już i nu- 
dno tak ciągle odpowiadać na moje za- 


tania. . 
PI Ołtarzowski. 


O! bynajmniej. panno Elżbieto. Ja bar- 

dzo lubię, kiedy kto trochę ciekawy. 
Elżbietka (uradowana). 

To bardzo dobrze! Bom się miała je- 
szcze zapytać, czemu też ta Mama z panią 
Jędrzejową zawsze przychodzą, kiedy pan 
i Kunusia zaczniecie mówić ze sobą; 
a nie widać ich wcale, choćbyśmy my ze 
sobą i godzinę całą bawili? 

Ołtarzowski. 
Czy Mama nie powiedziała dla czego? 
Elżbietka. 

Gdzie tam! Mnie też Mama co powie! 
O co się tylko zapytam, zawsze jedna i ta 
sama odpowiedź. “Nie bądź taka cieka- 
wa! Co ci to potem! jeszcześ za młoda!” 

Ołtarzowski. b 
'A ile też latek pannie Elżbiecie? 
Elżbietka. 
Już siedmnaście i dwa miesiące! 
Ołtarzowski 
(z udanem zadziwieniem ). 
Czy to być może? 
Eiżbietka. 

Tak jestl Już dwa miesiące temu, jak 
mi siedmnaście minęło. Ale ja to znowu 
tylko panu Franciszkowi tak — pod se- 


kretem — 
OQłtarzowski (na stronie). 


Jedyna istotka! Onaby się do śmier- 
telnego grzechu przyznała! — Ale to tyl- 
ko przedemną! — (głośno do Elżbietki): 
Owo zagadnienie — to ja zaraz pannie 
Elżbietce rozwiążę. Trzy razy już chcia- 
łem zawiązać pogadankę z Kunusią i za- 
wsze mi pani Tulska przerwała. Ledwo 
się do niej przysiędę, jużci mnie wysyłają 
to patrzeć, czy się tam na śnieg nie za- 
nosi, czy myśliwych z polowania nie wi- 
dać į wie ich Bóg, jakie wymyślają spra- 
wunki, byleby mnie tylko odsadzić! — Że 
bez przyczyny to nie jest, to i panna 
Elżbietka przyznaje — 

Elżbietka. 

Alem ja właśnie tej przyczyny cie- 
kawa! 

Ołtarzowski. 

Oczywiście nie może być inaczej, tyl- 
ko snać prosiła Kunusia mamy, żeby czu- 
wała i nie dozwalała nikomu przeszkadzać 
jej w tej rozmowie z panem Paskiem. 
A że ja jestem przyjacielem pana Jana 
i życzę sobie tego ożenienia, więc też już 
wcale nie myślę im przeszkadzać i szcze- 
śliwy jestem, że zamiast z Kunasią mogę 
się bawić z panną Elzbietką. 

Elżbietka (uradowana). 

Doprawdy, panie Franciszku? 

Ułtarzowski. 
Jak pannę Elżbietkę poważam! 
Elżbietka. 

Kiedy tak, to mi jeszcze pan Franci- 
szek opowiedz, co to był za pan Jazon, 
o którym tak niejasno wspomniałeś w swo- 
jej oracyi? Czy to także towarzysz w pana 
Czarnieckiego chorągwi? 

Ołtarzowski (śmieje się). 

Kto, panno Elżbieto? Jazon? 

Elżbietka. 

No tak, o pana Jazona pytam. Złote 
runo jużem widziała na portrecie Króla 
Jegomości, co tam wisi w drugim pokoju. 
Ale o panu Jazonie, który je przywiózł, 
nikt mi jeszcze ani słowa nie mówił. 

(Głos z drugiego pokoju). 

Elżbietko! Elzbietko! 


Elżbietka. 

Mama woła! (wybiega). 

Ołtarzowski (sam). 

A! to dopiero dziewczę niewidzianego 
kalibru!! Wygląda jak trusiątko; a co pc- 
wie, to jakby wycelowana strzała z łuku 
samego Kupidyna! — O pana Jazona do- 
pytuje! Niechże jej nieznam! Ae niemą- 
dre, to niemądre; — ale ma racyą Pasek, 
co kobiecie po zbytecznej mądrości?! — 
A rozkochana we mnie, aż jej się oczy 
świecą! — Wszystko to moja oracya spra- 
wiła. Udała mi się, nie ma co mówić! 
(wskazuje na drugi pokój). Tamtę tak 
w Janku rozmiłowałem, że aż Tulską 
przekupuje, aby mu tylko ułatwić pierwsze 
zaloty; a ło stworzenie (Panie!) ginie za 
mną — że aż litość w sercu, doprawdy! 

(przechodzi się po scenie, rozmyślając): 


Hm! Co tu robić? Papierowych bó- 
tów nie podrę i miałbym żoukę. 

(Po wymówieniu ostatniego wyrazu, wzdryga się jak- 

by pryśnięty ukropem, i uderza ręką w czoło): 
Tfu! Panie Franciszku! 

(Chodząc po scenie, robi giesta, jakby się opędzał 
przed kim; — potem staje i zmienia minę). 
Ale z drugiej strony... cóżby też 

w tem i było tak szczególnego? Pasek się 

żeni... samemu wracać do obozu nie ra- 

dość!... Kiedy on, młodszy, rezolwuje się 
do tego stanu świętego, dla czego nie 
miałby być też wreszcie czas już i dla 
mnie? — Dotąd opłacono wszystkie moje 
poczciwe chęci najczarniejszą niewdzię- 
cznością. Szturmowałem już i do bie- 
dnych i do posażnych — i do gładkich 

i do szpetnych — i do młodych i do sta- 

rych — do wdów, do panien, do sierot 

— słowem: do całego kobiecego rodzaju! 

Jak gdyby się na moję zgubę skonfede- 

rowały, zawsze w końcu jeśli nie arbus, 

to przeklęta czarna polewka, czyli jak ją 
tam zowią koło Mosiny, czernina! — 

Owoż byłby tryumf nie lada, gdybym tak 

ni ztąd ni z owąd zjawił się w parafial- 

nym naszym kościele (robi odpowiednie 
giesta), prowadząc takiego jeńca pod ra- 
mię! Dziewczę młode, ładne, i z Krako- 
wskiego, panie, co także przecie coś zna- 
czy! Będzie z niej żona wierna, uległa, 
potulna — podoba jej się co tylko po- 
wiem, wierzy mi jak ewangelii, admiruje 
mój rozum, bije czołem przed wymową... 

(rezolutnie) Muszę jej opowiedzieć histo- 

ryą o Jazonie i o strasznej głowie Me- 

duzy; a potem — dopomagaj święty Fran- 
ciszku, żeby twój klient głupstwa jakiego 
nie zrobił! 

(Biegnie sporym krokiem do drugiego pokoju i spo- 
tyka na progu przychodzących na scenę Paska 
i Rucką, ale się nie zatrzymuje). 


SCENA II. 
Pasek i Rucka. 


Pasek 


(biega skwapliwie po scenie, od stołu do stołu i spo- 
strzega wreszcie na jednym nożyczki). 


Są, są przecie nożyczki, panno Kune- 
gundo! (Oddaje je Ruckiej ze znaczącym 
ukłonem). Przepraszam, że tak długo szu- 


kałem. 
Rucka. 


A nie widział też pan Jan mojego 
kłębka? 

Pasek (usłużnie) 

Kłębka? Zaraz, panno Kunegundo! 
(zaczyna znowu szukać kłębka po różnych 
miejscach). Tu go nie ma... tu go także 
nie widać...! (znajduje na oknie). Jest 
nasza zguba! (Oddaje znowu z attencyq). 
Miło mi pani mojej służyć tą bagatelą. 

Rucka. 
Jaki też pan dobry i — grzeczny! 
Pasek. 

Zbytek łaski, moja mościa panno! 
(stawia krzesło przy oknie). Przy okienku 
będzie najjaśniej, żebyś sobie pani oczu 
nie psuła... 

Rucka (siada). 

Ślicznie dziękuję panu Janowi. 

Pasek (do siebie): 

Co to za słodycz w tym głosie! (Sta- 
wia drugie krzesło obok pierwszego, siada 
na niem — potem do Ruckiej): Ale o czem- 
że to mówiliśmy? 

Rucka (zajętą robotą). 

Mówiliśmy o tylu, a tak sprzecznych 
materyach, że wcale się nie dziwię nad 
tem pytaniem pańskiem! Dla tego nie za- 
wadzi podobno przypomnieć panu Janowi, 
od czego zaczął, a na czem skończył.. 

Pasek (do siebie, półgłosem): 

Jakbym patrzał na ową Eleonorkę 
z Jutlandyi! Takiego podobieństwa w ży- 
ciu mojem nie widziałem! (przysuwa krze- 
sło bliżej). 

Rucka. 

Z początku pan Jan był dziewosłę- 
bem kochanego swego towarzysza. Mówił 
mi o jego affektach i inklinacyi... 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


U Wio Sh SE = 


Warte swej korony. 


Artykuł redakcyjny x Kansas 
Staats Anzeiger (Kansas State 
Advertiser). 

Wichita, Kans. Korzystamy ze 
sposobności, aby wyrazió hołd za- 
służonego dobrze uznania lekarstwu, 
które, dzięki swoim niezrównanym 
własnościom, zyskało sławę szeroko 
po świecie i przyniosło ulgę i 
zupełne uleczenia tysiącom osób. 

Redaktorzy bez wątpienia muszą 
być zaliczeni du osób najbardziej 
pracą umysłową _przeciążonych. 
Żadne inne zajęcie nie wymaga tak 
wiele pracy. Umysłowe przepraco- 
wanie jest jednym z najgorszych 
występków tego niespokojnego 
wieku, zabiera też ofiary bez 
rachunku. Każdy jednakże powinien 
mieć się na ostrożności i starać się 
poprawić warunki swego życia. 
Natężenie systemu nerwowego jest 
tak wielkie, że podkopuje ono 
żywotność wiała i niszczy przy- 
jemności życia w sposób przeraża- 
Jacy. 

Najwięksi uczeni dzisiejszych 
czasów przestrzegają nas przed tem 
niensturalnem natężeniem umy- 
słowem i zwracają uwagę na fakt, 
że po każdem natężeniu umysłowem 
musi nastąpić odpowiedni do czasu 
odpoczynek umysłowy i fizyczny, 
jeżeli władza i siła mają być za- 
chowane, a życie ma mieó wartość 
swego istnienia. Obowiązkiem każdej 
osoby powinno być przedewsty- 
stkiem starać się zachować zdrowy 
i świeży umysł i zdrowe ciało. 
Dokonać tego można tylko przez 
utrzymywanie organizmu w dobrym 
stanie. Można tego dokonań przy 
bardzo małym wydatku i wysiłku 
umysłu, jak to wiemy z doświad- 
czenia osobistego, a mianowicie 
p niyois dobrego lekarstwa, 
tóre radzimy wszystkim używać. 
Ooczyści ono krew i: doda nowej 
żywotności osłabionemu ciału, tak, 
że umysł będzie mógł na nowo 
pracować z właściwą sobie siłą. 

W Dra Piotra Gomozo, przy 
gotowanem przez Dra eter Fahrney 
w Chicago, Iil, znaleźliśmy lekar- 
stwo, które jako lekarstwo na 
wzmocnienie nerwów i przywró- 
cenie zdrowia, jest niezrównanem. 
Lekarstwo to, które w swoim 
rodzaju jest jedynem jak się zdaje, 


polecamy naszym — ozytelaikom 
wogóle. Rzadko się zdarza, abyśmy 
polecali lekarstwo jakie, lecz 


Gomozo jest naszym najlepszym 
przyjacielem, i dlatego polecamy je 
w dowód uznania jego nieoszaco- 
wanych zasług. 


Wykręt. 


—Czekajcie-no, Maciejowo, chciał. 
bym wam za fatygą coś dać na piw- 
ko.... Ale po wszystkich kiesze 
niach już szukałem i nie ma.... 
Widocznie zgubiłem! 

— Niech pan zobaczy jeszcze 
w kieszeni od kamizelki.,.. 

— Kiedy się boję.... bo jak tam 
jeszcze nie znajdę, to już z pewnoś- 
cią zgubiłem! 


Hezpłatna próba dla osłabio- 
nych mężczyzn. 
Zadziwiajacą | hama alerta robi da- 
brze znany instytut niversal Vita- aN 
lina Co., w Hammond, Ind. Kompa- \ 
nia ta składa się z wnej ilości n- + 
czonych GENIE, którzy życie 
awe poświęcili badaniu | kuracyi cha- | 
áb płciowych. Ta kompania pośle le- $ 
karastwa na próbę zu le darma ka- 
każdemu cierpiącemu na niemoc, nar- | 
wowość i wszelkie choroby pochadzę- 
cæ z nadużyć, a będące grzechami młodości. 
Oferta ta jest zrobiona w tej myśli, aby chorych 
1 nieazcząśliwych przekonać, że kuracya Vita 
line wyleczy ich z każdej słabości wynikłej z 
występków przeciw naturze — szybko | nazaw- 
aze. Próbka przesłaną zostanie w dobrem ona- 
kowaniu. Piezcie bez zwłoki do 


UNIVERSAL VITALINE CO., 
75 8. Hokmaa St., 


wę 
* 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. L, na r. 1901: 


Prezes, Andrzej Zarobiński, 
Wiceprezes, Jan Szulc, 


Sekr. prut., Stanisław Furmański, 
Sekr. finansowy, Stefan Siciński. 
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Marszałek, Francisz. Kaczmarek. 
Louisville & Nashville 
WIELKA CENTRALNO PO- 


Rail road ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 


BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po Informacye do: 


C. L. STONE, 


General Passenger Agent, 
Louisville, Ky. 
Poślijcie swój adres do:5 
R. J. WEMYSS, 
General Immigration and Industrial Agent, 
Louisville, Kyn 
A on wam przyále darmo, 
MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oras 
CENNIK GRUNTOW i FARM w STANACH 
Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida. 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCA 
PANSKICH 


KS. PIOTRA SKARGI 


Polskiej w Ameryce Wład. Dyniewcza, 
383 Noble at., po cenach następujących: 


Oprawne całe w akórkę za złotymi 


tytulikami, po 83.25 


Oprawne całe w skórkę, wyzłaceno 


brzegi, złocona tytulki, po $4.00 


Drukowane ma pargaminie, ordo- 
$4.00 


5 
: 
z 
i 
są do nabycia w Pierwazej Księgarni $ 
: 
m 
o 
e 
s 
a 
z 


KAA PEE A > 
TAJEMNICĄ Erteżgce” 


PROW A 
WĄTROBA. 


Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream t Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyę (Dr. Bonker's Complezion Soap). 


Usuwają one Plegi, Opaleniznę, krosty tak 
zwane dłackheads, tone plamy na twarzy Jedy- 
mie przez ich rzadkie wiasności lecznicze. Przy- 
czyniają sią do zdrowej + pięknej jak aksamit 
cery, o jakiej utrzymanie każda niewiasta sią 
etara. 

Utrzymujcie waszą wątrobą w atanie czyn- 
nym przez używania pigułek zwanych Dr. Bom- 
ker'a Fegetahle Liver Pilla, bo cera wasza bę- 
dzie nądzną ! umysł zgnębionym, jeżeli wątroba 
nie wykonuje swych czynności podczas upałów 
letnich. 

Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim- 
kolwiek zakątku Stanów Zjednoczonych po na- 
desłaniu $1.00 pod adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 
APTEKARZ POLSKI, 


709 Milwanke Are. Chicago. 


H. Neuberger & Co., 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., 


CHICAGO, ILLINOIS. 


Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 
po cenach bardzo nizkich. 
~> Zegarki sllverine warte $4.50 po $3.73 


Lepsze warte $7.50 po 


85.7 9, Ź 


Kryte czysto srebrne damskie, 


Deto złota. 
warte 00 pa 
Kryte czysto srebrne 


No. 16, warte $13.00 po $8.75 4M 
arancya na 20 lat, 


Elgin, war- ZNETĘ 09554 
ta $13.00 po $3.75  ONXZŻ 


Takie name z kopertą Standa 


Kryte dęąto złote, 10 karat. stemplowane, %0 lat gwarancyi 


warte $10 po $650 
-xa 
Elgin z 15 kamieniami, warte $25 po $16.00 


Kryte damskie czysto 14 xaratowe złota zl warte $%0 po s pc męskie No, 18 
ti 31. 


czysto 14 karatowe złote Elgin, ze stemplem 


Po mirkiej także cenie łańcoszki | biżuterya. Obstalunki przez pocztą wypełniam 


3. A. warte $50 po 
jak 


najprędzej, przesyłając je przez C. O. D. Bierzemy także do naprawy zegary | zegarki. 
50—10) słu 


NAN 
UNIA ių 
anam 


instrumentem muzycznym kied 


n 


przeszło 1000 melodyj, wszystkie pop 
walce, polki itd. 1 służy do kościelne 
żde dziecko może grać, Opłaci sią w jednym wieczo- 
Ry rze jako mozyka na zabawy domowe 

nawet oo kombinacye francoskich | nazwa, 
carskie 


BERGER 4 CO. 


Muzyka ożywia każde serce. 


Niech wesele zapanuje w waszych sercach 


Przyńlijcie nam 638.00 a my wyariemy wam tem áli- 


czny Kolesowy Organ do obejrzenia. 
dJestto najnowszym, RSA | najlepanym 
e ykolwiek nfarowa- 
Więcej zadawalnia niż 100 dal. argany z grą 
rne pieśni, 
muzyki. Ka- 


Nie lepazego 


| 


mazycznych inste. za 100 dc 


Rolone EL stalowe szpilki—nie papier—i wytrwa- 
a 


H. Richter Importing Co., 157 


T MA jak życ 
knym pudle i 3 rolose z muzyką za $5 00 Możecie 
otrzymacie organ. 
dla dzieci—łyżką, nóż i w 


długie. Sprzedajemy ten organ w pię- 


„00 zapłacić z zamówieniem, rexztę gdy 


Kto ARE 5 dol. za az py zamówieniu otrzyma DARMO piękny serwis srebrny 
delec—w pięknym pudełko. 


Washington St., Chicago, Ill. 


A 
L 
NV 


DARMO 


nią gwarancyg, oraz bezpłatna reperacya, jeżeli po 


| lepi 
wydać $25. 
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Aby szybko rozpowszechnić nasze cygara pomiędzy palącymi, prze 
7 y sz) ) y ) 
dla palaczy . znaczyliśmy tysiące dolarów na premię. Ź pierwszem zamówieniem 
. na pudełko cygar naszych, posyłamy następujące artykuły: 
Pięknie grawirowany 14-karatowy “gold plated“ zegatek męzki (lub na żądanie dobry z niklową kopertą “nickel 
case”) z wybornym amerykańskim werkiem. Trzyma czas dobrze i równa się $15.00 dolarowemu zegarkowi, z 5-let- 
È 


na wiedeńska merszałowa fajka 


aba, wart $4.50, 1 piękny łańcuszek do zegarka i brelok, wart 

50e. 1 dobry pozłacany pier'clonek dla pań lub mężczyzn, sprzedawany przez jubilerów po $1.50. 1 ładna szpilka 

do krawata 25c. 1 Paryska spinka brylantowa 50c, 1 para pięknych spinek do mankietów © 

kołnierzyka 20c, 1 „lęk tali 

srebrzanych łyżeczek do herbaty 50e. 1 posrebrzany nóż do masla i łyżka do cukru 50e, 1 bardzo dobra *silversteel"" 

brzytew, zupełnie gwarantowana $2.50. 3 spinki w koszule 80c, 1 dobry pasek do brzytwy wart 80c. 1 pudełko duże 

“Perfecto” cygar wart 81.25. Przyślijcie swoje nazwisko, nazwą poczty waszej lub najbliższego ofisu expresowego, 

a my wam poślemy to wszystko do obejrzenia. Jeżeli zobaczycie, że większa oferta nigdy zrobiona nie była, zapłać- 

cie $3.65 agentowi expresowemnu 1 koszta przesyłki expresem (45 centów) yz! ani centa. Zegarek jest dla męż- 

czyzn, jeżelibyście Żądali damski zegarek zamiast tego—dołączcie 75c. extra, Po! 

feniądze naprzód. 40 centów na przesyłkę. Tracimy pieniądze na tej ofercie, lecz zdecydowani jesteśmy 
na ogłaszanie naszego towaru wprost konsumentom. 


B A King Harvard Co. 155 Washington St. Chicago, IIl. P irinse" 


DETMERA DOM MUZYCZNY, 


261 WABASH AVE, CHICAGO, ILL. 


FORTEPIANY po wszystkich 
Cenach. Łatwe Wypłaty. 


PODAJEMY TU JEDNO Z ZAŚWIADCZEŃ, JAKIE OTRZYNUJENY 
PRAWIE CODZIENNIE. 


Do Pana Henry Dstmer—Chicago, IU., 19 Lipca, 1899. 


Bzan. Panie:—Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie, jak równieś 
inni, którzy słyszeli nasz prześliczny “Upright” Fortepian Pańskiego zob m 
zadowoleni z jego ałodkiego I giętkiego tonu. Praca tego instrumentu jest wybor- 
ną a akcya łatwą. Mamy ten Instrument w użyciu niemal 13 lat I jesteśmy zado- 
woleni z niego pod każdym względem. Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan 
miał powodzenie w zaprowadzeniu Pańskich [nstrumentów w wielu Instytucyach 
1 u famillj prywatnych. — Z szacunkiem, Matka Sheridan, R. 8. C. J., "Sacred 
Heart” konwent, róg Taylor i Lytle ulic. 

INNE REFERENCYE Z CHICAGO: 
Thi N: — . gej ul.)—Wibne Bi lakie Notri 
Dee Oal se og SET PTa] iac. BeA LNI Nowzóśki” 
ks. F. Woitalewicz, ko. Fr. Wer Piotr Kiotbassa.—A. J. Kwasigroch.—Prof. Antoal 
Małek. —St. Sawajkart_—0. W E. M. Dyniewicz.—Ald. John F. Smulaki. — And. 
Jan Wojtalewicz.—Szymon W talewicz.—B. Klarkowski—i setki innych Polaków w Chicago I pë 
celych Stannch Zjednoczonych. 


Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów.—Importujemy I fabryku- 
jemy wszelkie [nstrumenta Muzyczne. 
EW" Fortepiany strolmy, przeprowadzamy | reperujemy, 
TELEFON:—LONG DISTANCE TELEPHONE HARRISON 266 
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IMPORTERZY I FABRYKANCI 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW 


I TABAKI WO 
ZAŻYWANIA, 


781—783 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 


Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 
Bibołki za tuzin paczek %0c, 25c. 85c I ść © 
Cygarniczki gruszkowe, jabłonkowa a 
i orzechowe po 5c, Sci 10c d 

Fajki różoe . oe eaa od 10c do $8.00 
Cygara ra pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, © 
EnS 81.50, $1.40, 81.00, 81.85, $2301 $r00 © 
Małe cygarka za sto eztuk po 55c, GR H 
a 
z 


Tabakierki do tabaki do zażywania i tyto- 
nierki od 10c do $2.00 


Herbata rosyjska K. S. Popowa po . . $1.10 


$2.50, $3.00, $4.00 1 $5.00. 
Tytoń rosyjski font po. .. . 50e, 75c 1 $1.00 
Tytoń do fajki “Cigar Clipplng" funt .. 28¢ 
Ronyjski tytoń do fajki funt pa..... 40c 


Tabaka do zażywania fnnt po .. . 30e 1 35c 


Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 59e. 
75c 1 $1.00 


Maszynki do papierosów sztuka po ... 10c 


s 
ca 
LJ 
; 
è Turecki tytoń funt po $1.50, $1.75, $2.00, 
© 
s 
8 „76 1 156 


Gilzy do papierosów Betka po.. 
© 
«.c..c.00000002000000000000000000000000000000000000000000 


0000 00 902620 200700 2002020020000000000000000000000000 


Słynny na cały świat 


i. BGAR, 


POSIANDAJĄCY NAJLEPSZE DYPIOMT I 
PRAKTYELJĄCY MEDYCYNĘ PUZESZŁAI 
80 LAT, — 


WYLECZYŁ TYSIĄCE OSÓB 


Z NIEBEZPIECZNYCH CHORÓB, 


il 
> 
4" 
d 
4 
Ludzie, którzy zostali wyleczeni, z wdzię- 1 
ernoáci rorzianzają islę doktora BADGEBA \ 
1 znajomym go polecają. dl 
| 

d 

d 

d 

d 

q 

d 

d 


Dr. Badger rozpozna każdą 
SH chorobę, nie zadając choremu 

R żadnych pytań. Porady udzie- 
la darmo osobiście i listownie. 


ność, holeści pagawe, puchlinę, rany, otwory na ciele, róża, | 
SU 


4 

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MEŻCZYZN. j 
Choroby zaraźliwe obojga pici (czy to nah, lub z rodziców przekazane) leczy skntecznie ( 

1 prędko. Nia trzeha 4 wstydzić, tylko EFEN bo RA A skutki na ( 
Porada darmo Można pisać po polsku, angielsku, niemiecku, francusku, słowacku (| 


DR. L. A. BADGER, i 


1019 Madison St., TOLEDO, OHIO. 
$1,080 NAGRODY! Przeznacza Dr. L. A. Badger dla któregokolwiek 


doktors, jeżeli udowodni, że wyleczył tyle Indsi z 

zaastarzałych i niebezpiecznych chorób, fle le- 
p: Dr. L. A. Badger.—Dı. Badger wyleczył więcej ludzi w przeciągu B tygodni, niż ki 
kolwiek inny doktór w przeciągu 6 lat. 


Ty- 


O00000 00 000000 
K. B. Gzarnecki, F. W. Koraleski, 


ADWOKAGI. 


Pokój 305—310 Unity Bldg., 79 Dearborn st., 
Wieczorem: 574 Dickson street — 602 Noble street, Chicago, Illinois. 


Uszczęśliwij swój dom 


przez zakupno jednej z naszych Domowych Skrzynek Muzycznych. 


w jest to najcndowniejszy lecs 
1 najtańszy instrument muzyczny 
sprzedawany, Daje więcej przy- 
Jjemności, aniżeli $100 organy i 
można na nim zawsze grać jaką- 
kolwiek melodyę. Nie potrzeba 
wykształcenia muzycznego, bo na 
E instrumencie tym nawe! dziecko 
grać może. Wszyscy którzy ten 
jnstrament sobie zakupili są zdu- 
mieni i zadowoleni, ponieważ prze- 
ized? ich oczekiwania, gdyż gra 
PIS 500 kawałków, jak to wy- 
nzuje linta z każdą skrzynką mū- 
zyczną poryłana. Można jej uty- 
wać w domu przy śpiewie dziec 
w towarzystwach | w czasie ró- 
żnych zgromadzeń towarzyakich. 
Opłaci ci się w jednej nocy skoro 
użyta do przygrywania do tańca, 
Gra głośno i wystarczy na każda 
zwyczajną balą. Hymny, marsze, 
walce, polki, lki-mazurki, ka- 
dryle, jak również najnowsze śpie- 
wy popularne oddaje ten inatru- 
ment z taka doskonałością jak 
4 tylko najlepr| muzykanci moge. 
la dzieci stanowi wielką uciechą. 
Wałek, jak widać na rycinie, ma atalowe Ga! które grają podczaa gdy walec się obraca. 
Powtórzy śpiew lnb taniec bez zatrzymywania. n PRACE zadziwiający fmatranent KOREI e 
tylko $6.00. Tysiącami nię sprzedaje. Sprzedajemy piąkna harmoniki po najniżazych cenach. Ale 
jeżeli poszlecia dziniaj $2.00 lako zaliczkę, my poszlemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorza tejże zapłacicie resztę tj. $4.00, Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Ntandard 
Manufacturing Co., 45 Vesey st,. New York P. O. Bx 2558, Dept. 69. 


— zn w — z — 


5c. 4 pozłacane spinki do 
nie wyrobiona z bursztynowym cybuchem $1.25. 6 po- 


lemy wam przez pocztę, jeżeli nam 


8 


FGAGELA POLSKA. 


W. SŁOMINSKA, 


679 Milwaukee Ave., Chicago. 


Poleca swą 30-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja- 
ko to: Chorągwie kościelne, Sztan- 
dary narodowe, artystycznie hafto- 
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Szarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
znaną jest w całej Ameryce z ele- 
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien- 
nej roboty. Ceny zawsze najniższe. 


POSZUKIWANIA. 


Władysław Podhalski, 
przybierający czasem także nazwi- 
sko Waltera Polaskiego, zamie- 
szkały podobno w Chicago na 
Town of Lake, gdzie ma żonę, 
matkę, brata, siostrę i całą wogóle 
rodzinę, poszukiwany jest przez 
niżej podpisanego, z którym obszedł 
się nienczciwie. Poszukiwany ma 
5 stóp wysokości, ma czarne włosy 
i dwa zęby na przodzie wybite. 
Przebywał w Omaha od 27 sty- 
oznia do 20 lutego, w którym to 
dniu uciekł potajemnie. Kto mi 
doniesie adres poszukiwanego, 
otrzyma dobrą nagrodę. K. Gogola, 
461 So. 20th st., So. Umaha, Nebr. 

10—12. 
A a 

Piotr Kiersiewioz, 
rodem z Krasnopola, który w r. 
1874 w sierpniu mieszkał w Utica, 
N. Y. i który w tym roku liczył 
94 lat, poszukiwany jest w bardzo 
ważnej sprawie. On sam, lub rodacy 
wiedzący co o poszukiwanym, raczą 
donieść o tem pod adresem: Jan 
Bożek, Bx D., Ennis, Ellis Co, 
Texas. 10—13. 


Bracia Te!esfor i Józef 
Godlewaocy, pochodzący z pod 
zaboru rosyjskiego, gminy Łomża, 
gminy Białoszewo, wsi Lipienskie, 
którzy wyjechali z kraja w r. 1891 
i pięć lat temu przebywali w oko- 
licy New Yorku, poszukiwani 83 
przez brata. Oni sami, lub ktoby 
wiedział oo o poszukiwanych, raczy 
donieść pod adresem: Stanisław 
Godlewski, Bx 172 Lawrence, L. I., 
N.Y. 11—18 


po 
József Sołtykiewiox, któ- 
ry przebywał w Baltimore, Md. 
oszukiwany jest przes siostrę. A- 
Fise Zofia Janiszewska. 367 Edi- 
son ave., Scheneotady, N. Y. 11—13 


Zdolny i biegły w mnzyce koś 
cielnej oraz w językach polskim i 
angielskim nauczyciel - organista z 
familią, znajdzie dobrą posadę, na 
farmach. Pensya dobra, mieszkanie 
wolne. Po bliższe szczegóły sgłosić 
się do: Rev. S. Suszczyński, Le- 
doux, Minn." a mk c 

Posada jest zaraz do objęcia. Po- 
żądane są świadectwa. 11—13 


Teodor Wawrzyniak, 
(Józef Reszka) -odem z Borzyko- 
wa w W. Ks. Pozhańskiem, poszu- 
kiwany jest przes rodzinę w spra- 
wie spadku. On sam lab ktoby o 
poszukiwanym oo wiedział, raczy 
dać znać pod adresem: Bartłomiej 
Reszka, Warsaw, N. Dakota. 


Wojciech Dzierla, po- 
chodzący ze wsi Budy, powiat 
Kratoszyn, W. Ka. Poznańskie, któ 
ry przybył do Kanady przed 10 la- 
ty, pracował w kopalni miedzi przez 
trzy lata, poczem wyjechał do Chi- 
cago, jest posznkiwany w ważnym 
interesie. On sam lub ktoby wie- 
dział co o poszukiwanym _raozy 
donieść pod adresem: Józef Kostuj, 
Ludbury, Stobie Mine P. O. Ont. 
Canada. 
Z 

Bronisław Kołakowski, 
pochodzący = pod zaboru rosyj- 
skiego, gubernii płockiej, powiatu 
Mława, gminy i wsi Dąbrowa po- 
szukuje swego wujka i ciotki 
Józefai Julianny Bani- 
saławskioh, którzy przed rokiem 
przebywali w mieście Joliet, Illinois. 
Ktoby z rodaków wiedział o ich 
pobycie lub oni sami raczą pisać 
pod adresem: Frank Ulimss, 93 
Clark at., Auburn, N. Y. 
Don a 

Jan Pustelnik, pocho- 
dzący s Gelleg; wieś Wola Cicha, 
który przybył do Ameryki przed 
9 laty, a przebywał w Philadelphia, 
jest poszukiwany przes swoją 
siostrę. toby wiedział miejsce 
jego pobytu raczy donieść pod 
adresem: Magdalena  Kornocha, 
Three Rivera, Mass. Box 117. 
e 

Józef Zieleński, który 
przed dwoma laty przebywał 
w Lowel, Masa., jest poszukiwany 
przes swojego znajomego. Ktoby 
wiedział o miejscu jego ULE: 
raczy donieść pod adresem: Jan 
Leś, Three Rivers, Mas., Box 117. 
pzm 

Jan Gutman, pochodzący 
z Prus Zachodnich, powiatu wą 
brzyńskiego, wsi Kronżno, poszaki 
wany jest przez swą żonę Przed 
sześciu laty przebywał w Soranton, 
Pa. Ktoby ze Szan. rodaków wiedział 
o jego pobycie lub on sam raczy 
donieść pod adresem: Marta Gat 
man, 101 Morris st., Jersey City, 
N. J. 13—14. 


mg” P. Józef Howaniec (7, 
w Rockford, Ill., raczy udać się na 
tamtejszą pocztę po paczkę książek, 
które nie zostały doręczone z po- 
wodu złego adresn albo ałego 
nazwiska. 


my- Pan Kasper Parziek w King- 
stown, Pa. raczy udać się do biu: 
ra “United States Express Co.” po 
odbiór paczki książek, która dorę- 
osonę być nie może z powodu złe- 
go siresu. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 
Panu T. Nalawaja Panu 
Meissner prosimy donieść, że Jan 
Niemczewski zmarł przeszło rok 
temu. 


g 
PRAW NIEMIECKICH 
ablany, jest znakomitym przeci 


WYWICHNIECIOM, 


Reumatyzmowi, Neuralgii,itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecio 


EKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko 2 ochronną markgKotwiea” 
Jedno z świadectw znanych osobistości : 
"Toe Danish Old Poagia s Ha me Auociatcnu 
wzOmP0Wa1LR WRZ A 6 MTLA, PAL SIO WT 
BILA UALOWIA mALi 000 w agaru avt 
Chicago, d.7. Lipca (899. 
Na w tania | 


j25ct. i 50ct, u wszystkich aptekarzy lub n 
F. Ad. Bichter £ Co.,215 Pearl St., New York. 


36 rosja 


tstów, Luchowieństwo, itd. 


CFHHICAGO. 


— Rudolfowi Gabryel, 
8 letniemu chlopakowi, który 
w lipcu 1899 roku spadł przez 
otwór w wiadukcie na Center 
ave. przy 16ej ulicy, przyznał 
sąd przysięgłych $6,000 od- 
szkodowania od miasta. Chło- 
pak od czasu owego nieszczę- 
śliwego wypadku jest kaleką, 

— Znany zaszczytnie w 
Chicago dr. Szwajkart, otrzy- 
mał od republikańskiej partył 
nominacyę na aldermana 16 
wardy. Warda ta przeważnie 
demokratyczna, ale spodzie- 
wać się można, że Polacy tym 
razem Polakowi, a nie obce- 
mu głosy swe oddadzą. 
Dziennik angielski 
«Chicago American" rozpo- 
czął w zeszłym tygodniu dru- 
kować Krzyżaków Sienkiewi 
cza z ilustracyami. 

— Z rozpoczęciem pory 
wiosennej rozpocznie się tak- 
że budowa kilku nowych gma- 
chów. Tych nowych budyn- 
ków ma być piętnaście, a ko- 
sztować mają blisko 8 i pół 
miliona dolarów, z czego $3,- 
820,000 przypadnie na robo- 
tników, a reszta na materyał 
i dla architektów. 


— Towarzystwa kolei 
Santa Fe, Alton i Illinois 
Central rozpoczęły w zeszłym 
tygodniu pracować nad pod- 
wyższeniem torów, których 
długość wynosi blisko cztery 
mile. Praca ta ukończoną zo- 
stanie za jakie dwa lata, a ko- 
szta jej wyniosą około 5 mi 
lionów dolarów. Też koleje 
przystąpią niebawem do bu- 
dowy stacyi osobowej przy 
Archer ave. i Halsted ulicy. 


Komisya sanitarna 
przygotowała nowe plany, za- 
prowadzenia różnych ulepszeń 
i przekopanie nowych kana 
łów, któreby zabierały brudną 
wodę Í odprowadzały takową 
do kanału sanitarnego. Pro- 
jektów tych jest kilka, a je- 
żeliby wszystkie miały być 
wykończone, to koszta tych 
wszystkich prac wynosiłyby 
około 26 milionów dolarów. 
Najpierw więc przekopauy ma 
być kanał od ulicy Lake aż 
do kanału sanitarnego; ma to 
być właściwie pogłębienie rze- 
ki na 30 stóp Í rozszerzenie jej 
do 300 stóp. Następnie od 
jeziora przy 18 ul. przekopa- 
ny ma być drugi kanał 180 
stóp szeroki a 20 głęboki. 
Pierwszy kanał kosztować ma 
14 drugi 11 milionów dola- 
rów. Prócz tego 27 mostów 
łyżwowych mają być zmienio- 
ne na otwierające się ze środ- 
ka, i przekopany ma być ka- 
nał do rzeki Calumet, aby 
brudne jej wody nie wlewały 
się do jeziora. Są to jednakże 
tylko projekta i potrzeba bę- 
dzie uchwały legislatury w 
Washingtonie na przeprowa- 
dzenie takowych. 

— Mabel Atkinson, 2 le- 
tnia dziewczynka Atkinsonów, 
zam. przy Stewart ave. spa- 
liła się, bawiąc się zapałkami. 
Jak to zwykle słę dzieje, ma- 
tka wyszła z domu na pięć 
minut, a gdy powróciła, zna- 
lazła dziecko popalone, które 
zmarło nim pomoc doktorska 
przybyła. Poszukiwania wyka- 
zaly, że dziecko bawiło się za- 
pałkami. 

— W zeszły piątek rano 
pożar zniszczył fabrykę “Chi 
cago Spring Butt Co.” przy 
Carrol ave. Szkody podają na 
$ioo,ooo. Ogień powstał od 
rozpalonych rur do ogrzewa- 
nła. 

— Jakiś dr. Józef Tel- 
leśniecki, podobno Polak, za- 
mieszkały przy 12ej ulicy, o- 
debrał sobie życie w zeszły 
czwartek po południu. Rodzi- 


na samobójcy żyje podobno 
w South Bend, Ind. 


— Zarząd uniwersytetu 
Northwestern zakupił stary 
hotel Tremont, płacąc zań pół 
miliona dolarów. Budynek ten 
istniejący od r. 1832 zostanie 
przebudowany i ustanowione 
w nim zostaną wydziały pra- 
wa, dentystyki I aptekarstwa. 

— Z powoda nagłej od- 
wilży } deszczu w zeszłym ty 
godniu, rzeczka  Desplalnes 
wezbrała trzynaście stóp po- 
nad zwykły poziom i przez 
czas jakiś zdawało się, że 
wszystkie mosty zostaną po- 
zrywane.  Niebezpieczeństwo 
jednakże minęło, bo w sobotę 
woda szybko opadać zaczęła. 


— Z powodu katastrofy 
w parowej pralni Doremusa 
przy W. Madison ulicy, wy- 
dano rozkaz, aby policyanci 
pospisywali wszystkie przed- 
sięblorstwa, w których uży- 
wane są kotły parowe, a u- 
rzędnicy miejscy odbyć mają 
niebawem inspekcyę czy ko- 
tły są w dobrym stanie. Na 
przyszłość zaś właściciel kotła 
sam będzie musiał poprosić o 
inspektora, w przeciwnym ra 
zie zapłaci karę. 

— Dnia 9 marca zmarł 
w parafii św. Jana Kantego 
śp. Szczepan Marcinkowski, 
opatrzony świętymi Sakra- 
mentami. Zmarły liczył lat 54, 
pochodził z Koźmina w W. 
Ks. Poznańskiem. 

— “Graham and Morton 
Transportation Co.” której o- 
kręty kursują stale pomiędzy 
Chicago a Milwaukee, zaku 
piła onegdaj linię porostatków 
kursujących pomiędzy naszem 
miastem a Holland, Mich. 

— Tradycyjny dzień św. 
Patryka przychodził zawsze z 
deszczem lub burzą śniegową, 
ale tego roku tradycya wzięła 
w łeb i dzień patrona Irlan- 
dyi był nietylko pogodnym, 
ale nawet względnie ciepłym, 
bo temperatura dochodziła do 
54 stopni ponad zero. Na- 
leży jednakże pamiętać, że 
to marzec i pogodzie zwodni- 
czej nie dowierzać, bo przed 
kończem tego miesiąca na pe- 
wno jeszcze śnieg dostaniemy. 

— W kłótni o kilka kur 
zastrzelił Daniel Peters Karo- 
la Rincka. Rinck chował kil- 
kadziesiąt kur, gdy pewnego 
dnia kilkanaście mu zginęło. 
Udał się on więc przed dom 
Petersa i zażądał oddania kur, 
grożąc w przeciwnym razie 
sądem. Wówczas Peters nie 
mogąc pohamować złości strze 
lił dwa razy do Rincka i po- 
łożył go trupem na miejscu. 

— Przy hotelu "Audi - 
torium Annex” zbudowany zo- 
stanie nowy gmach kosztem 
około półtora miliona dola- 
rów. Nowy hotel będzie miał 
około 600 pokoi. 

— Rada miejska dała 
swoje zezwolenie zarządowi bi- 
blioteki Crerar, aby rowy 
gmach biblioteczny zbudowa 
no na Lake Front. Teraz po- 
trzebne jeszcze jest zezwole- 
nie legislatury, a budowa 
wkrótce rozpoczętą zostanie. 

— Rada szkolna na po- 
niedziałkowem posiedzeniu u 
chwaliła budowę kilkunastu 
nowych gmachów szkolnych 
kosztem blisko czterech mi- 
lionów dolarów. Szkoły pu 
bliczne prawie we wszystkich 
dzielnicach miasta mają być 
w roku bieżącym znacznie po 
większone, albowiem brak 
miejsca w dotychczasowych 
budynkach szkolnych był z 
roku na rok coraz większy. 


— Na torach kolei *IIli- 
nois Central” przy 262j ulicy 
lokomotywa urwała głowę ro- 
botnikowi Filipowi Stacho- 
wskiemu, który pracował w 
popielniku pod torami, i nie 
uważnie wystawił głowę nad 
powierzchnię, gdy lokomoty 
wa się zbliżała. Nieszczęśliwy 
pozostawił w Król. Pol. żo- 
nę i czworo dzieci. 


— Pan Antoni Jax au- 
tor kilku sztuk dramatycznych, 
dostarcza towarzystwom ama- 
torskim sztuk  teatraluych. 
Ma na składzie rózne nuty. 
Adres: Antoni A. Jax 985 
N. Robey st., Chicago Ill (x) 


U lekarza na prowincyi. 
Pacyent. Jest pan konsyliarz Jaj- 
telea w domu? 
Pani Sura. Kto? pan konsyliarz? 
Niema — pojechał do ciężkie obo- 
robe. 


Donoszę krewnym i znajomym, 
że mój mąż najukochańszy, 


Majcher Pawlak, 


zasnął w Panu, opatrzony św. Sa 
kramentami, d. 34 lutego w Chapell 
Hill, Texas. Pogrzeb odbył eig dnia 
25 lutego. Pogrzeb to był wspaniały, 
bo i Wiel. ks. w Chapell Hill 
nie szozędz ł pracy i trudów pomimo 
niepogody, ale sprowadził zwłoki 
z karawanu do kościoła i odprawił 
mszę  żałobną. Po  odprawieniu 
wszystkich ceremonii pogrzebowych, 
Wiel. ks. Nuna odprowadził zwłoki 
na cmentarz polsko rzyms. kato- 
licki, po odprawieniu stosownych 
modłów i śpiewu, poczem zebrani 
rzuciwszy grudkę siemi na trumnę 
pożegnali zmarłego i rozeszli się 
do domów 

Wszystkim, którzy brali udział 
w tym pogrzebie, jak również i 
Wiel. ks. Nunie zasyłamy staro- 
polskie “Bóg zapłać.” Prosimy także 
o westchnienie za duszę zmarłego. 
Niech mu ta ziemia lekką będzie. 

W smutku pogrążeni żona i 
sześcioro drobnych dzieci. 


Maryauna Pawlak, 
Chapell Hill, Texas. 


BUSZONE GRZYBY. 


W tych dniach sprowadziliśmy 
wielki zapas suszonych grzybów, 
węgierskiej bryndzy, kawioru eto., 
które się sprzedaje hurtownie i de- 
talieznie. Magdziarz i Łebkowski, 
669 Milwaukee ave., Chicago. (x) 


DO WYNAJĘCIA 

Dwa domy do wynajęcia w New 
City, w oddaleniu jednej mili od 
Independence, Wis. W obu domach 
są sklepy (sztory) i po dwie stancye 
u dołu a po 6 stancyj u góry. 
Licencya tylko $200. Bardzo dobre 
miejsce na interes. Bliższych wia- 
domości udzieli Jakób Kistowski, 
Independence, Wis. 


Młody i zdolny ogrodnik, 


który przes 12 lat pracował w Ogro- 
dach handlowych w Galicyi, a 
mianowicie w Krakowie w handlu 
Fregiego i w ogrodzie botanicznym, 
który w Krakowie przed Towa- 
rzystwem ogrodniczem zdał egza- 
min z hodowli drzewek i krzewów, 
z hodowli roślin kwiatowych i 
uprawy jarzyn z praktycznej roboty 
wieńców i bukietów 1 za to dostał 
odpowiednie świadectwa, poszukuje 
pracy w jakim amerykańskim za- 
kładzie ogrodniczym, 

Jest samotym, liczy lat 24, jest 
religii katolickiej. Adres: Paweł 
Żyłka, Bx 41, Egypt, Pa. 9-14. 


Do sprzedania. 


101 akrów gruntu nad dwoma 
jeziorami, blizko Three Lakes, w 
powiecie Oneida, w Stanie Wiscon- 
sin. Na urodzajnym gruncie jest 
dobre drzewo twarde. Jeziora są 
rybne i w blizkich lasach pełno 
zwierzyny. Jestto okolica do któ- 
rej zjeżdżają się sportemani na polo- 
wanie i łowienie ryb albowiem w 
powiecie Oneida są setki jezior. 

Okolica jest polaka i dobrze zs- 
mieszkała w około Three Lakes. 

Cena bardzo nizka bo tylko 700 
dolarów. 

Zgłosić się do: 
C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee aye., Chicago, Ill. x 


CENY TARGOWE 


CHICAGO, 20 Marca, 1901. 
Pazenica Zimowa 


No. 8 Ozerwona 13 
“3 twarda 104—184 
Latowa No. 3 69—732 
Kukurydza, busze! 
No. 3 biała 384—83834 
No. 8 żółta 813—39ł 
No. 4 ” 364—327 
Owies, buszel 
No. 3 biały 27—284 
No. 4. biały 253 —27 
Mąka: Pezenna simows 
patent 8.60—3.80 


Wiosenna patenta 3.65—8.75 
Piekarska,worek i56ft 2.90—3.80 


Żytnia miech 3.50— 2 75 
Żyto, busse! 
Majowe 51 
Jęczmień 46 -56 
Cielęcina: 
Wyborna, funt 84—9 
No. $, " " 7—8 
Siano 100 funtów 
Wyborna tymotka  14.00—14.50 
No. 1 12.50 —18.50 
No. 2 11.50 —12.00 
No. 8 9.00 —11.00 
Choice prairie 11.00 — 11.50 
No. 1 950—11.00 
No 3, 8 03—10.(0 
No. 8 1.00— 7 50 
No. 4 5.50 -6-50 
Ospa 18.50 


Bawełna. Rynek w New Yorku 


Z marca ' 8.30—8 17—8.29 
Z kwietnia 8 22—8 15—3 29 
Z maja 82 ;.—8 16—8.32 
Z czerwca 8 22>—+ 16 —8.33 
Z lipca. 8.25 —8.18 —8.385 
Z sierpnia 8.01—7 92 —8.09 
Zwrześnia 1 632—7.58—7.70 
Skóry 
Zielone, solone No. 1 i 
No. 3 6 
Cielęce 3ł 
No. 3 8 
Drób żywy: 
Kary funt 94—10 
Kurczęta 
Kaosk! 10 
Gęsi tusin 6.00 — 8.00 
Indyki 64—8 
Bydło: 


Pierwszej klasy, 1,800 do 1.600 
funtów 5.89 —6.00 
Bob i groch, bussel: 


Nowy 1.88—1.90 
Brown Swedish 2.00— 2.10 
Czerwony 3.00—2.3:) 
Łój, funt 44 
No 3 sł 
Jaja, tuzin 114—12 


Świnie, 100 funtów: 


Wyborne 5 65—5 75 
Zwyozajne 5.55—5.70 
Asortowane, 150 do 
185 funtów  5.70—5.70 
Biedne 3 00—5.20 
Masło: 
Śmietankowe 204—21 
Dairy —19 
Packing 12—124 
Kartofle 
Burrbanks 38—45 
Słodkie za beczkę 1.75 — 2.25 
Słoma: 
Zytnia 7.50—8.50 
Pszeniczna 5.50—6.50 
Owoce: 
Cytryny, pudło 2.75— 3.00 
Jabłka, 3 00—8.50 
Pomarańcze 
Russet 2.25—2.50 
Z Florydy 2 25—2.50 
Banany 1.15 —1.80 
Owce, 100 funtów: 
Wyborne 4.70—5 09 
Roczniaki 4.75—5 10 
Jagnięta zwyczajne  4.40—.475 
Wyborne jagnięta 525 -5.45 
Ber: Young America 11—114 
Twins 104—104 
Briok 10—104 
Szwajosrski 124—13 
Limburger 10 — 103 
Ryby: 
Black Bass funt. 11—114 
Szczupaki —bBę 
Pickerel 5—6 
Okaunie 34—83 
Baullheads 8—10 
Siemions, 100 fnntów 
Iniane 1.54 -~ 1.55 
Tymotka 893 4.30 
Koniczyna 8.75— 4.40 
Wieprzowina, 1.75—15.80 
Bmalec, 1.724—17.174 
Żeberka, 1.45—7.65 
Jarzyny: 
Kalafiory 1.75 = 2.00 
Selery pudło 1.00—2 CO 
Cebula 1.50 —3.50 
Kapusta 3.59 —8.76 
Sałata, 15— 20 
Rzodkiewki (tuzn) 30—50 
Pomidory 3.00— 4.00 
Ogórki 1.00 —1.50 


kupie szczero 
K E złoty lub sre- 

brny Zega- 
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
pisze po ilustrowany polski kata- 
og a wyślemy takowy bezpłatnie. 


K. STACHOWSKI & CO., 
588 Noble St., Chicago, TIl. 


Książki z nutami do śpiewu i 
grania na fortepian lub orga- 
ny i śpiewniki kościelne. 


Śpiewnik kościelny dla użytku wiernych ze- 
brał W. Bern. Ruchniewicz. W mocnej opra- 
wie. cana Oo 2 MW tą KE 506 

Śplewnik Pieńni Nabożnych zawierający 630 
pieśni, jako to: Pieśnie KRONE Maze Eo 

leszpory łaciuskie, Pieśni na uroczystości Paf- 
akle. Na święta Matki Boskiej i Świętych Pań- 
skich, Pieśni za Polskę, niemniej pieśni przygo- 
dne, psalmy, suplikscye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym tytulikiem, cena . 756 


Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla u- 
żytku kościelnego i domowego. Zawiera: © 
msze, BA Ap 1102 pieśni z dodatkiem nie- 
szporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni ła- 
ciqskich, 28 pieśni za Polskę. Obejmuje bliska 
1100 stronic wielkiego formatu na pięknym pa- 
plerze i z wyzłacanemi tytulikam|. Dzieło ta 
sprzedaje nią po cenach następujących: 

Oprawne w półskórek . . . . . 


W skórką i wyzłacane brzegi . . $2.50 


Melodze (nuty) do Zhbloru Pieśni Nabożnych 
Katolickich dla użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na organach | na fortebia. 
nie i do śpiewania na cztery głosy . . $4.00 


Splawniezek, zawierający pieśni kościelne z 
molodyami dla paiku młodzieży rzkolnej ze- 
brał X. J. Sledlecki, katecheta prey szkołe po- 
spolitej u éw. Barbary w Krakowie, cena 806 


Kalendarze 
Maryańskie 


na rok 1901 są 
do nabycia w na- 
szej księgarni po 
15 centów sztuka, 
z przesyłką po- 


cztową 20 cent. 


Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat. 
W. Dyniewicz, 
582 Noble st., Chicago, Ill. 


Trzymajcie swą 
krew czystą... 


Po użycia. 


Przed użyciem. 


Jedną z głównych podataw zdrowego człowieka 
jest cz sta krew 

Wszelkie choroby jakim podlega człowiek śle: 
dzić można wproat do nieczystej krwi, i dlatego 
ważnem jest, aby krew byla zawsze w zdrowym 
atanie, ou ta jent jedyny sposób do opierania viq 
wielu chorobom z jakiemi system ludzki ciąjzle 


"=" Dr. Sybas 
sławny czyściciel krwi 


zama miejsca pomiędzy najlepszemi lekarat wa- 
mi tego rodzaju. Ogrumav odbyt jegu najdobi- 
tniej przemawia o jego skuteczności. System 
wasz potrzebuje doskonalega | eeż i 
odnowienia na wiosną. Tegu dokonywa Dr. Syba'a 
czyściciel krwi. Jezeli zostanie używany stóso- 
wnie da przepisu, wtenczas możemy stanowczo 
gwarantować rezultaty 

Nie bierzcie SET tylko prawdziwy z podpi- 
sam J. L. Smith 212 W. Division St, Chicago, 
1il., na każdej butelce, bo on jest jedynym i wyłą- 
cznym agentem wszystkich aławnych lekarstw 
Dr. Syby. 


J. L. SM iTH, 
212 W. Division St., CHICAGO, ILL. 


5.15—5.824 | 7 
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„NAUKA POSTĘPUJE. 


Przed niedawnym czasem w szkołach publicznych roz- 
poczynino naukę języka łacińskiego w ostatniej klasie, w tak 
zwanym tutaj S-mym gradzie. Od dwóch lat naukę tego 
języka zaprowadzono już w siódmej kłasie. 

Pod tym względem nie pozostają w tyle szkoły polskie 
w Ameryce. Chociaż uczą w nich daleko więcej przedmio- 
tów niż w szkołach angielskich, bo oprócz języka angiel- 
skiego uczą nadto języka polskiego, religii, historyi biblijnej 
i historyi polskiej — to pomimo to zaprowadzają również 
naukę języka łacińskiego. 

Widząc potrzebę dostarczania w większej ilości książek 
polsko-łacińskich, przed rokiem już rozpoczęliśmy pracować 
nad wydaniem tychże. Obecnie są już na ukończeniu: 

1) Zwięzła Gramatyka Języka Łacińskiego dla 
klasy I-ej i [l-ej przez dr. Zygmunta Samolewicza, 48 
stronic, w mocnej oprawie po - - - - 

2) (a) Ćwiczenia Łacińskie dla klasy I-ej, zasto- 
sowane do Zwięzłej Gramatyki Języka Łacińskiego przez 
dr. Zygmunta Samolewicza, 74 stronic; (b) Spis wy- 
razów używanych w Ćwiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej, przez dr. Zygmunta Samolewicza 86 stronic; obie 
razem w mocnej oprawie - - - - - 

3) Gramatyka Łacińska dla szkół gimnazyal- 
nych i realnych przez profesora Ant. Jerzykowskiego, 
800 stronie, w mocnej oprawie po -  -  - 81.20 

Jest bardzo wiele osób, które w domu chciałyby się 
uczyć języka łacińskiego—dla tych więc nadarza się obecnie 
sposobność nabycia tanio tych trzech dziełek, bo tylko za 
jednego dolara z opłatą przesyłki. 

Przedpłatę przyjmować będziemy tylko do dnia 1-go 
kwietnia, 1901 roku. 


30c 


50e 


W. DYNIEWICZ, CHICAGO, ILL 
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C. W. DYNIEWICZ & CO., 


805 MILWAUKEE AVE, ”*;, 
CHICACO, ILLINOIS. 

Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo- 

KANTOR ai Asekuracyjny. omictwa oayil Fiamipo- 


tencye z konsularną lo- 
galizacyą do wszystkich krajów w Europle.—Ściągamy scħedy czylł spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne ! dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące —Wyrabiamy Okharter"y dla towarzystw —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.— Dostarczamy pa- 
szporty dla udających się za granicę. 

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago 1 okolicy. Kto chce nabyć tanto property drewniane lub 
murowane, albo próżne łoty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinote, Wisconsin, 
Michigan, Indlana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii I w ipnych Stanach. —Mamy także-grunta (nieupra- 
wne) z lasami I bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub taatai 
Wymleniamy także farmy na chicagoskie property. 

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i rabiam: 
Karty Okrętowe do I z Europy. p R A 

w Rzy) t okolicy wypożyczamy pleniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
lepszych kompanlach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na plerwazy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO0. 
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL. 


zy W. Division 
savor ulicami, 


POLSKA APTEKA, 


257 Hanover street, 257 


Boston, Mass. 
Pełny w różnych aptecznych towarów krajowych I zagranicznych, 


aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


<BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety koiejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee & St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay. 


Dobre Farmy i bardzo tanio. 


Po książeczki, mapy, informacye i tanie tyklety kolejowe piszcie do: 


J. J. HOF LAND GO. Sobieski, Wis. 


CHOROBY KOBIECE 


Panie ae. Wszelkie Choroby Ocz, "szk 


Kilkoletnie studya w klinikach 1 szpitalach w Paryżu 
(we Francyi), jako też 1 tutaj w Chicago nadały mt pe- 
wność w rozpoznawaniu i leczeniu powyżej wymienio. 
nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa 
ekspresem, a na odpowiedź załącza się 3c znaczek. 


489 MILWAUKEE AVE. CHICAGO, ILL. i 


Pierwsza Polska Szkółka Drzew w Ameryce 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 


Zwracamy uwagą tych, któ- 
rzy poprzednio z innych azkółřek 
sprowadzali drzewka, a ta mie 
mogły sią przyjąć przesadzone 
do 'innej ziemi, aby na próbę 
sprowadzili sobie drzewek z mo- 
jej szkółki, a przekonają nią, że 
wkrótce dochowają nią ładnych 1 
owocodajnych sadów. Takich o- 
krodów 2 drzewami owocowemi, 
sprowadzonem! z mej azkółki 
jest eporo, zwłaszcza w Minne- 
socie 1 Wisconsinie, gdzie po- 
przednio aprowadzane drzewka a 
innych azkółek wcale nie rosły. 
Dotąd powszechnie mniemano, ża 
grunta w okolicy Chicago są tak 
ciężkie, iż żadne drzewa owoco- 
cowe na nich rodzić nie mogą; 
rok zerzły atoli wykazał bes- 
podstawność tego mniemania, bo 
w ezkółce mojej była ogromna 
masa drzewek, przeważnie pzcze- 
pów dwu i trzyletnich, które 
wprost uginały sią x powodu 
obfitości owocn. Nie można oczy- 
wiście mówić jakoby to wyłącznie 
od gleby zależało, bo wiadomo, 
że drzewo owocowa wymaga wiel- 
kiej pielęgnacyi i starania, trze- 


założona została w rokn 1889 na 
obszarze 80-akrowym w granicach 
miasta Chicago 1 od tego czasu 
do dzisiaj jest zapewne jedną 
z najlepiej utrzymywanych szkó- 
tok, dostarczających różnego ro- 
dzajn drzewek. W tej Pierwszej 
Polskiej Szkółce znajdują sią 
wszelkie drzewa Owocowe PZCZE- 
pione i z dziczek, drzewa cle- 
niodajne i służące do ozdoby par- 
ków lub ogrodów, tudzież różne 
krzewy, róże szczepione 1 winoro- 
śle w cenach od Śc do $50 za krzak 
łab drzewo. Drzewa owocowe jā- 
ko też cieniodajne eprowadzone 
z mej szkółki przyjmują się wszą- 
dzie, a osobliwie w Stanach Pół- 
nocnych, gdyż są ciągnione z 
drzew sprowadzanych z Warsza- 
wy. £ głębokiej Rosyi i Sybiru, a 
wszystkie rą gatunków usziache- 
tnionych. Szczepione do dziczek 
tutejszych 1 hodowane w ziemi 
ciążziej i gliniantej, prędko sią 
przyjmnją w każdej ziemi, czy 
to lekkiej czy piaszczystej, w gll- 
niastej a nawet czarnej. Ta zmia- 
na ziemi nie wpływa na nia w 
niczem, drzewka wiąc szybko sią „ 
REIRA fî w kilku latach wy- $ ba jednakże pamiętać, że czgato 
dają dobry i obfity owoc. mod Ewę Ia zactoddy 
Jedyny ten polski interea wAmeryce polecam pamięci Rodaków, licząc na łaskawe 
poparcie. Katalogi posyłamy darmo na żądanie. Adresować: 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, III. 


